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BOŻENA SZCZYPIŃSKALUDZIE Z PASJĄ

Dom Nauczyciela kojarzy się nam zwykle z działalnością pedagogiczną, 
kulturalną, z prelekcjami i zebraniami, czasem wystawami. Rzadziej jest 
to także Dom, w którym można po prostu odpocząć, dobrze zjeść, wypić 
kieliszek wina i być obsłużonym „po królewsku”. Powiecie, że to bajeczki 
dla naiwnych? Otóż, nie. Znaleźliśmy takie miejsca. Niedowiarków zapra­
szamy do Trójmiasta. W Domach Nauczyciela Gdańska, Sopotu i Gdyni- 
-Orłowa oferuje się gościom nie tylko wspaniale posiłki, ale i obsługę, jak 
z bajki. Tutaj nie zapominajmy, że pedagog nie tylko strawą duchową ży- 
je. O belferskie żołądki dba się tu bowiem nie gorzej niż „u mamy”.

Wszystko zaczęło się od „perły Bałtyku”. 
W lipcu 1982 roku po wykwaterowaniu do 
innych mieszkań lakatorów z budynku 
przy ulicy Kościuszki 64, po zakończeniu 
trwającego półtora roku remontu i adapta­
cji pomieszczeń, otwarto Sopocki Dom Na­

uczyciela „Belfer”. Secesyjna willa położo­
na w samym centrum Sopotu od razu za­
częła przyciągać nie tylko nauczycieli; 10 
pokoi hotelowych na 35 miejsce momental­
nie zapełniły się gośćmi. No trzeba było 
czymś ich nakarmić.

— Na początku wydawało się, że Dom 
Nauczyciela nie może samodzielnie pro­
wadzić działalności gastronomicznej — 
mówi dziś Barbara Szarzyńska, ówczesna 
dyrektorka Sopockiego Domu Nauczyciela, 
obecnie dyrektorka Ośrodka Usług Peda­
gogicznych i Socjalnych w Gdańsku. — Są­
dziłam, że do tego potrzebni są specjali­
ści. Spisaliśmy więc umowę z WSŚ „Spo­
łem”. Nie byliśmy jednak zadowoleni; je­
dzenie niedobre, obsługa opryskliwa, w 
jadalni brudno, niechlujnie, brakowało at­
mosfery, która byłaby charakterystyczna 
dla naszego Domu. Nawiązaliśmy współpra­
cę z PTTK, który zatrudnił ajenta. I tym

XXII REJS MORSKI

NAUCZYCIELI

Jednym z najmilszych akcentów tegoro­
cznych wakacji był niewątpliwie tradycyj­
ny — już XXII — Rejs Morski Nauczycieli 
na okrętach szkolnych Marynarki Wojen­
nej „Gryf” i „Wodnik”. Odbył się on — 
jak co roku — w dwóch turach: od 18 
do 21 sierpnia na trasie Gdynia — Szcze­
cin oraz od 22 do 25 sierpnia ze Szczeci­
na do Gdyni. Uczestniczyło w nim łącznie 
360 nauczycieli z całej Polski, wyróżniają­
cych się działaczy ZNP, dla których rejs 
był nagrodą. Ale nagroda, i to wielka, na­
leży się przede wszystkim organizatorom 
rejsu, to jest Głównemu Zarządowi Polity­
cznemu Wojska Polskiego. Dowództwu Ma­
rynarki Wojennej PRL, Zarządowi Głów­
nemu Związku Nauczycielstwa Polskiego 
oraz Ministerstwu Oświaty i Wychowania 
za to, że wymyślili tak ciekawą i pożyte­
czną imprezę. O tym jak pożyteczną, niech 
świadczą — przynajmniej częściowo — za­
piski reporterskie na statku:

Niedziela, 17 sierpnia, późny wieczór

Zaokrętowałem się na ORP „Wodnik” 
Brzmi to jak początek powieści marynar­
skiej, ale nic specjalnego za tym się nie 
kryje. Po prostu otrzymałem kartę z nu­
merami kajuty, koi, mesy i... tratwy ra­
tunkowej.

Kolacja powitalna w mesie oficerskiej. 
Jest już prezes Kazimieiz Piłat i kierow­
niczka Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP, 
Lidia Brzezińska Uwagę przykuwa obraz 
na ścianie (reprodukcial „Bitwa oliwska”. 
Na skłębionym morzu ko»yszą się sylwetki 
okrętów polskich 1 szwedzkich.

Pierwsza noc na okręcie. Mam już 
przedsmak marynarskiego dyskom'o:-tu: 
koję trzypiętrowe ciasno ustawione, naj­
niższa na samej podłodze; wchodzi się do
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DLA RAD_______

PEDAGOGICZNYCH

TEMATY
DO

KONKURS 
„TAK SIĘ WIDZĘ” 
ROZSTRZYGNIĘTY

DYSKUSJI
Wzorem lat ubiegłych, Ministerstwo Oś­

wiaty i Wychowania ustaliło pięć tema­
tów do dyskusji na posiedzeniach pedago­
gicznych w roku szkolnym 1986/87. Rady 
zobowiązane są wybrać i przedyskutować 
t. przedstawionego zestawu trzy tematy 
szkoleniowe.

Zebrania rad pedagogicznych służyć ma­
ją doskonaleniu pracy szkoły, wzbogaca­
niu oddziaływania wychowawczego na 
kształtowanie pożądanych postaw dzieci i 
młodzieży, ich zaangażowaniu w rzetelne 
wypełnianie obowiązków uczniów szkoły 
socjalistycznej. Podczas zebrań szkolenio­
wych rady pedagogiczne powinny wypra­
cować wnioski służące polepszaniu pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i opiekuńczej 
szkoły (placówki oświatowo-wychowaw­
czej).

Literaturę pedagogiczną dotyczącą róż­
nych problemów kształcenia, wychowania 
i współpracy szkoły ze środowiskiem zna­
leźć można w załączonym spisie.

Wojewódzkie biblioteki pedagogiczne 
1 ich filie przygotowane są do udziele­
nia radom pedagogicznym informacji bi­
bliograficznej i pomocy w doborze nie­
zbędnej literatury. Ponadto pomocy meto­
dycznej w realizacji programu samo­
kształcenia mogą udzielić nauczyciele me­
todycy i pracownicy Instytutu Kształcenia 
Nauczycieli.

Tezy oraz literaturę przedmiotu za­
mieścimy w następnym numerze.

1. Rola innowacji pedagogicznych 
w doskonaleniu pracy dydaktycz­
nej i wychowawczej szkoły (pla­
cówki oświatowo-wychowaw­
czej).

2. Zadania rady pedagogicznej i dy­
rektora szkoły (placówki oświa­
towo-wychowawczej) w rozwoju 
zawodowym nauczycieli,

3. Rola wychowawcy klasy w pro­
cesie dydaktyczno-wychowaw­
czym szkoły.

4. Etyka zawodu nauczyciela.

5. Wychowanie przez pracę i do 
pracy w procesie dydaktyczno- 
-wychowawczym szkoły.

Ogłaszając przed rokiem konkurs pt.: 
..Jak buduję swój autorytet” pragnęliśmy 
zachęcić kolegów do autorefleksji. Pyta­
nie o autorytet jest bowiem pytaniem o 
potwierdzone sytuacjami wychowawczy­
mi cechy umysłu i charakteru, postawy, 
metody pracy, które w sumie decydują o 
rzeczywistych możliwościach oddziaływa­
nia na psychikę ucznia, wychowanka.

Trudnej próby samooceny podjęło się 
siedemdziesięciu praktyków. Dlaczego 
trudnej? Co najmniej z dwu powodów.

Po pierwsze — na krytyczną samooce­
nę mogą sobie pozwolić pedagodzy o dużej 
świadomości zawodowej. Tej zaś nie na­
bywa się przez sam fakt podpisania umo­
wy o pracę czy nawet mianowania.

Po drugie — nie każdy potrafi w sposób 
żywy i przekonujący opisać swoje doświad­
czenia pedagogiczne, w codziennych, na 
pozór drobnych sprawach, dostrzec ważne 
dla wychowania problemy. A często bra­
kuje po prostu chęci , do uzewnętrzniania 
swoich przeżyć, myśli, odczuć, zwłaszcza że 
dokonujące się także w mentalności śro­
dowisk nauczycielskich przemiany więcej 
skłaniają do zadawania sobie pytań: za ile, 
co ja z tego będę miał, niż jakie korzy­
ści wyniosą z moich lekcji czy innych za­
jęć .uczniowie. .

Uwzględniając te i inne okoliczności --- 
uważamy plon konkursu za udany. Stano­
wi on bowiem bogaty materiał do przemy­

OPINIE

PRACOWITE WAKACJE
Z trudem, przebijała się ta forma spę­

dzania wakacji Jeszcze przed siedmiu, 
ośmiu laty nie należało się chwalić, że było 
się w Wakacyjnym hufcu pracy. Niewielu 
było zresztą chętnych do podpisywania se­
zonowych umów. Owszem, pieniądze bar­
dzo by się przydały, zapewniają przecież 
wiele uciech ale żeby je zdobywać pracą 
fizyczną w czasie wakacji’

Gwoli sprawiedliwości należy dodać, że 
w ogóle praca sezonowa nie miała, szcze­
gólnie w mieście, tradycji. O jej zaletach 
mówiło się sporo, gorzej było z tworzeniem 
miejsc i załatwianiem wszystkich, związa­
nych z podjęciem pracy formalności.

Moda na pracę w czasie wakacji przyszła 
w ostatnich latach. Co więcej, uczniowie 

śleń dla każdego identyfikującego się z za­
wodem wychowawcy dzieci i młodzieży, 
także tej, która weszła w kolizję z pra­
wem. Ponadto dzięki konkursowi ujawniły 
się talenty pisarskie kilku młodych na­
uczycieli. Zapraszamy ich do dalszej 
współpracy z redakcją.

Za najciekawsze uznajemy te wypowie­
dzi konkursowe, których autorzy potrakto­
wali temat w sposób problemowy, jedno­
cześnie ukazując trudny proces dorastania 
do wybranej roli, wytrwałe pokonywanie 
przeszkód, aby osiągnąć założone cele. Po­
zostawanie, mimo porażek i chwilowych 
załamań, ciągle w drodze, bo taka jest ro­
la wychowawcy. I jeszcze jedno: potrafili' 
temu nadać ciekawą formę kompozycyjno- 
-styilstyczną. Podobne opinie wyraziła 
część uczestników plebiscytu na najlepszą 
pracę konkursową, który ogłosiliśmy w 
końcu czerwca.

Kierując się wyżej wymienionymi kryte­
riami i biorąc pod uwagę wszystkie opinie 
czytelników, jury konkursu w składzie: 
red. Zenobia Miller — przewodnicząca, 
Maria Rybarczyk — z-ca redaktora naczel­
nego, Lidia Brzezińska — kierownik Wy­
działu Pedagogicznego ZG ZNP — doko­
nało następującego podziału nagród:

NAGRODĘ PIERWSZĄ W WYSOKOŚ­
CI 10 TYS. zł za pracę „Wśród odrzu­
canych” (godło „Zorian”),, otrzymuje KRZY­
SZTOF WICZKOWSKI z woj. słupskiego.

szkół ponadpodstawowych zabiśyają o co 
atrakcyjniejsze miejsca już w trakcie roku 
szkolnego Niemała jest w tym zasługa ko­
mend OHP — od głównej po szkolne. To 
one przez wiele lut popularyzowały ideę 
a w ślad za tym zabiegały o tworzenie 
miejsc pracy, zakwaterowania i dobrych 
warunków do wypoczynku.

Nastąpiła też zmiana w mentalności 
młodzieży. Zaczynają cenić wysiłek, rze­
telną, uczciwą pracę. A ciężko zarobione 
pieniądze nie są już tak lekko wydawane. 
Oby ten stosunek do pracy był skuteczną 
przeciwwagą do innej, niestety, też popu­
larnej ^praktyki —■ kombinatorstwa, spe­
kulacji dających przecież większe korzyści 
materialne.

DWIE NAĆRODY DRUGIE PÓ « TYS. 
zł przyznano: za pracę „Niedźwiadek” 
(godło „Uparta”) ALICJI BURDZIE z woj. 
krakowskiego, oi-az za pracę „Nie jedna 
imię” MAŁGORZACIE CZARNOC1E zwój, 
lubelskiego; '

TRZY NAGRODY TRZECIE PO 4 TYS. 
zł otrzymują: za pracę „Obok nie potrafię" 
(godło „Alba”) — JANINA SZYMCZYK « 
4mj. lubelskiego, „Bez reglamentacji” (god­
ło „Wierna”)— MARIA FIC z Sosnowca; 
za pracę „Sprawy niby drobne” — ZO­
FIA TERECH z woj. kieleckiego;

CZTERY NAGRODY CZWARTE PO S 
TYS. zł otrzymują: za pracę „Ciągle w dro­
dze” (godło „Adam”) —■ JAROSŁAW KOR- 
DZlNSKI z woj, gdańskiego; „Razem do­
rastamy” — ELŻBIETA FALKOWSKA z 
Gdańska; „Siły przyciągania” (godło „Ja­
nek”) — JAN KLUSKA z Kuźni Racibor­
skiej; za pracę „Zimno-cieplo” (godło „Jo­
anna Wallich”) -- LIDIA PLATON z Miel­
ca. X .

Ponadto jury przyznało uczestnikom 
konkursu 20 nagród książkowych.

Małgorzata Tomczak z Gniezna i Ewa 
Sobczyk ze Złotowa wylosowały nagrody 
książkowe za udział w plebiscycie.

Książki prześlemy pocztą. Natomiast na­
grody pieniężne wręczymy laureatom na 
spotkaniu w redakcji, którego termin po­
damy w pisemnych zaproszeniach.

Uczestnikom spotkania zapewniamy 
zwrot kosztów przejazdu.

W tym roku z różnych form pracy i wy­
poczynku “w'hufcach skorzystało około 200 
tys?'‘rhłodżiezy^^ kJhju dżlałałb' 170'kghi- 
powań wafkścyjhych OHP. Należy podkre­
ślić, że 95 ptoc. kadry tia zgrupowaniach 
zapewnili nauczyciele. Komendant główny 
OHP — podczas oceny tegorocznych huf­
ców pracy wyrażał im serdeczni podzię­
kowania. ’’ : ' ■■■■

Również inne organizacje młodzieżowe 
tworzyły wakacyjna zgrupowania m. in. za 
granicą. Nie dla wszystkich chętnych jed­
nak wystarczyło ofert Tylko w OHP za­
brakło ich dla 50 tys osób Tymczasem w 
wydziałach zatrudnienia leżą -zapotrzebo­
wania na ponad 300 tys. pracowników, w 
tym niekwalifikowanych. Poszukuje Ich 
przemysł, handel, coraz częściej oczekują 
na kandydatów usługi. Warto, by Ofertami 
młodych zainteresowali się kierownicy za­
kładów mających deficyt rąk do pracy. 
Warto, by modę na pianę podczas wakacji 
potraktować poważnie, jako długofalowy 
proces wprowadzania młodych do ich 
przyszłych obowiązków zawodowych.

’ (LJ)

Chciałbym podzielić się kilkoma reflek­
sjami po przeczytaniu artykułu kol. Fran­
ciszka Chruściela pt. „Za ile ta robota?” 
(„Głos” nr 19). Myślę, że odpowiedź powin­
na być jedna: za poczucie dobrze spełnio­
nego obowiązku, za satysfakcję ze zrobie­
nia czegoś dla siebie i innych.

Nie jestem zwolennikiem obowiązko­
wych prac społecznych i dobrze się, moim 
zdaniem, stało że zostały one zaniechane. 
Obecnie młodzież ma wiele okazji do dzia­
łalności społecznej (nie mam tutaj na my­
śli tylko pracy fizycznej). Czy praca w or­
ganizacjach młodzieżowych, samorządzie 
szkolnym itp. nie jest pracą społeczną?

df jaki sposób my, nauczyciele, wpływa­
my na to, aby zachęcić uczniów do pracy 
w organizacjach młodzieżowych? Ile kłopo­
tów ma dyrektor szkoły z przydzieleniem 
opiekuństwa nad kolami czy organizacja­
mi społecznymi? Corocznie wielu nauczy­
cieli zrzeka się opiekuństwa na rzecz no­
wych, młodych, uważając: niech sobie po­
pracują.

2 GtOS NAUCZYCIELSKI
« •

CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

CZYJA TO WINA?
Spotkałem się z przypadkiem, że nauczy­

ciel oświadczył, iż w swoim wolnym cza­
sie nie, będzie prowadził społecznie kółka. 
Czy to jest wychowawcze? A jak są pro­
wadzone niektóre koła zainteresowań — te 
społeczne — cży org^fiizacje?

Pod. koniec I okresu szkolnego robiłem 
ankietę wśród uczniów ńa temat kół zain­
teresowań i ich pracy. Bardzo wysoką oce­
nę otrzymało koło, na którym dużo mło­
dzieży naobiecywano, ale z wykonaniem 
było gorzej. Nie uczymy młodzieży samo­
krytycyzmu. Czyja to wina? Myślę, że w 
wielu szkołach są podobne sytuacje. To my, 
nauczyciele, mamy obowiązek nauczenia 
dzieci pracy społecznej, tej aktywnej, prze­
myślanej i sensownej.

Uważam, fe uświadomienie młodzieży 
eelów podejmowanych prań, * przede 

wszystkim, uzmysłowienie im, że to co ro­
bią, robią dla Siebie i Swych kolegów, ćży 
środowiska — doprowadzi do zmobilizowa­
nia młodzieży do pracy społecznej. To 
wszystko jednak zależy od nas, bo mło­
dzież bierze z nas przykład, z naszego za­
angażowania, naszej pracy społecznej.

Mamy Kodeks Ucznia, mamy , statuty or­
ganizacji młodzieżowych, mamy kierunki 
pracy wychowawczej, mamy wytyczne do 
pracy na dany rok szkolny, mamy system 
stopni z zachowania, m in. za uspołecznie­
nie, mąmy plany pracy szkoły . jak; to 
wykorzystujemy w pracy wychowawczej? 
Stosujmy całą gamę ocen ze sprawowania, 
nie wstydźmy się podziękować młodzieży 
za ich pracę społeczną, dostrzegajmy ich 
wysiłek i może czasem nieudolne wykona­
nie jakiejś pracy! Uświadamiajmy młodzie­
ży konieczność pracy dla szkoły, rodziny, 

środowiska. Wykorzystujmy pracę organi­
zacji młodzieżowych, pomagajmy im. Wy­
maga to wiele ■ wysiłków i konsekwencji 
nie tylko ze strony dyrektora, ale całego 
grona pedagogicznego.

Autor pisze, że „kiedyś uczniowie szu­
kali pracy społecznej”. Czy to nie było nam 
nauczycielom na rękę? Bez wysiłku z na­
szej strony. I dalej — „Teraz — z wiel­
kim trudem nauczyciele i nife tylko oni — 
szukają uczniów do najmniejszej nawet 
pracy społecznej, dokonywanej za darmo 
— czynności”. Ten trud bierże się z tego, 
że przyzwyczailiśmy się, iż młodzież sama 
przychodziła do nas, , bo miała obowiązek 
pracy społecznej.

Na koniec chciałbym jednak podkreślić, 
że moja wypowiedź' nie dotyczy tych 
wszystkich nauczycieli, którzy od lat bar­
dzo ofiarnie pracują z młodzieżą. Oni nie 

v pytają, „za ile ta robota?” i młodzież ich 
również nie pyta. Mam szesnastoletni staż 
pracy- nauczycielskiej i dwudziestoletni 
staż pracy społecznej (czynnej i aktywnej) 
W organizacjach młodzieżowych. Więc 
wiem, że z młodzieżą można zrobić wszy­
stko, trzeba tylko chcieć.

MARIAN TORSKI
Łuezyna
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CHŁOPIEC
DO BICIA

MARIA RYBARCZYK

jest nim tradycyjnie juł eekoła. W ostat­
nich latach okłada się ją i wszystkich do­
stępnych do ciosu stron | t takim zapałem, 
jakby ńic innego jut do obijania nie było.

■ Mistrz-Krasicki głosił:'..Prawdziwa cno­
ta.krytyk się nie boi?. N tak, krytyk mo­
że nie, ale już, gdy w grę wchodzi zajadłe 
krytykanctwo, a ciosy padają poniżej pa­
sa; zaczyna być groźnie. Zwłaszcza że prze­
żywającej poważne słabości szkole trudno 
się bronić. I może się zdarzyć, te ten ma 
rację, kto głośniej krzyczy.

Przykładem takiego. krzyku i jest artykuł 
opublikowany akurat na powitanie nowe­
go roku nauki w „Tygodniku Powszech­
nym” (nr 35 z 31 sierpnia), autorstwa Pio­
tra Legutki. Tytuł mówi wszystko: „Epita­
fium dla szkoły pozorów”.

Czego tam. nie ma! Obraz szkoły polskiej 
roku 1986 namalowany został wyłącznie w 
czarnej barwie i prawdę mówiąc nie ma 
w naszej oświacie nic, co by tę ciemnię 
rozświetlało. Wszystko jest złe: budynki, 
idea zbiorczości ha wsi, reforma, kontrola, 
zaś nauczanie i wychowanie to oderwana 
od życia gra pozorów. Mamy do czynienia 
z zupełnym: upadkiem autorytetu szkoły. 
W rezultacie „w 40 lat po oficjalnej:likwi­
dacji analfabetyzmu nasze szkoły wciąż 
produkują analfabetów, tyle że wyższego 
rzędu. Trudno bowiem inaczej nazwać te­
go, kto u progu XXI wieku wchodzi w ży­
cie społeczne jedynie s umiejętnością czy­
tania (sylabizowania), pisania (nieortogra- 
ficznego) i prostych rachunków”.

To fragment jednego » wielu ; uogólnień, 
s którymi można by się zgodzić, gdyby by­
ły rzetelnie udowodnione; Ale tego akurat 
niemą. Bo artykuł to rejestr tak-rzeczy­
wistych jak i domniemanych braków. i sła­
bości szkoły. Wszystko razem. Mi to wy­
mowę jednoznaczną. Skomasowanie w jed­
nym tekście samych wad 1 zarzutów czy­
nić może wrażenie, zwłaszcza w środowis­
kach niekompetentnych, że tzkoł*  jest fun­
ta kłaków warta i nie dobrego się w alej 
ąie dzieje. Słosąetn — grób.

I tu pytanie, przed którym sawsse stają 
rządy i kraje znacznie od nas zamożniej­
sze: czy dokonywać zmian, skoro «ą tak 
kosztowne? I drugie ważne pytanie: czy je 
saczynać, mimo trudności 1 niedostatków.

Taki sposób: krytykowani*  może okarsć 
się szkodliwy i z innego względu. Utrwala 
bowiem w czytelniczej świadomości prze­
konanie, że postawienie kogokolwiek pod 
ścianą i strzelanie ciężkimi nabojami nie 
wymaga bynajmniej udowodnienia winy. 
Jest to maniera piszącycn dość- częsta nie­
stety., Wystarczy, że się gdzieś coś usłysjw. 
jakiś przykład, ezęsto jednostkowy, zdo­
będzie i już można mówić, żs szkoła nie'jest 
nie warta. Z taka właśnie metodą upra­
wiania krytyki mamy de csynienia w/ »y- 
tykule p. Legutki.

I nie chodzi e to, że szkole krytyka się 
nie należy. Przeciwnie jest to jej potrzeb­
ne właśnie dlatego, że m*  wiele wad. Jed­
nak zwykła przyzwoitość nakazuje, aby za­
rzuty rzetelnie uzasadnić he» manipulowa­
nia faktami, bo pożytek » tego żaden,

Ot, ehoćby pierwszy s brzegu przykład: 
reformowanie szkolnictwa „Reformy to 
chleb powszedni naszej oświaty — pisze 
Autor.Od dziesięcioleci utrzymuje ona 
polską szkołę w stanie permanentnej re­
formy, uniemożliwiając jej normalne (pod­
kreślenie moje) funkcjonowanie’. I dalej: 
„Reforma programowa jest przedsięwzię­
ciem ambitnym, do którego jednak nasza 
szkoła nie jest przygotowana pod żadnym 
względem”.

To prawda. Ale tc właśnie jest nie wa­
da, lecz dylemat współczesnego szkolnic­
twa w całym świecie, a w Polsce, osłabio­
nej gospodarczo, szczególnie. Bo faktycznie 
nie byliśmy nigdy, nawet w „tłustych” la­
tach siedemdziesiątych, dobrze przygoto­
wani do wprowadzania zmian, I na pew­
no ewidentnym błędem, z którego na szczę­
ście się -wycofaliśmy, była reforma struk­
turalna. Przedsięwzięcie nie tylko ekono­
micznie w owym ezasie przerastające na­
sze możliwości. Wskazywał to Komitet 
Ekspertów.

Ale te jeszcze nie powód 1 nie dowód do 
głoszenia, że reformy są szaleństwem. Mam 
na myśli głównie programy i metody pracy, 

czy też poczekać na przygotowanie warun­
ków? Większość krajów nie czeka, a to z 
prostej przyczyny — bo nie czeka życie. 
Szkoła, jak wszystko inne, a może bardziej, 
musi być modyfikowana niejako w mar­
szu. Często, jak u nas, dość gruntownie, bo 
zapóźnienia w unowocześnianiu progra­
mów były duże.

Z początkiem lat siedemdziesiątych byli­
śmy jednym z niewielu krajów w Europie, 
który miał przestarzały, anachroniczny, pa­
miętający lata przedwojenne program na­
uczania początkowego. Został zmieniony na 
jeden z lepszych w świecie. Zasługa w tym 
nie samej akurat władzy, lecz znakomitych 
nauczycieli tego działu oświaty. Wystarczy 
przejrzeć nazwiska autorów nowego pro­
gramu, aby zmienić pogląd o grze pozorów 
i ucieczce od realiów. Bo trudno nazwać 
ucieczką fakt, że przez trzy kolejne lata 
zbierano opinie nauczycieli i zmieniano 
program właśnie pod kątem objętości i wy­
górowanych wymagań.

Z tak zwanym ciągiem dalszym progra­
mów kłopoty były większe, a zaniedbania 
władzy oświatowej poważne. Nic więc 
dziwnego, że spotyka się z krytyką rów­
nież w artykule p. Legutki. Szkoda tylko, 
że zaniedbania wykonawcze utożsamia się 
z ideą reformy. A już nieporozumieniem jest 
twierdzenie, że reforma jest szkodliwa, bo 
nie pozwala szkole normalnie funkcjono­
wać. Wygląda na to, że normalne, czyli 
dobre i godne pochwały jest to, co się nie 
zmienia. Absurd.

I jeszcze Jedno. Reformowanie szkolnic­
twa to wcale nie polska specyfika. Pro­
gramy i inne elementy systemu oświato­
wego podlegają ciągłemu reformowaniu 
niemal na całym świecie. I nie tylko one 
nastręczają wszystkim trudności. Bo np. 
kadrowe także.

Niże 1 wyże wskakujące planistów 
dezorganizują żyd*  szkoły nie tylko w 
Polsce. Ma Je np. Republika Federalna Nie­
miec. W Hamburgu występuje od trzech 
lat niż demograficzny tak silny, że trzeba 
zamykać szkoły, zaś dzieci dowozić do pla­
cówek zbiorczych (więc zbiorowość to tak­
że nie polska specjalność). Skutki niżu 
natychmiast zaważyły tam na polityce kad­
rowej,, od dwu lat nie zatrudnia się w 
Hamburgu młodych nauczycieli, bo liczba 
etatów ciągle maleje. Są więc już pierwsi 
bezrobotni wśród młodych czekający w 
kolejce na prseę.

U nas jest akurat odwrotnie — brakuje 
nauczycieli, a wyż tylko to niekorzystne 
zjawisko zaostrzył. Uczelnie wyższe nie są 
w stanie nadążać zs wyżami (łatwiej już 
poradzić sobie z niżem) i aby ustrzec się 
kompletnej klęski kadrowej, bo taka nam 
groziła, uruchomiono studia pomaturalne. 
Ale i to za mało, więc resztę etatów zapeł­
niają ludzie bez pełnych kwalifikacji. To 
rzeczywiście czarna plama oświaty i to 
trzeba mieć władzy zs złe, Ale zwykła ucz­
ciwość nakazuje, aby ujawniać całą 
•prawdę.

A nie jest nią stwierdzenie autora „Epi­
tafium” że: „Hasło przyszłości brzmi: każ­
dy może być nauczycielem. Bliski jest 
dzień, kiedy za katedrą stanie pierwszy ab­
solwent szkoły podstawowej”. Przypomina 
to czarnowidztwo i wróżenie z fusów od 
kawy. Bo prawda jest akurat taka, że oto 
już od dwu lat maleje i to znacznie liczba 
osób bez kwalifikacji zatrudnianych na 
stanowiskach nauczycieli. Jeżeli w 1982 ro­
ku zatrudniono ich 22 tys. to w roku na­
stępnym — 16. w 1984 r. — 12, w 1985 — 
10 tysięcy. Rok bieżący jest jeszcze ko­
rzystniejszy. Jest więc szansa wydostania 
się z dołka, tyle że nie wszyscy chcą to 
widzieć.

Z „Epitafium" wyziera, też widmo kon­
troli, stawiającej jakoby nauczyciela na 
baczność. To odkrycie warte jest baczniej­
szej. uwagi. Dotyczy bowiem mitów chęt­
nie powielanych przez środki masowego 
przekazu, choć nie tylko. Wygląda na to, 
że nauczyciele sparaliżowani kontrolą 
i oceną drżą ze strachu, bo nic innego im 
nie pozostało. Koń by się uśmiał.

„Dobry nauczycie! — pisze p. Legutko — 
musi pozostawać w eiągłej zależności wo­
bec władz zwierzchnich. Stałą kontrolę nad 
nim zapewniają przeróżne kursy, przeszko­
lenia i specjalizacje. Dzięki nim nauczyciel 
zna swoje miejace, wie co mu wolno, a cze­

go nie. Absolwent S5*o?y  wySerafl 
się spod takiej kontroli toteż uznaj® się go 
za niekorrtpeteiritSSgO, kierując na-przykład 
na kurs wychowawczy.”

Nie wiem, jak'Autor „Epitafium”,wyob­
raża sobie status prawny nauczyciela, sko­
ro zależność od pracodawcy uważa za dzi­
woląg. Tak, jakby na całym świecie ist­
niała niezależność pracownika od praco­
dawcy i każdy może robić, co mu się po­
doba. A tak nie jest. Wszędzie zależności 
te są silne Różnice na naszą niekorzyść 
owszem są, ale dotyczą nie zależności służ­
bowej. lecz zwykłego w niektórych krajach 
marginesu swobody ,w doborze przedmio­
tów fakultatywnych czy tematów do haseł 
programowych. W tym kierunku idą u nas 
zmiany programowe w szkołach średnich. 
Niestety, zbyt wolno, jakby bez rozmachu.

W Holandii nauczyciel wybiera sam pod­
ręcznik spośród kilku, ale też nie każdy, 
lecz któryś z grupy wskazanej przez wła­
dze. Wybór nie jest taki znów prosty, sko­
ro za rok rozliczy go się z osiągniętych 
efektów.

Co zaś do doskonalenia zawodowego w 
postaci kursów, przeszkoleń, specjalizacji 
— także nie jest to nasz polski wymysł. 
Funkcjonuje na całym świecie i to nie tyl­
ko w zawodzie nauczycielskim. Czym za- 
pobiegliwszy i dbający o swoje aktywa 
pracodawca, tym więcej przykłada on wa­
gi do doskonalenia pracowników. Bez te­
go postęp we wszelkiej działalności byłby 
mierny. Sądzę, że jest to działanie prawid­
łowe. Jeśli więc można coć zarzucać na­
szym władzom, to już raczej brak wielkich 
ambicji w dążeniu do wzbogacania wiedzy 
i umiejętności pracowników.

Instytut Doskonalenia Nauczycieli w 
Hamburgu na różnego rodzaju kursach ma 
w ciągu roku więcej słuchaczy, niż zatrud­
nionych nauczycieli w całym landzie.- Z 
prostej przyczyny: niektórzy zaliczają rocz­
nie dwa kursy, bo wówczas mają szansę 
lepiej pracować i wyżej być oceniani. W 
kursach uczestniczą też bezrobotni nauczy­
ciele, tuż po studiach, bo dodatkowa spe­
cjalność, umiejętności i poszerzona wiedza 
ułatwia zatrudnienie.

U nas doskonalenie siebie przez kursy 
i inne formy kształcenia nie jest — może 
poza środowiskiem lekarskim — w modzie, 
bo nie istnieje przymus ani formalny, ani 
inny, skoro o pracę w Polsce tak łatwo.

A już na humor zakrawa twierdzenie, że 
zdobycie specjalizacji jest formą kontroli 
nad nauczycielami. Jest to policzek dla 
tych ambitnych pedagogów, którzy specja­
lizację zawodową zdobyli lub zdobywają. 
Decyzja o uzyskaniu specjalizacji leży wy­
łącznie w ich rękach, nikt do tego nie nie 
ma, władza zwierzchnia też. To ich prywat­
na decyzja. Natomiast na korzyść naszego 
polskiego rozwiązania przemawia fakt, iż 
zdobycie stopnia kwalifikacyjnego jest ho­
norowane dodatkowo w systemie płac, od 
września wysoko. Nie wszędzie tak jest.'

Niziutką lokatę w ocenie p. Legutki zy­
skał widać kurs wychowania, skoro pisze, o 
nim z przekąsem, jako o „powtórce z ma­
teriału z pedagogiki”. Być może Autor rze­
czywiście taki powtórkowy kurs przeszedł 
i stąd przykre doświadczenia. Ale to jesz­
cze nie powód do uogólnień o nieodpowie­
dzialnym zapędzie resortu, chyba że wszy­
stkie tego rodzaju kursy organizuje on źle. 
To jednak wypada udowodnić, zanim rzu­
ci się błotem.

Ze zdumieniem dowiaduję się » artyku­
łu, że w oświacie cierpimy na nadmiar 
kontroli. Można, mieć zastrzeżenia co do jej 
jakości, co czyni również p. Legutko i na co 
skarżą się nauczyciele. Ale kontrola w nad­
miarze i to budząca strach?

Śmiem twierdzić, że pod tym względem 
swobody nauczyciela u nas w porównaniu 
z innymi krajami, są duże. Średnio biorąc 
nauczyciel polski jest kontrolowany przez 
osoby z zewnątrz raz na 4—5 lat. Nieste­
ty, zbyt rzadko, aby dobrze ocenić jego 
pracę. Nawet, jeśli na tę ocenę składają się 
oceny dyrektora i opinie metodyka Za ma­
ło dlatego, gdyż błędy popełnione przed 
dwoma czy trzema laty już zaowocowały, 
zaś wysokie osiągnięcia nie były w porę 
zauważone. Ocenia się więc nie tyle efek­
ty pracy, ile nauczyciela, a to prawidłowe 
nie jest.

W szkołach holenderskich (myślę e pań­
stwowych) nauczyciel wprawdzie ma dużą 
swobodę w wyborze podręczników, duży 
margines swobody w doborze tematów z 
cyklu programowego, ale także nauczyciel 
jest pod obstrzałem kontroli dyrektora, 
rodziców (kilka dwój w klasie i gotowa 
interwencja aż do wniosku o zmianę na­
uczyciela), wreszcie inspektoratu oświaty. 
Ten ostatni przysyła do szkoły na koniec 
roku wizytację, sprawdzającą wyniki, ja­
kie nauczyciel osiągnął. I nikogo nie 
interesuje, jakie miał trudności, te powi­
nien był usunąć z pomocą dyrektora i ro­
dziców, pozyskanych do współpracy. Ocena 
czerwcowa wyrokuje ® dalszej karierze.

korespondencyjny
KLUB 2_______ 
młodego
NAUCZYCIELA

Po wakacyjnej przerwie wznawia­
my działalność Korespondencyjnego 
Klubu Młodych Nauczycieli i zapra­
szamy do współpracy i kontaktów z 
nami na co dzień,

ZGŁASZAMY AKCES
Z zainteresowaniem przeczytaliśmy w 

„Głosie” wiadomość o powołaniu Kore­
spondencyjnego Klubu Młodego Nauczvcie- 
la. Uważamy, że jest to. propozycja ze 
wszech miar ciekawa i pożyteczna.

Nie jest ona jednak dla nas nowością, 
gdyż w Bielsku-Białej od 3 XII 1985 r. dzia­
ła Koło Młodych Nauczycieli. W maju 
ubiegłego roku z inicjatywy Zarządu Od­
działu ZNP zorganizowano dla wyróżnia­
jących się w pracy młodych nauczycieli 
wycieczkę „Szlakiem Piastowskim”, połą­
czoną ze spotkaniem w Zarządzie Głów­
nym ZNP. Wspaniała atmosfera sprawiła, 
że jej uczestnicy postanowili włączyć się 
do prac związkowych

Zaczęliśmy od zorganizowania VIII Wo­
jewódzkiego Rajdu Nauczycielskiego, w 
którym brało udział ponad 300 uczestni­
ków. Połączony on był z obchodami 80-le- 
cia ZNP. Uporządkowaliśmy również ar­
chiwum, związkowe. Natomiast w paździer­
niku 1985 r. zorganizowaliśmy wycieczkę 
szkoleniową w Bieszczady.

A na uroczystym spotkaniu z weterana­
mi ZNP w grudniu 1985 r. zostało powo­
łane do życia Koło Młodych Nauczycieli. 
Do naszego koła mogą należeć wszyscy 
młodzi, bez względu r.a przynależność do 
ZNP.

Mamy już pewne choć niewielkie, suk­
cesy. Zorganizowaliśmy wycieczkę do Kra­
kowa, połączoną z wizytą w Teatrze Sta­
rym. W marcu byliśmy na wycieczce we 
Wrocławiu połączonej ze zwiedzaniem Pa­
noramy Racławickie!. W trakcie przygo­
towań jest VII Wojewódzki Rajd Nauczy­
cielski. W połowie kwietnia bieżącego roku 
zarząd naszego koła podpisał umowę o 
współpracy z,Klubem w Bielsku-Białej. W 
maju byliśmy na wycieczce naukowej: 
„Szlakiem Żeromskiego”.

Członkowie zarządu pełnią dyżury w lo­
kalu Zarządu Oddziału ZNP w każdy wto­
rek. W tym dniu wszyscy młodzi nauczy­
ciele mający jakieś problemy mogą przyjść 
do1 nas, a na -peWno nie zostawimy ich bez 
pomocy.

Bardzo chętnie nawiążemy kontakt z 
grupami młodych nauczycieli działającymi 
w innych miastach, gdyż zależy nam na 
wymianie doświadczeń.

MAŁGORZATA ŁESNIOWSKA
WIESŁAWA ROMIK

WH® DYSKUSJE
Klub Młodego Nauczyciela to przysło­

wiowy „strzał w dziesiątkę” Idea jego po­
wołania. jak również problem młodych na­
uczycieli, nie jest nowy, ale wydaje się. że 
należy zainteresować się nim Klub mógłby 
stać się rzecznikiem interesów młodych 
nauczycieli. Pożądane byłoby zastanowie­
nie się nad problemem predyspozycji do 
zawodu nauczycielskiego, a co za tym 
idzie, motywów jego wyboru

Wielu młodych ludzi boi się podjęcia te­
go zawodu, a jeżeli go już podejmie, to 
nie zawsze umie pogodzić się z faktem, że 
każdy z nas musi stworzyć (mimo wszyst­
ko) .własną koncepcję pracy pedagogicz­
nej, jak również być za nią odpowiedzial­
ny.

Wydaje mi się; że przyzwyczailiśmy się 
do zbytniego naśladowania, które nie w; - 
maga dużej odpowiedzialności i myślenia, 
ale jest, uciążliwe, bo nuży. Propcnuję dys­
kusję na ten temat.

Nie jestem młodym nauczycielem, ale 
ehciałbym młodym towarzyszyć. Moja dro­
ga do zawodu była dość okrężna; ukoń­
czyłem Technikum Melioracji Wodnych, by 
później pracować w jednej z organizacji 
politycznych i dopiero stamtąd przyszed­
łem do szkoły. Pozornie wydawałoby się, 
że jestem nauczycielem z przypadku i za­
wód ten nasunęło mi życie. Otóż właśnie, 
te nie,

Już w szkole podstawowej wiedziałem, że 
będę nauczycielem (może wydawać się to 
dziwne!). Przygotowywałem się do tego 
zawodu działając w ZMP.

Jestem głęboko przekonany, że wymiana 
doświadczeń i spostrzeżeń przerodzi się w 
twórcze forum aktywności.

r
TOMASZ CEBERTOWICZ

Burzenin, woi sieradzkie
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PIERWSZE DOŚWIADCZENIA

STOPNIE

Wprowadzenia stopni specjalizacji zawo­
dowej środowisko nauczycielskie domagało 
się już od wielu iat. Postulaty te urzeczy­
wistniała ustawa z 26 stycznia 1982 roku 
pod nazwą Karta Nauczyciela. Wśród 
wielu jej zapisów jest również mówiący 
o tym. że nauczyciele mianowani, mający 
kwalifikacje do nauczania danego przed- 
miotu, mogą uzyskać stopnie specjalizacji, 
jeżeli osiągają wyróżniające wyniki w pra­
cy dydaktycznej. wychowawczej i opie­
kuńczej oraz systematycznie doskonalą 
swoje kwalifikacje. W ten sposób rok 1982 
zamknął ostatecznie kilkuletni okres dy­
skusji i prac nad koncepcją stopni. 30 
lipca 1982 r. ukazało się zarządzenie mi­
nistra oświaty i wychowania w sprawie 
szczegółowych zasad i warunków oraz try­
bu uzyskiwania stopni specjalizacji zawo­
dowej.

Wdrażaniu idei stopni towarzyszyło wie­
le nieporozumień i emocji wynikłych z nie­
dociągnięć organizacyjnych (opóźnienia w 
przygotowaniu kompletnych dokumentów 
wykonawczych., niedostatek kompetent­
nych informacji), a takżę,s?ę.s.łąl?ęgQ,,ząin-.. 
teresowania tym problemem administracji 
oświatowej, szczególnie szczebla podstawo­
wego. Dołączyć do tego można także bar-- 
dzo różne pojmowanie tej idei przez na­
uczycieli. z których wielu głosiło ńp. po­
gląd, iż stopień powinien być nadawany 
automatycznie po przepracowaniu w zawo­
dzie odpowiedniej liczby lat.

Nowa forma doskonalenia zawodowego 
budzi nadzieję niektórych wybitnych pe­
dagogów teoretyków. Wydaje się, iż stop­
nie specjalizacji zawodowej mogą stanowić 
dobrą podstawę do przemyśleń i propo­
zycji rozwiązań dotyczących powszechne­
go obowiązkowego stałego doskonalenia 
zawodowego nauczycieli, a tym bardziej 
motywacyjnego systemu ich wynagradza­
nia. Problemy te, zgodnie z uchwałą XXIV 
Plenum KC PZPR oraz Uchwałą X Zjaz­
du PZPR, muszą się znaleźć w najbliż­
szym czasie wśród spraw wymagających 
pilnych rozwiązań Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, Instytutu Kształcenia Nau­
czycieli, Związku Nauczycielstwa Polskie­
go oraz innych instytucji i osób, a także 
różnych instancji i organizacji partyjnych. 
Zakładać należy, że nauczyciele zdobywa­
jący stopnie specjalizacji zawodowej obok 
awansu poziomego, jaki uzyskują z tego 
tytułu, będą również spełniać ważną rolę 
w polityce kadrowej, jako mistrzowie w 
poszczególnych przedmiotach i specjalno­
ściach w procesie doskonalenia młodych 
nauczycieli.

Wprowadzeniu stopni specjalizacji za­
wodowej przyświecały dwa główne cele: 
pierwszy to podniesienie poziomu pracy 
nauczycieli przez połączenie samokształce­
nia indywidualnego oraz indywidualnych 
inicjatyw pedagogicznych z doskonaleniem 
instytucjonalnym Drugi to stworzenie 
możliwości awansu poziomego, między in­
nymi przez system motywacji material­
nych. Chodzi o zachęcenie do podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, które pozwolą 
pełniej korzystać z teorii pedagogicznej i 
uzyskiwać lepsze rezultaty w praktyce dy­
daktycznej i wychowawczej.

PRÓBY ROK PIERWSZY

Do wdrażania założeń dotyczących 
stopni specjalizacji zawodowej powołano 
główną, międzywojewódzkie i wojewódzkie 
komisje kwalifikacyjne. W Bydgoszczy 
działa międzywojewódzka komisja kwali­
fikacyjna z siedzibą w ODN. Podlega jej 
teren woj. bydgoskiego, pilskiego i wło­
cławskiego. W latach 1984—1985 w łonie 
tej komisji funkcjonowało 37 zespołów

4 GtOS NAUCZYCIELSKI

specjalistycznych, które oceniały wyniki 
pracy nauczycieli w ich miejscu zatrudnie­
nia przed przystąpieniem do egzaminu teo­
retycznego.

Spośród 619 nauczycieli przyjętych do 
postępowania kwalifikacyjnego dopuszczo­
no do egzaminów (do 31 grudnia 1984 r.) 
476 osób, czyli 76,9 proc. Odsetek dla ca­
łego kraju był prawie identyczny i wyno­
sił 76,4 proc.

W roku 1984 zespoły specjalistyczne od­
były ogółem 746 wizytacji; 469 wizytowa­
nych nauczycieli otrzymało wyniki pozy­
tywne, a 7 — negatywne. Do egzaminów 
ustnych przystąpiło ogółem 452 nauczycieli. 
Tylko 5 spośród nich złożyło egzamin z 
wynikiem negatywnym Ogółem odsiew 
wśród ubiegających się o stopnie specjali­
zacji zawodowej wyniósł 2,5 proc. W skali 
kraju był podobny i wyniósł 2,6 proc. Od­
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siew wśród nauczycieli ubiegających się ’ 
III stopień (w Głównej Komisji Kwalifika­
cyjnej przy IKN w Warszawie) był nie­
co większy i wynosił 4,4 proc.

W rezultacie złożonych egzaminów, 181 
nauczycielom przyznano pierwszy stopień 
specjalizacji zawodowej (40,5 proc.), drugi 
natomiast otrzymało 266 nauczycieli (59,5 
proc.). Ogółem do 31 grudnia 1984 ko­
misja przy ODN w Bydgoszczy przyznała 
477 pedagogom stopnie specjalizacji zawo­
dowej, 17 osobom wyznaczono egzamin na 
rok następny. Warto w tym miejscu do­
dać, iż dziesięciu nauczycieli z naszego re­
jonu uzyskało III stopień specjalizacji, za­
wodowej w Główniej Komisji Kwalifikacyj­
nej przy IKN w Warszawie. Ogółem w ca­
łym kraju uzyskało III stopień 538 na 
uczycieli.

Na ogólną liczbę 447 nauczycieli z trzech 
województw — najwięcej, bo 278 (62.? 
proc.), uzyskało stopnie specjalizacji zawo- 
dowej t terenu województwa bydgoskiego. 
Na drugim miejscu znalazło się wojewódz­
two włocławskie i liczbą 62 nauczycieli 

(13,9 proc.), a na trzecim nauczyciele woje­
wództwa pilskiego w liczbie 55 (12,3 proc..). 
W niektórych specjalnościach stopnie spe­
cjalizacji zawodowej uzyskali nauczyciele 
Innych województw — łącznie. 52 osoby.

Liczba nadanych stopni specjalizacji ■ za­
wodowej w poszczególnych specjalnościach 
w ODN w Bydgoszczy była bardzo zróż­
nicowana. I tak najwięcej stopni'uzyskali 
specjaliści wychowania fizycznego — 59 
osób.(13,2 proc.), wychowania przedszkol­
nego — 50 osób (11,2 proc.), nauczania po­
czątkowego — 45 osób (10,1 proc.), mate­
matyki — 34 osoby (7.6 proc.) oraz biblio­
tekarstwa — 30 osób (6,7 proc, ogólnej licz­
by nauczycieli). Łącznie w tych 5 specjal­
nościach nadano 48,8 proc, ogółu uzyska 
nych stopni specjalizacji zawodowej I i 
IT stopnia. Najmniej natomiast stopni 
uzyskano w takich specjalnościach jak: pe­
dagogika przewlekle chorych i kalekich (2 
osoby), język niemiecki (3 osoby), terapia 
pedagogiczna (4 osoby), chemia i pedagogi­
ka (po 8 osób).

Podobnie zróżnicowana była liczba na­
danych stopni specjalizacji zawodowej w 
całej Polsce. Najwięcej ich uzyskali na­
uczyciele w specjalnościach: nauczanie 
początkowe — 936 osób, organizacja i za­
rządzanie oświatą — 631, wychowanie fi­
zyczne — 567, matematyka — 493 i język 
polski — 423 osoby. Najmniej nauczycieli 
uzyskało stopnie specjalizacji z języka bia­
łoruskiego, pedagogiki społecznej i specjal­
ności- hutniczej, gdyż zaledwie po 1 oso­
bie oraz specjalności leśnej, poligraficznej, 
szklarskiej i logopedii — po 2 osoby.

Przy analizie danych liczbowych zwraca 
uwagę fakt stosunkowo małej liczby na­
uczycieli, którzy ubiegali. się o I stopień 
specjalizacji zawodowej (181 osób w Byd­
goszczy i 1715 — w skali kraju). Prawdo­
podobnie jest to uzasadnione tym, że na­
uczyciele ze stażem pedagogicznym poniżej 
5 lat nie mieli jeszcze prawa do ubiega­
nia się o stopnie, natomiast ze stażem po­
wyżej lat 12 uzyskali w okresie przejścio­
wym prawo (do 1989 r.) do ubiegania się 
bezpośrednio o drugi stopień. Sądzimy, że 
w następnych latach można oczekiwać wy­
raźnego wzrostu zainteresowania uzyski­
waniem pierwszego stopnia specjalizacji.

Struktura uzyskanych stopni w skali 
kraju, w roku 1984 przedstawiała się na­
stępująco: I stopień — 1715 nauczycieli (25, 
9 proc.), II stopień — 4380 (66,0 proc.) i III 
stopień — 538' (8,1 proc.). Ogółem w Pol­
sce. w omawianym czasie 6633 nauczycieli 
uzyskało stopnie specjalizacji zawodowej. 
Liczby nadanych stopni (I i II stopnia) 
przez poszczególne komisje kwalifikacyjne 
w kraju w 1984 r. są bardzo zróżnicowane.

Pierwsze miejsce w kraju zajęła Między­
wojewódzka Komisja Kwalifikacyjna przy 
Oddziale Doskonalenia Nauczycieli W Po­
znaniu — z liczbą 666 nauczycieli, czyli 
10.9 proc, ogólnej liczby nadanych stopni 
(w kraju). Dalsze miejsca zajęły: WKK 
przy ODN Warszawa (555 nauczycieli — 
9.1 proc.). WKK przy ODN w Katowicach 
(515 nauczycieli. — 8,4 proc.), MKK przy 
ODN w Bydgoszczy (447 nauczycieli — 7,3 
proc.) i WKK przy ODN w Krakowie (320 
nauczycieli — 5,3 proc.) Ogółem w tych 
pięciu ODN 2503 osoby (41.1 proc.)'zdobyły 
I lub II stopień specjalizacji zawodowej.

Z danych wynika, że zainteresowanie na­
uczycieli zdobywaniem stopni specjalizacji 
jest wyższe w miastach aniżeli na wsi. 
Na terenie województwa bydgoskiego 
wskaźniki te wynosiły odpowiednio 2,38 
proc, (miasto) i 0,57 proc. (wieś). .

ROK DRUGI BEZ ZMIAN

Rok 1985 był drugim, kolejnym etapem 
wprowadzania stopni specjalizacji zawo­
dowej. Ogółem wpłynęło w tom' czasie"do 

ODN w Bydgoszczy 291 wniosków. Między­
wojewódzka Komisja; Kwalifikacyjna 264 
(90,7 proc.) zakwalifikowała do dalszego po­
stępowania. Zespoły specjalistyczne wizy­
towały nauczycieli, spośród których 232 oso­
by (87.9 proc.) uzyskały oceny pozytywne. 
W tym czasie 32 nauczycieli (12,1 proc.) 
przełożyło egzaminy. . praktyczne na rok 
1986.

W drugiej połowie 1985 r. zespoły prze-, 
prowadziły egzaminy teoretyczne. Ogółem, 
przystąpiło do nich 269 nauczyciel i. i. wy­
chowawców,, w tym 3.7. osób (13.7 proc.) z 
terenu innych województw, niż. wymienio­
ne. Wyniki, negatywne, otrzymały 3 osoby 
(1.1 proc.), wszystkie z wychowania przed­
szkolnego.

Stopnie specjalizacji zawodowej uzyskało 
łącznie 266. nauczycieli i wychowawców, 
z tego I , stopień — -8-3 osobv (31,2 jwac.);- 
a II stopień 183 osoby (68:8 proc.); Nie­
zależnie od tego Główna Komisja KwaHf: 
kacyjna przy IKN-w Warszawie przyznała- 
19 nauczycielom ■III stopień specjalności; 
zawodowej. Międzywojewódzka Komisja 
Kwalifikacyjna ■ przy ODŃ w Bydgoszczy,; 
podobnie- jak- w, roku 1-984. zajęła 4. miej­
sce w kraju,- jeśli- chodzi o- liczbę nada-- 
nych stopni.: - -

Do. najliczniej reprezentowanych- specjał - 
ności zaliczyć nąleży-.-oągąnizację i.zarządza- 
nie oświatą- (1-7,7.proc, ogółu ubiegającyph- 
się), wychowanie fizyczne 413.2. proc.), wy­
chowanie przedszkolne <8,6 proc.) -oraz spe­
cjalność mechaniczną (71,1 proc.). Najmniej- 
liczna to specjalność drzewna i wychowa­
nie obywatelskie (pc; 2 osoby)’, pedagogika 
społeczna (3 wychowawców) i biologia ,4 
osoby). : s -

Odsetek ' naućzycieM,? którzy uzyskali 
stopnie' specjalizacji/ zawodowej w sto- . 
sunku do ogółu'zatrudnionych z woj.1 byd­
goskiego. pilskiego i włocławskiego — wy­
niósł 0,87 proc, i był znacznie niższy ani­
żeli w roku 1984. Podobnie jak w 1984 r. 
bardzo mała liczba nauczycieli zatrudnio­
nych na wsi ubiegała się o zdobycie stop­
nia. Z ogólnej liczby 246 nauczycieli, któ- 
rzy uzyskali I, II i HI stopień specjalizacji 
zawodowej ssdedwse 40 osób pracowało na 
wsi.

BILANS DWÓCH LAT

Od 1984 do 1985 jest następujący. 742 na­
uczycieli i wychowawców uzyskało stop­
nie specjalizacji zawodowej, z tego 264 
osoby zdobyły I stopień, 449 osób — II 
i 29 osób stopień III. W skali całego kra­
ju liczby te wyniosły odpowiednio: 10 816 
— ogólna liczba stopni oraz 2806.7178 i 832.

Zarówno nauczyciele i wychowawcy, 
którzy przeszli postępowanie kwalifikacyj­
ne i uzyskali stopnie, jak i członkowie ze­
społów kwalifikacyjnych, pracownicy — 
kuratoriów’, a także przedstawiciele wyż­
szych uczelni nie kwestionują słuszności 
podstawowych założeń stopni specjalizacji 
••awod.-wej. Przeważa-pogląd. ze w ńajbliż- 
./W-1} -/ nie -iwsś- <
dzema*  rńińiśtra oświaty i wychowania w 
lej sprawie. Postanowienia niuszą bowiem 
sprawdzić się w praktyce.

Nauczyciele i wychowawcy, którzy prze 
szli kolejne etapy postępowania kwalifika­
cyjnego i potwierdzili własne osiągnięcia, 
wyrażali zgodnie pogląd, że zdobywanie 
stopni sttwarza podnietę, do odświeżania; 
wiedzy, sięgania po' .najnowszą literaturę, 
poznania nowych tendencji w procesie na­
uczania i wychowania. Zostali także zain­
spirowani do poszukiwań notyyóhi lep­
szych rozwiązań dydaktyczno-wychówow- 
czych. Twierdzą, ąe. wymagania należy wo­
bec nich nawet zwiększać, przy jednocze­
snym zwiększeniu gratyfikacji i społeczne- . 
go uznania dla posiadaczy stopni specjali­
zacji. Toteż bardzo dobrze się stało, ż« 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania szyb­
ko uwzględniło postulaty nauczycieli” i 
ZNP oraz zalecenie’KC PZPR, co wyraża 
się w dość pokaźnym podwyższeniu stawek 
dodatków specjalistycznych za uzyskane stopnie. . ■ ■ -

Pragniemy podkreślić, że duże słowa u- 
znania należą się redakcji' ..Głosu” za 
prowadzenie akcji informacyjnej oraz bar­
dzo ożywionej dyskusji na temat podno­
szenia kwalifikacji, w tym także przez <--- : 
stem stopni specjalizacji zawodowej. Pro­
wadzona w ..Głosie” dyskusja potwierdzi­
ła. że-do egzaminu na stopnie powinni sta­
wać tylko najlepsi-. nauczyciele i Wycho­
wawcy. W tej dyskusji mówiło się -wy­
raźnie: trzeba ■ premiować .rzeczywista, 
sprawdzoną i twórcza prace, jej Wcrijki 
Wicedyrektor IKN, doc, dr R. Kończyk. . 
mówił wprost:, — Stopnie specjalizacji za-. . 
wódowej stanowią jedynie, wyraz osiągnię­
cia przez nauczyciela kolejnego etanu mi­
strzostwa. są miarą przechodzenia od 8ob- , 
rego wykonawcy przez rolę krytycznego 
nowatora do roli samodzielnego twórcy.

Sam egzamin przebiegał w atmosferze 
spokojnej i przyjaznej — przynajmniej 
tak bvłn w naszym -województwie Nie­
stety były i ciemniejsze jego ■ stron-.-.■ Nie 
którzy egzaminatorzy stwierdzali, ńp'. że 
część nauczycieli, -.prezentowała stosunko­
wo niski poziom, wiedzy teoretycznej i me 
dostrzegała jej związków z praktyką- -pe­
dagogiczną. Niepokoiła .niekiedy sł-aba zna­
jomość literatury . z zakresu pedagogiki i- 
psychologii. Stąd, też przeważą coraz cze- 
sciej opinia. ,że egzamin-,po w i ono poprze­
dzać spotkanie konsultą.eyjne.zespołów eg­
zaminacyjnych . z kandydatami. Pozwoli to - 
wspólnie przedyskutować zakres egzaminu, 
jego, formy i termm, . literaturę. Wreszcie. 
uważamy, że dużą wagę powinno sie przy-, 
kładać do właściwego., wykorzystania .do-r 
świadczenia tvch, którzy już stopnie sp?- , 
cjąlizącji zdobyli. Jest, to sprawa .ogrom- , 
nei wagi dla samej tdei.stopnj, a także dla 
szkoły.

MIECZYSŁAW SKOWROŃSKI
ZBIGNIEW WFCTERSKT

Bydgoszcz.'



D
O wielu maksym na temat oświa- 
t ty doszła mi ostatnio jeszcze jed­
na: skuteczne zarządzanie jest wa­
runkiem efektywnej pracy szkoły.

Nauczyciele mówią, że obowiązujący obec­
nie w Polsce system kierowania edukacja 
nie Jest dobry, a w związkn z tym nodda- 
je się go coraz ostrzejszej krytyce. Jedy­
nie województwo siedleckie wyłamało się 
ed początku s obowiązującego schematu, 
tworząc rejony oświatowe. To rozwiązanie, 
w miarę upływa czasu, spotyka się « co­
raz większym zainteresowaniem. Jak Pan 
się czuje w roli aprobowanego prekursora 
n progu trzeciego już roku szkolnego w 
rejonach?

KURATOR: — Mijają już dwa lata ed 
momentu podjęcia decyzji. Gwoli przy­
pomnienia pozwolę sobie powrócić do nie­
których spraw. W 1984 roku musieliśmy 
odpowiedzieć na pytanie, jak efektywnie 
zarządzać oświatą po likwidacji stanowi­
ska gminnego dyrektora szkół. W Siedlec- 
kiem proponowano wiele rozwiązań. Bra­
liśmy pod uwagę ogromne rozproszenie, 
mamy aż 72 jednostki. Sieć osiedleńcza jest 
również rozproszona, eo sprzyjało tworze­
niu wielu gzkół małych. Wiele do życze­
nia pozostawiała, zresztą nadal pozosta­
wia, sytuacja kadrowa i stan bazy mate­
rialnej. Trzeba więc było przyjąć w ta­
kich warunkach rozwiązanie najskutecz­
niejsze.

Po dyskusjach, w których wiele pomógł 
nam były I sekretarz KW PZPR, tow. Je­
rzy Świderski, opowiedzieliśmy się za re­
jonami. Aprobowała nasze starania partia, 
poparł ją również Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Przed podjęciem ostatecznej de- 

ROZMOWY

-CO Z REJONAMI?
-WYGRALIŚMY WIELE!

W nowym roku o rejonach oświatowych i skutecznym zarządzaniu rozmawiamy 
z kuratorem siedleckim — ZBIGNIEWEM BANY.

eyzjl musieliśmy odpowiedzieć na pyta­
nie: czy nas stać na wprowadzenie w ży­
cie tej trudnej, z czego już wówczas zda­
waliśmy sobie sprawę, koncepcji?

— Mówiąc — „czy nas stać” — ma Pan 
na myśli pieniądze?

— Przede wszystkim kadrę. Mieliśmy o- 
gromny atut w postaci dobrych i bar­
dzo dobrych inspektorów w miastach, któ­
rzy opowiadali się za tym rozwiązaniem. 
Było to dlatego ważne, że ludzie ci chcieli 
się podjąć spraw o wiele trudniejszych za 
te same pieniądze. Trzeba też było mieć 
odpowiednich ludzi do nadzoru pedago­
gicznego. Nie ukrywam, zastanawialiśmy 
się nad jakże ważną ekonomiką oświaty.

Korzystając z ówczesnych uwarunkowań 
prawnych — sprawy dydaktyczne, opie­
kuńcze i wychowawcze oraz kadrowe u- 
lokowaliśmy w rejonach, rozszerzając za­
dania miejskich wydziałów oświaty i wy­
chowania. Dla spraw ekonomicznych po­
wołane zostały samodzielne komórki w 
gminach, tak zwane gminne zespoły eko­
nomiczno-administracyjne szkół. Po dwóch 
latach doświadczeń uważamy, że jest to 
rozwiązanie optymalne.

— Można więc powiedzieć, że z punktu 
widzenia ustawy o radach narodowych ni­
czego gminom nie odebrano, czego się nie­
którzy obawiali. Natomiast najważniejsze 
dla szkolnictwa sprawy: dydaktyka, wy­
chowanie, kadry, nadzór metodyczny — 
znalazły się w gestii mocnych i przygoto­
wanych do działania ośrodków zarządza­
nia.

— Mogę dziś powiedzieć, że tak. Ale je­
śli można, dodałbym do tego kilka kwe­
stii. Oświata u nas ma charakter prze­
de wszystkim typowo wiejski. Musimy 
więc dbać o wyrównywanie szans eduka­
cyjnych. Myślę, że w sytuacji, gdy gminne 
zespoły troszczą się o materię, a rejony — 
o kwestie merytoryczne nauczania — szan- 
se postępu są większe. Mamy już liczne 
przykłady wzmożonego zainteresowania 
władz i aktywu oświatowego poprawia­
niem rzeczywistości. Dziś, gdy w więk­
szości przypadków są właściwi ludzie na 
stanowiskach dyrektorów szkół i towarzy­
szy im dobry klimat w środowisku, szere­
gu gmin nie możemy poznać. Tak wiele 
zmienia sie tam na lepsze. W pobliżu Sie­
dlec mamy gminę, gdzie w czasach gmin­
nego dyrektora szkół oświata była bardzo 
zaniedbana, a w tej chwili obserwujemy 
tam ogromny ruch. Miejscowe władze i 
społeczeństwo spowodowały, że kilka szkół 
wróciło do dobrego stanu. Na przykład we 

wsl Myszadła, gmina Jadów, wznfestons 
ośmioklasową placówkę z sześcioma miesz­
kaniami dla nauczycieli za. 92 miliony zło­
tych. Państwo dołożyło do tej inwestycji 
tylko 20 milionów.

— Czy Pan i® przypisuje nowym J®**  
wiązaniom w zarządzaniu?

—■ Zdecydowanie tak. Po upływie eetet- 
nich dwu lat można zaobserwować w gmi­
nach wzmożoną troskę o stan oświaty, 
czego nie można było zauważyć w ©Sa­
sach gminnych dyrektorów, pozostawia­
nych na ogół samym sobie. Na szczeblu 
centralnym zapadło wiele decyzji, ale — 
jak sądzę — najważniejsza jest przychyl­
ność dla tych spraw na dole, gdzie dzieją 
się sprawy najważniejsze.

—- Uważa Pan zatem, łe gdyby nłe byłe 
rejonów, Jak to ma miejsce w pozosta­
łych województwach, sytuacja mogłaby 
być inna, niż jest?

— U nas gminy mają do załatwiania 
znacznie mniej spraw. Wiedza władz naj­
niższego szczebla w sprawach ekonomiki 
oświaty wciąż rośnie. W momencie uwol­
nienia gmin od spraw dydaktyczno-wy- 
chowawczo-oplekuńczych i kadrowych, 
mogły się one skupić na tworzeniu szko­
łom warunków pracy.

W rejonach natomiast udało nats się 
skupić specjalistów z odpowiednimi kwa­
lifikacjami, co zapewniło im możliwość 
partnerstwa w prowadzeniu instruktażu 
tam, gdzie trzeba. W gminach nigdy by 
się nie udało zebrać tak licznych zespo­
łów specjalistów różnych branż. Przykła­
dowo rejon Mińsk Mazowiecki skupia 14 
gmin, które pozostają pod opieką 12 pra­

cowników pedagogicznych. W Węgrowie 
na 8 gmin przypada 8 takich fachowców. 
Są to, obok inspektora i jego zastępców, 
wizytatorzy do zajęć pozalekcyjnych, spor­
tu, turystyki i wypoczynku, opiekuństwa 
oraz wychowania. Jak sądzę, nie ma tam 
już ludzi przypadkowych bez odpowied­
niego doświadczenia. Ponad połowa pra­
cowników ma staż od 10 do 20 lat. Tylko 
sześciu przepracowało 5 do 10 lat, a re­
szta 20 do 30 lat. Myślę więc, że wygra­
liśmy w tak ważnej dziedzinie, jak nadzór 
pedagogiczny i doradztwo metodyczne. 
Możemy integrować kadrę kierowniczą. 
Mamy możliwość prezentowania jednego 
stanowiska w sprawach najważniejszych, 
nie mówiąc o interpretowaniu przepisów 
prawnych.

Przy tym nieodzowna jest tu współ­
praca wydziału oświaty z gminami znaj­
dującymi się w danym rejonie. W końcu 
ubiegłego roku szkolnego pragnęliśmy na 
przykładzie najlepszych gmin pokazać, jak 
można skutecznie załatwiać pewne spra­
wy. W tej wymianie doświadczeń brali u- 
dział naczelnicy, gdzieniegdzie pierwsi 
sekretarze instancji partyjnych, przewod­
niczący rad narodowych, przewodniczący 
komisji oświaty. Była to praktyczna na­
uka bez obradowania, połączona z objaz­
dem placówek i operatywną oceną.

Zakończyliśmy tę pracę w czerwcu. Lu­
dzie wysoko oceniali możliwość dokony­
wania takich konfrontacji. W nowym ro­
ku szkolnym liczymy niejako na natural­
ne promieniowanie dobrych przykładów. 
Pragniemy w podobny sposób zebrać do­
świadczenia w dziedzinie wychowania, dy­
daktyki, opiekuństwa. Doszliśmy do wnio­
sku, że w rejonach, które są terytorialnie 
mniejsze niż województwa, a większe od 
gmin, można skutecznie i poglądowo po­
kazać pracę konkretnej placówki wiodą­
cej w określonej dziedzinie.

— Z ezym wlęe staje oświata siedlecka 
u progu nowego roku szkolnego?

— Przede wszystkim mamy nieporów­
nanie lepsze, niż dawniej, rozpoznanie sy­
tuacji kadrowej. Udało się ją polepszyć 
dzięki istnieniu nie 72 a 6 większych oś­
rodków dyspozycyjnych. Kryteria, który­
mi się kierujemy, są łatwiej interpretowa­
ne. Praca z nauczycielami jest zdecydo­
wanie lepsza. Wykorzystujemy wszystkis 
ośrodki, w tym partyjne i związkowe.

Byliśmy województwem, które skupiał® 
największy procent nauczycieli bez kwa­
lifikacji. W roku ubiegłym odsetek nie­
wykwalifikowanych zmalał. Obecnie sy­
tuacja rozwija się tak. ża najiprawdopodeb- 

alej w stosunku do roku ubiegłego zmniej­
szymy ten odsetek o 80 punktów.

Drugi problem to kadra kierownicza. Nie 
ukrywam, ie umiejętności tej grupy były 
barda® zróżnicowane pod względem wy­
kształcenia, stażu pracy, doświadczenia. 
Rejony umożliwiły podniesienie kwalifi­
kacji a słabszych 1 danie większej saty­
sfakcji wyróżniającym się. Nieporównanie 
większa jest stabilizacja. Były rejony, 
gdzie odchodziło dwóch, trzech dyrekto­
rów z przyczyn naturalnych. Integracja 
jest zatem widoczna.

Każdy dyrektor szkoły jest samodzielny. 
Nie »ł nad nim „czapki” w postaci gmin­
nego dyrektora. Jeśli robi dużo lub nie­
wiele — trudno to ukryć. Ocena pracy jest 
łatwiejsza. Wielu ludzi zaskakuje nas ini­
cjatywą, pomysłami, dobrą robotą. W re­
jonie wzrosły możliwości porównywania. 
Między innymi w Radomyśli nowy dy­
rektor, przy udziale mieszkańców, w dwa 
lata wybudował szkołę z centralnym og­
rzewaniem i ogrodził teren. W Szkole Pod­
stawowej nr 9 w Siedlcach radykalnie po­
prawiły się warunki pracy. Przykłady mo­
żna by mnożyć.

Mamy uporządkowane sprawy w nad­
zorze. Jest to grupa ludzi z prawdziwego 
zdarzenia. Nastąpił porządek w planowa­
niu, dokumentacji. Jakość wizytacji jest 
lepsza. Zespoły mogą postawić diagnozę, 
poradzić i pomóc szkole. Jeśli przed dwo­
ma laty w szkołach podstawowych i przed­
szkolach przeprowadzono 52 kompleksowe 
wizytacje, to w ubiegłym roku szkolnym 
było ich 112. W gminie takie działania 
byłyby niemożliwe.

Obserwujemy rozwój zajęć pozalekcyj­
nych, a pobudza je rywalizacja w rejonie.

Kultura i sport są dziedzinami, w których 
jest to najbardziej dostrzegalne. Jeśli 
przed dwoma laty w zajęciach tych wzięło 
udział około 20 tys. uczniów skupionych w 
1190 zespołach, to w ubiegłym roku szkol­
nym liczba uczniów wzrosła o 4 tys., a 
zespołów — o 63.

Metodycy są zorganizowani w rejonach. 
Są to większe zespoły i w zasadzie samo­
wystarczalne w takich dziedzinach, jak 
wychowanie przedszkolne, język polski, 
nauczanie początkowe, matematyka. W 
przypadku niektórych przedmiotów, jak 
wf, fizyka, plastyka, nie stać nas na za­
angażowanie jednego wizytatora w jed­
nym rejonie. Inspektorzy są zainteresowa­
ni w zdobyciu jak najlepszych metody­
ków, ponieważ oczekuje na ich pomoc 
wielu młodych nauczycieli.

— Czy Jest to system tani, tańszy, niż 
w przypadku układu gminnego? Czy, na 
przykład, inspektorzy chcą sprawować swe 
funkcje za te same pieniądze, jakie otrzy­
maliby w gminach?

— Staraliśmy się zmienić system płac 
dla inspektorów, ale do tej pory sprawa 
nie została rozwiązana. Podziwiam tych 
ludzi m.in. dlatego, że sprawy materialne 
zeszły u nich na plan dalszy. Dla nich 
sprawą ważną było udowodnienie, że stać 
nas na utworzenie rejonów.

— Czy ten stan da się utrzymać na dłuż­
szą metę?

— Nie mamy sygnałów, które by świad­
czyły o zamiarze ucieczek. Do tej pory 
odszedł jeden inspektor z przyczyn oso­
bistych — w Mińsku Mazowieckim. Rejon 
przejmuje jego wychowanek. Rzecz jasna 
wiemy, że niektórzy dyrektorzy szkół za­
rabiają więcej niż inspektorzy. Widzimy 
problem i sądzę, że wspólnie z minister­
stwem znajdziemy dobre rozwiązanie. 
Większe obowiązki trzeba wyżej opłacać.

Jeśli chodzi o szczegóły, to w sumie za­
oszczędziliśmy 66 etatów w stosunku do 
liczby gminnych dyrektorów szkół i ich 
zastępców. W przypadku zespołów ekono­
micznych nie było ani zysków, ani strat.

— Odnotował Pan szereg plusów i je­
den niewątpliwy minus, Ale czy to zna­
czy, że rejonizacja przyniosła prawie wy­
łącznie dobre efekty, z którymi staje Pan 
u progu atwego roku szkolnego?

— Jaskrawych minusów nie zauważy­
łem. Mówiąc szczerze, tworząc rejony 
przewidzieliśmy ich słabe strony i życie 
to potwierdziło. Nasi inspektorzy są bez 
pieniędzy, ponieważ budżet jest, jak wia- 

domc, w gminie. Nawet prowadząc tę ma­
łą politykę w rejonie inspektor powinien 
mieć wpływ na wydatkowanie pieniędzy. 
Przepisy są, jakie są i dlatego staramy 
się niwelować pewne niedogodności. Jeden. 
* zastępców inspektora ściśle współpracu­
je t gminnymi zespołami ekonomicznymi 
szkół. Starają się oni wpływać na kształ­
towanie budżetów i gminy im tego nie 
utrudniają. Jeśli na przykład w 1983 r. 
gminy nie wykorzystały prawie 100 milio­
nów na remonty, to w końcu 1985 r. suma 
ta zmalała do 23 milionów. W 1984 r. w 
14 gminach pozostały pieniądze na pomoce 
naukowe. W rok później już tylko w trzech, 
.» pozostałe wydały je w 100 procentach.

Również wizytatorzy rejonów oddelego­
wani do współpracy z określonymi gmina­
mi staraja się pomagać w prawidłowej rea­
lizacji budżetów. Słowem maksymalnie 
bliska współpraca na etapie planowania i 
ścisły kontakt w trakcie realizacji.

— Jeśli dobrze zrozumiałem układ, w 
którym rejon jest nieco dalej od gminy, 
bardziej sprzyja partnerskim stosunkom 
niż układ między naczelnikiem a podpo­
rządkowanym mu bezpośrednio inspek­
torem gminnym,

— Myślę, że tak. Praktyka to potwier­
dza. Gmina przekazuje sprawy do rejo­
nu, ale nie przestaje ją obchodzić stan oś­
wiaty. Wymaga to stałych kontaktów i 
przepływu informacji. Nauczyciele muszą 
dojeżdżać do rejonów, ale przy okazji od­
wiedzają większe miasta, co ma też swoje 
plusy. Mając rejony odczuwamy potrzebę 
utworzenia w nich klubów nauczyciels­
kich, gdzie koledzy mogliby odetchnąć. Są 
takie szansa. Planujemy rozwiązanie kwe­
stii w ciągu trzech lat bądź przez wykup 
i adaptację budynków, bądź w postaci da­
rowizn od władz miejskich. Chcemy w> 
ten sposób, wspólnie z ZNP, integrować 
nauczycieli.

— O sprawach kadrowych mówił Pan 
tyle rasy, te saeaególnle utkwiło mi to w 
pamięci. Powróćmy na chwilę do grupy 
sób nie kwalifikowanych.

— Dominujące ® nas szkoły podstawo­
we skupiają około 6,5 tys. nauczycieli. W 
tym roku potrzeby zmuszają nas do za­
trudnienia około 8(1 osób bez kwalifikacji 
pedagogicznych. Ponadto około 180 osób z 
lat poprzednich nie podniosło swego pozio­
mu przygotowania z różnych przyczyn lo­
sowych.

— Czy mają d ludzie większe szanse na 
pomoc w aktualnej strukturze zarządzania?

— Rejonowe zespoły metodyczne zape­
wniają pomoc na co dzień. W gminach 
trudności byłyby o wiele większe i w za­
sadzie można by liczyć na metodyków głó­
wnie wojewódzkich. Jednocześnie robimy 
wszystko,, by najbliższym opiekunem był 
dyrektor danej szkoły.

— Czy to znaczy, że sytuacja jest tak 
dobra, że dyrektorzy mają aż tyle czasu, 
by zajmować się doskonaleniem najsłab­
szych kolegów?

— Oczywiście nie, ale życie zmusza nas 
do przywracania pierwotnych, najważniej­
szych funkcji dyrektorów. Od tej pomocy 
zależy w dużej mierze jakość pracy szkół. 
Metodycy są poszukiwani i potrzebni, ale 
tak na bieżąco dyrektor powinien nadawać 
ton.

— A jakie perspektywy czekają na tych, 
którzy ukończyli kursy pedagogiczne?

— Około 1400 osób ukończyło kursy pe­
dagogiczne, a część z nich ma dyplom SN. 
Pragniemy, aby ci ludzie ukończyli studia 
wyższe, ale mamy niepokojące sygnały. 
Znaczna część młodych ludzi nie widzi 
potrzeby dalszego kształcenia się. To jest 
bolesne. Wiele zależy od pracy rejonów 
oraz indywidualnej inspiracji dyrektorów. 
Jeśli tych oporów nie da się przełamać, 
będziemy tę grupę eliminować z zawo­
du lub przenosić do innej pracy. Dokona­
liśmy już wstępnej oceny tych, którzy nie 
rokują w tej pracy.

Dla przeciwwagi dodam, że w tym ro­
ku zatrudniliśmy 99 absolwentów wyż­
szych uczelni i 77 po SN. Wielu chętnych 
odstraszył stan bazy i brak mieszkań na 
wsi. Nie każdego przekonuje perspektywa 
poprawy sytuacji. W 28 gminach, w któ­
rych sytuacja jest najtrudniejsza, będą bu­
dowane lub już rozpoczęto budowę domów 
dla ośmiu, dziesięciu rodzin. Kilka środo­
wisk buduje domy w czynie społecznym, 
m.in., w Przesmykach (9 mieszkań), w Sta­
ninie — (8). Podobne obiekty powstaną w 
Mrozach, w Dobrem, Łochowie, Wildze. 
Znaczną pomocą służy nam ZNP. Przewi­
dujemy, że do 1990 roku nauczyciele o- 
trzymają okoł 700 mieszkań, co niestety, 
zaspokoi tylko 40 proc, potrzeb.

— W jakim więc nastroju rozpoczyna 
Pan rok szkolny?

— Myślę, że będzie to rok trudny tak, 
jak kilka ostatnich. Ale są pewne prze­
słanki wskazujące na możliwość stopnio­
wej poprawy sytuacji. Lepszy jest klimat 
dla oświaty na dole, w gminach. Lepsza 
jest sytuacja kadrowa. Mamy wieloletni 
program rozwiązywania spraw trudnych. 
Cierpliwość, uporczywość jest tutaj jed­
nym z warunków postępu.

Rozmawiał:
JERZY KRASNIEWSKI

Fot. M. Suchecki
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niej na czworakach, jak do psiej bo­
dy. Kajuta mieści się pod dolnym pokła­
dem, więc nie ma w niej bulajów. luków, 
iluminatorów. Zasypiam wsłuchując się w 
nocną „muzykę” okrętu — szum agrega­
tów i wentylatorów.

Poniedziałek. 18 sierpnia, rano

O godzinie 5 00 ostry dzwonek. Pobud­
ka. Trudno, trzeba się dostosować do o- 
krętowego rozkładu dnia. Przecież na „Wo­
dniku” i „Gryfie" marynarze odbywają za­
sadniczą służbę wojskową. Więc jeśli ma­
my poznać życie na okrętach to tylko z 
autopsji.

Łazienki okrętowe mają wszelkie wy­
gody, ale... To „ale” to dalszy ciąg mary­
narskich niewygód. Wszędzie ciasno, mało 
miejsca. W umywalkach przemyślne kra­
ny — nie odkręcane, lecz na przycisk, więc 
woda ciurkiem się nie leje. Na morzu wodę 
trzeba oszczędzać — to nie paradoks.

Po śniadaniu idę ns rufę O godzinie 
8.00 odbędzie się podniesienie bandery. Po­
kłady wypełniają się już nauczycielami, 
którzy okrętują się od samego rana. Wśród 
nich spotykam naszych dobrych znajo­
mych, bohaterów „Głosowych” reportaży, 
wywiadów, artykułów, na przykład nau- 
czyciela-nowatora z Lodzi — Janusza Mo-
osa, dyrektora Wojewód-kiej Biblioteki 
Pedagogicznej w Białymstoku — dra Jana 
Zieniuka. członkinię rady społecznej na­

szego tygodnika, prezeskę Zarządu Okręgu 
ZNP w Piotrkowie Trybunalskim — Bar­
barę Rychlik. . ...—*.«■•*  .... - <

Podniesienia bandery to uroczystość 
skromna, ale i piękna w swojej prostocie. 
Jej kontemplacyjny nastrój udziela się 
nam — obserwatorom, zgromadzonym na 
górnym pokładzie. Marynarze stają na 
zbiórce przed opuszczoną banderą. Kom­
pletna cisza trwa kilka minut Potem ro«- 
lega się głos trąbki. Jeden z marynarzy 
wciąga banderę. Jeszcze chwila eiszy i 
koniec uroczystości.

To milczenie, oszczędność słów, to — 
jak zauważamy — cecha ludzi morza. Ko­
mendy wydawane przez oficerów i podofi­
cerów są krótkie, lakoniczne. Marynarze 
wykonują je bez dodatkowych instrukcji, 
bo na okręcie wszystkie role są ściśle roz­
pisane i każdy wie, co do niego należy. 
Gdyby tak na lądzie...

Poznajemy także różne obyczaje mary­
narskie. Na przykład, gdy na pokład wcho­
dzi oficer, to marynarz Stojący na wachcie 
wita go świstem trapowym. Skąd się wziął 
ten obyczaj, wyjaśnił nam, szczurom lą­
dowym, komandor Zdzisław Zmuda, do­
wódca szkolnych okrętów „Gryf” i „Wod­
nik”. Otóż dawno, dawno temu pewien 
angielski admirał sipił się i nie mógł wejść 
na pokład o własnych siłach. Marynarze 
wsadzili więc go do kosza, przywiązali li­
nę i wciągnęli „ładunek” przez burtę. Je­
den z nich regulował tempo gwizdkiem. 
Tak to się wszystkim spodobało, że za­
częto gwizdać nawet, wtedy, gdy admirał 
wracał trzeźwy. Potem witano w taki spo­
sób i innych oficerów. I tak już zostało. 
Historia całkiem prawdopodobna, ale ile 
w niej marynarskiej blagi — tego to już 
nie wiem.

Poniedziałek, 18 sierpnia, południe

Schodzimy na nabrzeże Marynarki Wo­
jennej. Dołączają koleżanki i koledzy z 
przycumowanego tuż obok „Gryfa”. Wita 
nas komandor Zdzisław Zmuda:

— Bałtyk jest naszym morzem, ale ezy 
naprawdę naszym — pyta dowódca okrę­
tów szkolnych. — Ile miejsca zajmuje w 
naszej świadomości? Mało. Więc do pozna­
nia spraw morskich zapraszamy obowiąz­
kowo.

Ruszamy autokarami gdańskiego OUP1S 
do Stoczni im. Komuny Paryskiej.

GLOS NAUCZYCIELSK

Stocznia robi przygniatające wrażenie 
nie tylko swoją przestrzenią ogromem hal, 
lecz także wysokością dźwigów i suwnic. 
Jak się rodzi statek? Z blachy — oczyszczo- 

' nej i pociętej precyzyjnie w hali prefa- 
brykacji wstępnej, precyzyjnie, bo w urzą­
dzeniach sterowanych przez komputer. Tak 
pocięta i powyginana trafia do wydziału 
prefabrykacji kadłubów. Ostatni etap to 
prace wyposażeniowe.

Naszych przewodników — majstrów, ro­
botników — bierzemy jednak na spytki. 
Pensje? Ku zaskoczeniu nauczycieli nie­
zbyt wysokie, średnio 25 tysięcy. Owszem, 
można zarobić i 40—50. ale harując w nad­
godzinach w piątek i świątek. Młodzież 
więc ucieka, wytrzymują tylko starzy sto­
czniowcy, ale cierpią na choroby zawo­
dowe. Mało kto z nas wiedział, że chorobą 
zawodową nr 1 stoczniowców jest głucho­
ta.

„Nasz” majster, mężczyzna po pięćdzie­
siątce, patrzy na stocznię gospodarskim 
okiem. Boli go na orzykład to, że tracimy 
miliony dolarów za niedotrzymywanie ter­
minów. Armatorzy z Zachodu są bezwzglę­
dni. Zrywają umows Ale dziwnym tra­
fem, a może 1 nie dziwnym, zjawia się 
drugi armator, który statek chętnie kupi, 
tyle że za pól ceny.

Fot. H. Błaszkiewicz
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Albo takie anomalia: Polacy zbudowali 
Szwedom kadłub luksusowego statku pa­
sażerskiego. Ale z braku odpowiednich ma­
teriałów — jak mówi majster, łazienko­
wych cudeniek — wyposażeniem statku 
zajęli się sami Szwedzi. Okazali się jed­
nak niezgorszymi spryciarzami. Sprowa­
dzili do Polski najtańszych robotników — 
Tajlandczyków płacąc im „tylko” 8—10 do­
larów na godzinę. „Mnie mogliby płacić 
nawet 2 dolary. Też bym się zgodził” — 
wyznaje rozgoryczony stoczniowiec.

Po obiedzte druga wycieczka, tym razem 
sentymentalna, wzruszająca. Odwiedzamy 
ORP „Błyskawicę” — okręt-legendę, prze­
obrażony obecnie w Muzeum Marynarki 
Wojennej. ORP „Błyskawica” chlubi się 
nie tylko przewagami wojennymi, lecz i 
tym, że była najszczęśliwszym polskim o- 
krętem w ezasie II wojny światowej. Zgi­
nęło na nim tylko 7 marynarzy.

Poniedziałek, 18 sierpnia, wieczór

Przed zmrokiem spacer już tylko po o- 
środku sportowym Marynarki Wojennej, 
Klub marynarzy „Flota” Gdynia powstał 
w 1931 roku. Jednym z założycieli klubu 
był honorowy gość naszego rejsu, koman­
dor porucznik Władysław Trzciński. 
Szczególnie zaimponowała nam nowa, du­
ża hala do judo, zbudowana i znakomicie 
wykończona przez trzydziestokilkuosobową 
brygadę żołnierską w ciągu 5 lat, kosztem 
zaledwie 62 min zł. A w saunie zauwa­

Fot. M. Suchecki
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żyłem hasło które powinno stać się zawo­
łaniem wszystkich współczesnych organicz- 
ników: „Gawiedź głosi — wino krzepi, ja 
zaś myślę sauna lepiej”.

Późnym wieczorem wylegliśmy na po­
kłady. Przed rami roztaczał się niezapom­
niany widok Już dla niegc samego warto 
było przyjechać do Gdyni. W łunach świa­
teł port i stocznia przybrały nieoczekiwanie 
odrealniony wygląd Niezliczone dźwigi w 
swojej plątaninie podobne były do żyraf 
zastygłych w hieratycznym tańcu, a o- 
gromna suwnica z napisem „Stocznia Im. 
Komuny Paryskiej” przypominała potężne­
go dinozaura, który nagle wyskoczył z ot­
chłani dziejów. Z kolei statki w blasku 
pokładowych lamp upodobniły się do fan- 
tasmagorycznych pałaców na wodzie. Gdy­
nia — najbardziej polskie miasto, którego 
60 lat temu jeszcze nie byłe.

Wtorek, 19 sierpnia, przedpołudnie

Spotkanie s Dowództwem Marynarki 
Wojennej poszerza się o jednego uczestni­
ka rejsu, ale tylko jednodniowego — wice­
ministra oświaty i wychowania, Wacława 
Kuppera. Na początku miły akcent: po­
pis zaokrętowanego na „Gryfie” chóru Za­
rządu Oddziału ZNP we Wrześni Nastrój 
był więc i miejsca serdeczny. Ale gdyby 
chór nie wystąpił też byłby serdeczny, bo 
nasi gospodarze wyszli « sercem na dło­
ni.

A poza tym mieliśmy wspólny język. Za­
równo nauczyciele. Jak 1 oficerowie to 
przecież wychowawcy. Okazało się, te kło­

potów wojskowym nie brakuje. Ot, choćby 
nabrzmiała sprawa trzyletniej służby zasad­
niczej w marynarce Rok dłużej niż. na lą­
dzie. ale -innego. . wyjścia -nie- ma. bo- 
okręt to zbyt skomplikowane urządzenie, 
aby można było szybko nauczyć się go 
obsługiwać.

Więc jakie wyjście’ Stanowisko Dowódz 
twa Marynarki Wojennej jest jednoznacz­
ne: skrócić służby nie można, ale młodemu 
człowiekowi należy się rekompensata, i to' 
konkretna — bezwzględne pierwszeństwo 
w ubieganiu się o pracę w marynarce han­
dlowej. Dotychczas Dowództwo.MW wywie­
rało na armatorów moralna presję, ale na 
próżno. Potrzebne są regulacje prawne. 
Prace nad odpowiednią ustrwą już rozpo­
częto. A tymczasem... na przykład „Wodnik” 
odbył rejs na Morze Śródziemne, zawinął 
do Aten. Marynarze zasadniczej służby 
zrobili sobie pamiątkowe zdjęcie na Akro­
polu. Więc jakaś rekompensata była. Tyl­
ko że cała marynarka nie może odbywać 
ćwiczeń w egzotycznych stronach.

Na spotkanie z komandorem Eugeniu­
szem Koczorowskim wiceprezesem Ligi 
Morskiej, czekałem specjalnie. Wychowa­
nie morskie, któremu Liga patronuje, to 
przecież ważna 1 niestety niedoceniana 
dziedzina pracy pedagogicznej A morze to 
doskonały wychowawca — powiedział ko­
mandor Koczorowski — nie wybaczy naj­
mniejszych braków, słabości Wbiły mi się 
w pamięć słowa legendarnego już koman­
dora i harcmistrza, Witolda Bublewskiego, 
który opowiadał, jak to przed wojną, 
przyjechał do Polski admirał japoński, aby 
się dowiedzieć, jak my. Polacy, uczymy 
miłości do morza. Byliśmy wtedy prekur­
sorami i to posiadając tego morz.a kawalą­
tek. A dziś 500 km, ale o wychowaniu 
morskim lepiej nie mówić.

Na osłodę zwiedzamy Wyższą Szkołę Ma­
rynarki Wojennej im. Bohaterów Wester­
platte. Chodząc po korytarzach odnosiłem 
czasami wrażenie, że znajduję się w skrom­
nej szkole wiejskiej. Żadnych parkietów, 
boazerii i tym podobnych nowobogackich 
fanaberii. Za to gabinety wyposażone do­
skonale, na przykład kompleksowa pra­
cownia eksploatacji urządzeń okrętowego 
systemu łączności. Słuchacze uczą się w 
szkole najnowocześniejszej te. hniki. ale 
także tego co na morzu niezawodne — na­
wigacji z gwiazd, do nauki której służy 
własne planetarium. Bo astronomia po­
trzebna jest marynarzom jak hamulec bez­
pieczeństwa w pociągu.

Wracamy na okręty jak na skrzydłach. 
Przecież zbliża się najbardziej emocjonują­
cy moment rejsu. Wreszcie odbijamy. Kie­
runek Westerplatte. (Ciąg dalszy za ty­
dzień).

WITOLD SALANSKI



WSPOMNIENIA Z WAKACJI

Z WYSOKOŚCI 
SIODEŁKA

To my — grup*  nauczycieli emerytów s 
Pszczyny, pasjonatów turystyki rowero­
wej. Przejechaliśmy na rowerach 1120 km 
trasą Wrocław — Zielona Góra — Cedynia 
— Szczecin — Wolin — Hel. Ta wędrówka 
rowerowa tak mocno przypadła nam do 
gustu, że jeszcze raz postanowiliśmy wy­
jechać na szlak tym razem drogami i 
bezdrożami Jury Krakowśko-Częstochow • 
skiej. I nie żałujemy naszej decyzji, gdyż 
nawet w najśmielszych marzeniach nie li­
czyliśmy. że jest to naprawdę pod każdym 
względem wspaniała trasa i niech żałuje 
każdy, kto jeszcze jej nie przemierzył!

Zakładaliśmy, że głównym celem wę­
drówki będzie: poznanie mroków tego za­
kątka naszej Ojczyzny, zwiedzenie ruin 
zamków na szlaku ..Orlich Gniazd”, zwie­
dzenie Pustyni Błędowskiej. Liczyliśmy 
też na relaks psychiczny i fizyczny, jaki 
daje jazda wśród malowniczego krajobra­
zu. pełnego lasów, pagórków, jarów, za­
gajników i pól. Cel ten został osiągnię­
ty.

Po przejechaniu kilkunastu kilometrów- za 
Belechowicami spotykamy pierwsze wznie­
sienia. Trzeba silnie przyciskać na pedały 
i redukować, przerzutki na pierwszy bieg. 
Kto jeździł po górkach, ten wie. że to nie 
przelewki. Ale jaka to ypelka satysfakcja, 
gdy bez schodzenia z roweru wjeżdża się 
na Szczyt Wzniesienia. skąd roztacza sie 
piękny widok i rozpoczyna szalony zjazd 
w dół.

Za chwilę zjeżdżamy z trasy, by zwie­
dzić pierwsza jaskinie, która ma 640 m ko­
rytarzy i 41 komór. Zwiedzając takie miej­
sca człowiek mimo woli przenosi się w 
inny, zaczarowany świat i cofa się w 
swojej wvobraźni do odległych wieków.

Parę kilometrów dalej Jeży wieś Biały 
Kościół. Tu w miejscowym kościele po­
dziwiamy rzeźby ludowego artysty Tur- 
basa. Potem zieżdżamr pięknymi serpen­
tynami do Ojcowa. Wszędzie piękne lasy 
liściaste i mieszane oraz biel skał wapien­
nych. Wo'niutko przejeżdżamy przez Oj­
ców od Bramy Krakowskiej do -siedziby 
PTTK. Tu zostawiamy rowery f piechotą' 
zwiedzamy Ojców.

A jest na co popatrzeć! Wkoło lasy.' 
wzgórza i strome ściany wapiennych skało 
różnych kształtach i rozmiarach. Nic dziw­
nego — Ojcowski Park Narodowy stanowi 
najpiękniejsza partię Jury. Wśród bogatego 
drzewostanu przeważają buki, graby, dęby 
i jodły, a osobliwością tego terenu są krze­
wiaste brzozy ojcowskie Zwiedzanie koń­
czymy w Jaskini Łokietka, która jest naj­

REFORMA PROGRAMOWA (6)

W CZASOPISMACH
.PRZYSPOSOBIENIE OBRONNE W 
SZKOLE”

Nr 1/1985 — B. Dróżdż: Konspekt dla ki. 
FI na temat „Pielęgnowanie chorych w 
pomieszczeniach doraźnie urządzonych” 
(ca. I)
Nr 2/1985 — Jak wyżej (część II).
Nr S/1985 — A. Meksula: Konspekt dla ZSZ 
na temat „Poszanowanie i zachowanie się 
wobec symboli narodowych i wojskowych 
oraz miejsc pamięci narodowej. J. Sawto- 
ri. Konspekt do zajęć po w ZSZ na te­
mat „Poszanowanie symboli narodowych, 
wojskowych, pomników i miejsc pamięci 
narodowej.

Nr 4/1985 — A. Czak. Konspekt lekcji dla 
ki, 1 szkoły średniej na temat „Orientowa­
nie się W terenie wg mapy”.

Nr 5/1985 — Program liceum ogólno­
kształcącego, liceum zawodowego i techni­
kum. T. Siuda: Przygotowanie nauczycieli 
do realizacji nowego programu w ramach 
eespołów metodycznych.

Nr 1/1986 — F. Dyląg: Opracowanie me­
todyczne lekcji podsumowującej cykl te­
matyczny ze szkolenia sanitarnego na te­
mat: ..Udzielanie pierwszej pomocy w opa­
trywaniu ran i unieruchamianiu złamań’, 
Program ZSZ. Przysposobienie Obronne 
kl. I i II.

Nr 2 1986 — S. LuhkowskI: Plan — kon­
spekt dla ki. I liceum zawodowego na te­
mat ..Posługiwanie się przyrządami rozpoz­
nania chemicznego”. J. Kropownicki: Or­
ganizacja dydaktycznego warsztatu pracy 
nauczyciela p. Zestawienie bibliograficzne. 

większą spośród ojcowskich Jaskiń, im 
250 m długości i dwie komory — Rycerska 
i Sypialnię. Zostały one wyżłobione przez 
wodę kilka milionów lat temu. Jak głosi 
legenda, w jaskini tej ukrywał się przed 
Wacławem Czeskim przyszły król Polski 
— Władysław Łokietek i stąd nazwa ja­
skini.

Trochę zmęczeni, ale pełni wrażeń, bo 
krótkim odpoczynku, jedziemy do odległej 
o 8 km Pieskowej Skały. Szczególnie oka­
zale prezentuje się Maczuga Herkulesa 
związana z legendą o Twardowskim.

Po spożyciu obiadu zwiedzamy zamek 
zbudowany przez Kazimierza Wielkiego dla 
obrony szlaku Kraków — Śląsk. Obecni*  
mieści się tu muzeum wnętrz oraz bogate 
zbiory sztuki renesansowej. Na zboczu gó­
ry, na której stoi zamek, znajduje się grób 
64 powstańców z 1863 r.

Rozpada! się na dobre rzęsisty deszcz, 
który na dwie godziny zmusił nas do po­
nadplanowego odpoczynku. Nasze błagalne 
spojrzenia w niebo w końcu przyniosły 
pożądany skutek, gdyż powoli zaczęło się 
przejaśniać. Mimo drobnego kapuśniaczku 
wsiadamy na rowery. O godz. 17 30 do­
jeżdżamy do bram Olkusza, gdzie w SSM 
znajdujemy schronienie i nocleg.

Tak zakończył się pierwszy dzień naszei 
wspaniałej wędrówki. Na tej trasie liczącej 
58 km każdv z nas doznał triu miłych wra­
żeń, że można by rozdzielić je na całe ty­
godnie.

Następnego dnia skoro świt wyprowa­
dzamy nasze wspaniałe maszyny na po­
dwórze. Na pożegnanie Olkusza składamy 
wiązankę kwiatów na mogile pułkownika 
Franceso Nulló. bohatera walk o wyzwole­
nie Włoch i uczestnika powstania stycz­
niowego.

Przez Klucze dojeżdżamy do Chechła, 
skąd klucząc po dróżkach i bezdrożach w 
kierunku Błędowa przejeżdżamy skrajem 
Pustvni Błędowskiej. Zupełna zmiana kraj­
obrazu. Bezkres lotnych piasków. Minia­
turowa pustynia. jedvna w Polsce. Jak o- 
kiem sięgnąć, wszędzie wydmr piaszczysta 
z kępami ostrej trawr. Dokoła lasy so­
snowe. a wzdłuż Białej Przęrńyszy n*  
kształt oazy ciągnie się pas bujnej roślin­
ności. która bezceremonialnie ...nrzvwłaszcza 
sobie” coraz to dalsze połacie piaszczystej 
przestrzeni.

Mijam v wieś Niegowice i znowu bardzo 
długi i stromv podjazd na szczyt liczącej 
435 m Góry Stodólskiej. skąd roztacza się 
przepiękny widok na cała okolicę. Wszędzie 
lasy, pola uprawne. Człowiek na chwilę za-

PRZEDMIOTOWYCH
A. Rudna: Lektura po (część TI dla ucz­
niów szkół średnich). S. Fidyk: Przysposo­
bienie obronne w telewizji w roku szkol­
nym 1986/87.

Nr 3/1986 — Z. Borowicz: Konspekt lek­
cji dla kl. I ŁO, LZ i technikum na temat: 
„Postępowanie młodzieży w czasie zagroże­
nia”, A. Czak: Konspekt dla ki. 1 na temat: 
.Postępowanie ludności w czasie zagroże­

nia i wojny”. R. Koprowski: Konspekt lek­
cji dla kl. I na temat: „Budowle ochron­
ne”. H. Tabaka, „Konspekt lekcji dia ki. 
I na temat: „Musztra indywidualna”. A. 
Ruda. Lektura po. (część III dla uczniów 
szkół średnich) .

Nr 4/1986*  —S. Łubkowskł. Wskazówki do 
zajęć ze strzelectwa. J. Wiłgosz: Plan — 
konspekt dla kl. I na temat: „Przygotowa­
nie do strzelania przygotowawczego s 
kbks” E. Kaduszkiewicz: Konspekt zajęć 
dla kl. I na temat: „Przygotowanie do 
strzelania nr I z kbks”. E. Sobczak; 
Opracowanie metodyczne ćwiczeń prak­
tycznych na temat: „Strzelanie nr 1 z 
kbks”. A. Ruda: Lektura dla nauczycieli 
z po.

Nr 5/1986*  — S, ŁubkoWski: Konspekt dla 
kl. I na temat: „Poszanowanie symboli na­
rodowych i wojskowych oraz zasady za­
chowania się wobec nich”. E. Kaduszkie­
wicz: Konspekt dla kl. I na temat: „Po­
szanowanie symboli narodowych i wojsko­
wych oraz zasady zachowania się wobec 
nich”. R. Borkowska: Lektura uzupełniają­
ca do po. dla średnich i policealnych szkół 
medycznych. S. Dawidowie*:  — Literatura 
do realizacji znowelizowanych programów 

pominą o całym współczesnym iwleeie m 
wszystkimi jego dolegliwościami ekologi­
cznymi. Po nasyceniu oczu tym pięknym 
widokiem następuje zjazd wśród pachną­
cych lasów do Ogrodzieńca, gdzie w re­
stauracji urządzamy sobie obfity „popas’ .

Po obiedzie leniwie pedałując dojeżdża­
my do Podzamcza, a tu — wiadomo — na 
zjeżonym ostańcami wzgórzu (504 m — 
najwyższe wzniesienie Jury) ruiny zamku, 
jedne z najpiękniejszych w Polsce. Przy 
jego wznoszeniu (1530—45) doskonale wy­
korzystano naturalne warunki obronne skał, 
jako podbudowy murów. Wokół obszerne­
go dziedzińca trzyskrzydłowy kompleks 
mieszkalny, trzy wyniosłe baszty i rene­
sansowa brama wejściowa. Ze szczytu naj­
wyższej baszty widoki piekne. w kierunku 
wschodnim ruiny Smolenia, związane z le­
gendą o podziemnym połączeniu obu zam­
ków. Zwiedzając kolejno wszystkie nomie ■ 
szczenią i krużganki mimo woli nodżiwia- 
liśmy ówczesnych budowniczych takich 
warowni.

Jedziemr dalej i pagórka na pagórek, 
z lasu w las. Słońce doskwiera i każdy ja­
koś dziwnie rozgląda się wokół siebie 
Przerywamy na 2 godziny jazdę, rozkła­
damy śpiwory i urządzamy sobie poobie­
dnia drzemkę wśród szumiących sosen i 
brzóz, żywicznego zapachu i świergotu pta­
ctwa ieśnego.

Na szlaku naszej wędrówki tego dnia są 
jeszcze Kroczyce. Bobolice i Mirów. Znow.u 
pełne skał wapiennych i zieleni lasów. Ru­
iny zamków w Bobolicach i Mirowie prze­
ciągają naszą uwagę i wyzwalają podobne 
doznania, jak przr zwiedzaniu ruin zamku 
w Podzamczu. Jest tak cudnie, że nie mo­
żemy sobie odmówić wejścia na najwyż­
szy ostaniec i nasycić swoich oczu wśna- 
niałymi widokami najbliższej okolicy. Na 
dodatek ta cisza i spokój oraz dziwacz­
ne kształty rzeźbionych przez wieki skal 
wapiennych. W milczeniu i w zamyśleniu 
kończymy zwiedzanie. Czeka nas jeszcze 
kilka kilometrów bezdroży z Mirowa do 
Niegowej. O jeździe nie ma mowy, rowery 
trzeba prowadzić. W Niegowej niespo­
dzianka — 'schronisko nieczynne, trzeba 
zanocować w stodole, ale to też jeden r u- 
roków takiej wędrówki.

Donośne pianie kogutów przerwało na­
sze „królewskie” soanie. Jeszcze tylko nie­
udane próby ponownego zaśnięcia, no 1 
trudno — trzeba pakować luki, chociaż 
dopiero piata rano, wyjeżdżamy na trasę 
ostatniego etapu.

nauczania po. w szkołach ponadpodstawo­
wych od roku szkolnego 1936/87.

„PROBLEMY
OPIEKUŃCZO- WYCHOWAWCZE

Nr 10/1985 — Program orzjwnosotoienia do 
życia w rodzinie. J. Witczak: Towarzystwo 
Rozwoju Rodziny sojusznikiem przedmio­
tu. nauczycieli, uczniów. D. Szymańska 
Towarzystwo Wiedzy Powszechnej.

Nr 1/1986 — J. Raczkowska. Przysposo­
bienie do życia w rodzinie w koncepcji 
pracy wychowawczej szkoły i nauczyciela 
,L Maciaszków*:  Niektóre problemy 
współczesnej rodziny. S. Kawula: Rodzina. 
» orientacje życiowe młodzieży. Stanowi­
sko Rady Krajowej PRON w sprawie sy­
tuacji polskiej rodziny.

Nr 4/1986 — M, Pelzowska-Bober: Przy­
sposobienie do życia w rodzinie na tle mo­
dernizacji programów szkół ponadpodsta­
wowych. M. Pelcwa: Główne problemy psy­
chologiczne w programie przysposobienia 
do życia w rodzinie. M. Klimowa: Zajęcia 
na temat psychologicznych problemów 
wieku młodzieńczego. Propozycje meto­
dyczne.

Nr 5/1986 — Wybrane pozycje bibliogra­
ficzne pomocne w realizacji programu 
przysposobienia do życia w rodzinie (dział 
I. i II). 3. Raczkowska: Poznawanie uczniów 
i zespołu klasowego przez nauczyciela 
przysposobienia do życia w rodzinie. 3. Ra­
czkowska: Wykorzystanie technik socjome- 
trycznych w poznawaniu zespołu uczniow­
skiego. J. Raczkowska: Sondaże ankietowe 
na zajęciach przysposobienia do życia w 
rodzinie.

„WYCHOWANIE OBYWATELSKIE'
Nr 9/1985 — Program szkół ponadpodsta­

wowych. Godziny do dyspozycji wycho­
wawcy kii*®

Rześki, ranek, wschodzące słońce dodają 
nam otuchy i chęci do dalszej jażdv. Na 
trasie do Ostrężnika pokaźne wzniesienie, 
piękne lasy mieszane, na wzgórzu przy tra­
sie ruiny zamku. Tuż przy drodze skały 
o osobliwych kształtach: po lewej — 
Brama Twardowskiego, po prawej Diabel­
skie Mosty. Wzdłuż drogi łańcuch stawów, 
w których hoduje się pstrągi

Po nasyceniu oczu tymi „cudami” zjazd 
do Złotego Potoku — malowniczej wsi w 
dolinie Wiercicy. Wieś ta w połowie XIX 
w. stanowiła własność Zygmunta Krasiń­
skiego, który tu okresami mieszkał. Przy 
pałacu Raczyńskich (obecnie mieści się tu 
Zespół Szkół Rolniczych) dworek poety od­
budowany po pożarze w 1952 r. W pobliżu 
wsi rezerwat skalno-Ieśnr ..Parkowe” r.e 
źródłem wskazującym okresowe przybory 
(co 7 lat). ■

Tuż za Złotym Potokiem leży Janów, 
miejscowość założona w 1696 r. przez Jana 
Koniecpolskiego. Skręcamy na północny- 
zachód. Przed nami jeszcze tylko Olsztrn 
i ce! ostateczny naszej wycieczki — Czę­
stochowa.

W Olsztynie rwiedzamr ruiny piastow­
skie! warowni. Zamek zbudował w XIV 
w. Kazimierz Wielki Cześć pomieszczeń 
była kuta w skale. Do obecnych czasów 
zachowały się fragmenty murów i dwóch 
baszt. Pod górnym zamkiem znajdują się 
groty. Ze wzgórza zamkowego roztacza się 
piękny widok na całą okolicę. Na południe 
pokryte mieszanym lasem Góry Sokole, 
na północ — pas wydm, a źa nim Góra 
Towarne z ostańcami i dużą jaskinia na­
ciekową, na północnv-zagbód — nok-ytą 
pięknymi lasami liściastymi Góra Zielona 
z jaskinią stalaktytową i grupa skał na 
szczycie.

Jest to ostatnie mieisce. w którym za­
trzymujemy się na dłużej. Po spożrriu 
śniadania dojedżamy do Częstochowy, któ­
ra w tym dniu jest Wyjątkowo zatłonzn-a 
przez liczne pielgrzymki udajace sie na 
Jasną Górę. W teł sytuacji decydujemy 
się na doiazd na dworzec i powrót pocią­
giem do Pszczyny.

★
W ciąga tvrh trzech, nełnych wrażeń 

dni przejechaliśmy 192 kilometry. Wra­
żenia doznane na trasie nozostana na długo 
w pamięci i stanowić będą jed’n z naj­
przyjemniejszych prezentów wakacyjnych 
tego roku.

LUDWIK NIESYTO 
wsz czarna 

Fot. 8. OziadoWfcz

Nr 11—12/1985 — H. Kazimierska: Jak 
uczyć moralności ?

Nr 1/1986 — ,1. Wójcik: Szkolne inspira­
cje do poszukiwań.

Nr 3/1986 — Z. Szawarskl: O pewnvm 
szczególnym przypadku hipokryzji. M. 
Grablewski: Kształcenie ideowe — wy­
chowaniem w tradycji. M. Fic; Dzięki 
więzi pokoleń.

Nr 4/1986 — Z. Czarnuch: Z zapisków 
wychowawcy klasy. J. Wójcik. Uczymy się 
aby mieć, ezy aby być? M. Fic: O podmio­
towości działania, docenić człowieka.

Nr 5/1986 — Ł Czarnuch: Ż zapisków 
wychowawcy klasy.

Nr 6/1986 — Z. Czarnuch: Z zapisków 
wychowawcy klasy. B. Misiewicz: Miasto 
tętni życiem, szkoła czuwa (o samorząd­
ności i samorządach ilustracja pracy szko­
ły nr 38 w Warszawie).

Nr *—8/1986 — Z. Czarnuch. Z zapi­
sków wychowawcy klasy. T. Peter: W tro­
sce » postęp pedagogiczny (osobisty przy­
kład nauczyciela w procesie wychowania). 
8. Tokarczuk: Wychowanie regionalne w 
szkole Polkowickiej. M. Grzelewska: Pa­
tron szkoły * praca ideowo-wychowawcza.

Nr 9 1986 — Z. Czarnuch: Z zapisków’ wy­
chowawcy klasy J. Piasecki: Jak kierować 
własnym rozwoje-.—,.

Nr 10/1986 — Z. Czarnuch: Z zapisków 
wychowawcy klasy. B. Misiewicz: Kronika 
z życia szkół (zebrane formy pracy wy­
chowawczej).
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LUDZIE Z PASJĄ

„BELFERKI”
CZYLI ROZKOSZE 

PODNIEBIENIA

CD ZE STR. 1 .

razem nie mieliśmy wpływu na jakość 
sporządzanych posiłków, ilość podawanego 
alkoholu kłóciła się z etykietą domu, 
który bądź co bądź powinien w tej mie­
rze świecić przykładem, Nie pomagały na­
sze prośby i interwencje. Nie Chcąc mieć 
w Domu Nauczyciela knajpy, zrezygnowa­
liśmy z kolejnego ajenta. I sami zabraliś­
my się do dzieła.

SOPOCKI EKSPERYMENT

W jadalni sopockiego „Belfra” zamówi­
łam barszcz z uszkami, a na drugie danie 
szaszłyk. Salka mała, przytulna, cała w 
ciemnym drewnie. Przy barze pan Ryszard 
Jastrzębski — kelner, a jednocześnie bar­
man — parzy kawę. Na półce niemały wy­
bór trunków, „siwućhy” jednak nie u- 
świadczysz.

— Wódki czystej w ogóle nie podajemy 
— mówi szef gastronomii Sopockiego Do­
mu Nauczyciela — Adam Kozłowski — 
„Michałówka” to nasza specjalność, a jej 
recepturę odkupiłem gdzieś pod Rado­
miem, tak samo, jak przepis ria nalewkę o 
obrazowej nazwie „Zerwikaptur”, którą 
zamierzamy już niedługo zaproponować 
naszym gościom. Dążymy do tego, żeby 
przychodzono do nas przede wszystkim na 
doskonałe jedzenie.

Po zjedzeniu barszczyku z uszkami (pal­
ce lizać!) zaczynam żałować, że zamówiłam 
drugie danie. Moja obawa o utracenie li­
nii, której mozolnie dopracowywałam się 
miesiącami, sięga zenitu, gdy widzę por­
cję przyniesioną mi przez kelnerkę, p. Olę 
Noll. Przede mną piętrzy się bowiem góra 
złocistych frytek, szaszłyk posypany ro­
dzynkami wydaje zachęcający aromat, a 
bukiet jarzyn, który owo danie uświetnia, 
wygląda jak wycięty z reklamowego pro­
spektu. Pal licho linię! Ochoczo zabieram 
się do jedzenia, zwłaszcza że przy sąsie­
dnich stolikach goście robią to samo z 
porcjami równie wielkimi i apetycznymi, 
jak moja.

W salce obok jedzą obiad przebywają­
cy na wczasach w Sopocie instruktorzy 
harcerstwa z rodzinami. Są zakwaterowani 
w szkole, w „Belfrze” tylko się stołują. 
Pochwałom dla tutejszej kuchni nie ma 
końca. Pyszne jedzenie, uprzejma i szyb­
ka obsługa, miła atmosfera podczas po­
siłków. Na wyśmienity nastrój wpływają 
też starannie urządzone wnętrza, dbałość 
o każdy szczegół, począwszy od zasłon 
i firan, a skończywszy na świeżych obru­
sach, eleganckich sztućcach i serwetkach, 
których nie może zabraknąć podczas po­
siłków. Sopocki Dom Nauczyciela utrzymu­
je bliskie kontakty z Biurem Wystaw Ar­
tystycznych, które raz na 6 tygodni dostar­
cza mu obrazy artystów-plastyków. Eks­
ponuje się je również w jadalni.

„Belfer” cieszy się renomą nie tylko 
wśród nauczycieli, którzy mogą tu wpaść 
na obiad, kolację, czy zatrzymać się piętra 
wyżej w hoteliku, na 2—3 dni, zamówiw­
szy sobie całodzienne wyżywienie. Tutejsi 
pedagodzy przychodzą tu także uczcić waż­
niejsze uroczystości: imieniny, śluby, o-
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bronę prae magisterskich. Składają też wi­
zyty i inni mieszkańcy Sopotu, wczasowi­
cze i turyści. Do nierzadkich gości należą 
przedstawiciele kręgów artystycznych. 
Wiedzą, ie za niewielkie pieniądze będą ta 
mogli dobrse zjeść.

A wszystko dzięki temu, że znaleźli się 
ludzie chcący zaryzykować: ówczesna dy­
rektorka, Barbara Szarzyńska i główna 
księgowa Sopockiego Domu Nauczyciela — 
Mirosława Chmela. Obydwie przepracowa­
ły w Związku Nauczycielstwa Polskiego 
ponad 20 lat. Kiedy dziś wspominają, jak 
ten dom urządzały, same nie mogą wprost 
uwierzyć, że im się to udało, wbrew opi­
niom o wszechpanującej niemożności. Mu­
si ały zdobywać dosłownie wszystko, a sa­
mo urządzanie części hotelowej budynka 
zakrawa na osobny artykuł. Każdą złotów­
kę, zanim zostanie wydana, waży się kil­
kakrotnie. I tak na przykład, gdyby wynaję­
to ekipę zawodowych malarzy, koszt odno­
wienia wszystkich pomieszczeń w budynku 
sięgnąłby 2 min złotych! Postanowiono za­
tem szukać' innych metod. I znaleziono — 
fachowca, który wprawdzie dłużej, bo pra­
cował tylko w soboty i niedziele, ale za te 
za 200 tysięcy złotych odnowił cały budy­
nek.

Kiedy w hitym 1984 roku Sopocki Dom 
Nauczyciela, chyba jako pierwszy w kraju, 
rozpoczął samodzielną działalność gastro­
nomiczną, wiele osób przypuszczało, że za­
kończy się to podawaniem herbaty i czer­
stwych pączków. A tymczasem Barbara 
Szarzyńska wynalazła kuchmistrza nad 
kuchmistrze, pana Adama Kozłowskiego, 
który całkowicie zniechęcony panującą w 
naszej gastronomii bylejakością i nasta­
wieniem wyłącznie na zysk... porzucił swo­
ją profesię dla zawodu taksówkarza. Per­
spektywy, które roztoczyła przed nim pani 
Barbara, okazały się jednak tak kuszące, 
że postanowił rzucić taksówkę 1 jesascze 
raz spróbować.

Do dziś jest w Domu Nauczyciela zarów­
no szefem gastronomii, jak i zaopatrze­
niowcem. Do niedawna po dostawy jeździł 
własny „maluchem”. Przyszedł tu, bo o- 
biecano mu, że będzie mógł wreszcie wyżyć 
się kulinarnie. Nie zawiódł się on, nie za­
wiodła się jego „odkrywczym” —- pani 
Barbara. W karcie aż roi się od oryginal­
nych dań. Bo czyż gdzie indziej. zjecie 
państwo pierogi „belferkami” zwane? Na 
pewno nie, tym. bardziej że. i receptury 
pan Adam strzeże jak oka w głowie. 
Zdradził tylko, że na początku jego matka 
pochodząca z Wileńszczyzny kilka dni spę­
dziła w kuchni Sopockiego Domu Nauczy­
ciela ucząc przyrządzania „belferków” ca­
ły personel. Przepis jest bardzo stary, a. 
pochodzi właśnie z okolic Wilna

Dziś dział gastronomiczny domu zatrud­
nia 10 osób. W kuchni błyszczy czystością 
nowoczesne wyposażenie, stoją trzy pełne 
mięsiwa zamrażarki. Na to wszystko zaro­
bili dzięki przejęciu przez dom właśni*  
gastronomii. Zatrudnionym w kuchni za­
pewniają pensje i premie, a prócz tego —• 
w zależności od dochodów — dodatek e~ 
brotowy. Każdy z pracowników chętnie więe 
przyjdzie na dodatkowe godziny, gdy or­
ganizowane jest tu wesele, bądź jakieś , in­
ne przyjęcie. W obrotach każdy orientuje 
się na bieżąca główna księgowa już pod 
koniec dni*  dysponuje informacją, czy mo­
gą jeszc®*  kulinarnie „poszaleć” esy taż 

mifezymić się « «akupem nowych surow- 
eów i dodatków. Na bieżąco też wiedzą, ja­
kie *ą  w danym <taiu dochody. Pieniądze, 
jałśs SopecM Dom Nauczyciela poprzez 
.ga^teoasomia. zarobi,, przeznacza się na o- 
płaty swiązane z jego utrzymaniem, na 
Esedernisacją wyposażenia kuchni i pokoi 
feetełwych.;

Charakterystyczne, że nie zarabiają na 
■preedaiy alkoholu, a podawanie trunków 
do potraw traktują jako swoistą lekcje 
kultury picia.

1’ ■ — 8zyld zobowiązuje i właśnie u nas 
feaneumwzt ma się jej uczyć — twierdzi 
nie. bes racji pani Barbara Szarzyńska, 
która właśnie tym sposobem rozumowania 
„.Baraziłsć" i innych pracowników Domu. 
Dzisiejsi*  jego dyrektorka, Celina Brzoza 
ifpodcsas mojej wizyty korzystała właśnie 
s urlopu wypoczynkowego) piedSołowicie 
kontynuuje tę tradycję. Okazuje się, że 
konsumentom nie daje się więcej niż dwie 
lampki alkoholu do posiłku, a tych „pod 
dobrą datą” po prostu się do „Belfra” nie 
wpuszcza. Na początku, wiadomo, trzeba 
byłe de> tego typu rozumowania wdrożyć 
barmanów,, a czasami pomóc, gdy gość do­
magał się następnej kolejki zbyt natarczy­
wie; Pokazana mi książka skarg i wniosków 
pęcznieje od wpisów pochwalnych 1... ga­
niących obsługę baru za odmowę podania 
kolejnego kieliszka alkoholu. Personel Do­
mu bardzo się z takich wpisów cieszy. 
Wszystkie dotychczasowe kontrole — a 
„Belfer”, jako prowadzący działalność ga­
stronomiczną podlega inspekcjom MHWiU, 
PIH, TRCh wypadły pozytywnie, a jeden 
x kontrolerów powiedział żartobliwie: „Tu 
się rzeczywiście pracuje, a nie przychodzi 
do pracy”.

ZACZĘLIŚMY OD ŻOŁĄDKA

Gdynia-Orłowo, ul. Świętopełka 8. W 
maju 1985 roku w zdemolowanej willi o- 
dziedziczonej po schronisku młodzieżowym 
rozpoczyna swą działalność Gdyński Dom 
Nauczyciela, najmłodsza tetfn typu placów­
ka. Trójmiasta. W czerww przybywają 
pierwsi goście — uczestnicy kursu Okrę­
gowej Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP 
s. Wrocławia.

— Zaczęliśmy od żołądka — mówi Elż­
bieta Kamińska, dyrektorka Gdyńskiego 
Domu Nauczyciela. — Sprirwadziliś- 
tny zamrażarkę, zatrudniliśmy kucha­
rzy, na których się nie zawiedliśmy. Gdy 
przyjechali pierwsi pensjonariusze mogli- 
śrny Im zaoferować smaczne Jedzenie, bli­
skość morza, czyste powietrze i uporząd­
kowane pokoje, w których zastali wysłu­
żone, choć wyremontowane w błyskawicz­
nym tempie meble. Zrozumieli, że przez 
ten miesiąc zrobiliśmy wszystko, na co by­
ło nas stać. Na generalny remont budynku 
musieliśmy dopiero zapracować.

Dziś, ps przeszło roku, zarówno z ze­
wnątrz, jak i wewnątrz dom prezentuje się 
atrakcyjnie. Część hotelowa może pomie­
ścić 3« osób, w pokojach 1-, 2- i 3-osobo- 
wyeh. Na parterze willi w elegancko urzą­
dzonym barze-bistro „Kropeczka” już za 
200—300 złotych można zjeść 3-daniowy 
obiad. Specjalność kuchni — kotlety de 
rolaille z kury, nazwane przez kucharza, 
pana Ryszarda Kujawskiego, „perszinga- 
mi” (ze względu na bombiasty kształt) — o- 
piewana jest w kronice domu po wielo­
kroć (nawet wierszem).

Ten Dom stworzono z myślą o nauczy­
cielach zatrudnionych w województwie 
gdańskim, ale nie odmawia sią gościny — 
jeśli oczywiście są wolne miejsca — i tym 
z innych rejonów kraju. Na posiłek, może 
tu za to wpaść każdy. Zasady prowadze­
nia Domu Nauczyciela z gastronomicznym 
zapleczem przejęto od sopockiego „Belfra”. 
Wszystko wskazuje na to, że sopocki ekspe­
ryment sprawdzi się i tutaj. W tym roku 
po raz pierwszy dzięki tzw. wymianie bez­
dewizowej zjechali tu uczestnicy wczasów z 
Czechosłowacji, NRD, ZSRR, a. nawet z 
Bułgarii. Wpisy pamiątkowe do kroniki 
świadczą ę tym, że wyjechali zadowoleni. 
W lipcu kuchnia wydawała posiłki dla 
206 osób, w sierpniu dla 150, bo przecież 
opróca swoich pensjonariuszy żywiono ró­
wnież innych wczasowiczów.

Wakacje minęły, nadmorskie plaże opu­
stoszały, * pani Elżbieta Kamińska zasta­
nawia tóą. jak ©żywić Dom poza letnim 
sezonem.

— Pragniemy — mów! — aby zwłaszcza 
jeelenią, wiosną, a także zimą zaintereso­
wały się nami Oddziały ZNP z całego kraju. 
Wielu emerytów na pewno chętnie sko­
rzystałoby « wczasów nad morzem poza 

sezonem. Gwarantujemy ciekawy program,'- 
wygodne pokoje, no i smaczne jedzenie. 
Planujemy też zorganizowanie tygodnie--, 
wych pobytów świątecznych dla nauczy­
cieli czynnych. Zapewniamy, że nasz „kao­
wiec” uwzględni każde życzenie gości, a 
pobyt u nas nie ograniczy się tylko Jo spa­
cerów pustą plażą.

Wszystkim, którzy zechcą skorzystać « 
oferty Gdyńskiego Domu Nauczyciela, po­
dajemy telefon: 29-02-24. Nikt nia powi­
nien wyjechać stąd niezadowolony, zwłasz­
cza że zarówno dom, jak i jego personel 
(średnia wieku 35 lat) jest młody i bardzo 
zależy mu na dobrej marce.

• Śladem młodszych

Do Gdańskiego Domu Nauczyciela —■ 
najstarszego w tej trójcy, a zarazem naj­
większego (106 miejsc hotelowych) — goście 
przyjeżdżają od 11 lat. Od niedawna,' w 
czasie wakacji, kwaterują tu wczasowicze 
z NRD. Tłoczno tu zresztą przez cały rok. 
Bliskość uczelni, współpraca z biurami tu­
rystycznymi, organizowanie różnorodnych 
imprez oświatowych (budynek dysponuje 
przestronną salą konferencyjną) czy zlo­
kalizowanie tu przez gdański OUPiS wcza­
sów nauczycielskich sprawia, że dom tętni 
życiem cały rok.

Od początku czynny był tu najpierw 
bufet, a potem jadłodajnia prowadzona 
przez ajenta. Od października 1985 roku 
Gdański Dom Nauczyciela poszedł śladem 
sopockiego eksperymentu —• bez ajentów, 
pośredników, osób z zewnątrz. No i zara­
bia na siebie dzięki gastronomii wcale nie­
źle. A eo najważniejsze — bar „Kleks” 
staje się powoli miejscem, gdzie w miłej 
atmosferze można wypić kieliszek wina, 
zjeźć coś dobrego (szczególnie poleca się tu 
specjalność, w której przyrządzaniu celuje 
kucharz, pan Jerzy Skibiński — karp po 
żydowsku i barszczyk z pasztecikami) czy 
też zamówić przyjęcie rodzinne. Za żywie­
nie gości odpowiedzialni są tu doświadcze­
ni gastronomicy, państwo Estera i Zenon 
Łaniewscy.

— Prowadziliśmy już zakłady ajencyjne, 
prywatną restaurację i wszędzie byliśmy 
zdani tylko na siebie — stwierdzają moi 
rozmówcy — tutaj jest zupełnie inaczej. 
Możemy liczyć na Związek. Kiedy rok te­
mu zaczynaliśmy pracę zastaliśmy kuchnię 
i bar bardzo zaniedbany. Nie byli­
byśmy w stanie sami zmodernizować 
wnętrza tak, jak wygląda ono teraz. O- 
trzymaliśmy pomoc pieniężną ze Związku, 
częściowo w formie pożyczki, częściowo w 
formie bezzwrotnej. Mamy nadzieję, że już 
w tym roku będziemy mogli zwrócić dług,

Rzeczywiście wystroju, standardu, ob­
sługi mogłaby pozazdrościć „Kleksowi” 
niejedna restauracja kategorii „S”. W se­
zonie letnim gastronomia nastawia się tu 
przede wszystkim na żywienie wczasowi­
czów. W tym roku przeciętnie stołowało się 
150 osób dziennie.

Marian Minta, dyrektor Gdańskiego Do­
mu Nauczyciela, snuje wiele projektów u- 
sprawnienia pracy kuchni. Przede wszyst­
kim potrzebna jest winda. Piwnicę, w któ­
rej się mieści kuchenne zaplecze zaadapto­
wano już do potrzeb wczasowej stołówki 
i mogę zapewnić, że tak pomysłowo urzą­
dzonego wnętrza dawno nie widziałam. 
Wszędzie drewno, piękna kolorystyka, o- 
brusy, umiejętnie wkomponowane oświet­
lenie, kwiaty, obrazy na ścianach. Nic 
dziwnego, że gościom dopisuje w tym ła­
dnym wnętrzu, apetyt.

★
Wracając do Warszawy, myślę sobie, w 

iluż to Domach Nauczyciela można by taką 
działalnością zdobyć fundusze na różnego 
rodzaju imprezy kulturalne, sprzęt, wypo­
sażenie? Ileż mogłoby przybyć miejsc, któ­
re przyciągałyby nie tylko wachlarzem 
propozycji kulturalnych i herbatką „popu­
larną” parzoną w wyszczerbionej szklan­
ce? Ba, ale do tego potrzeba ludzi. Ludzi 
z pasją, którzy chcieliby zmienić coś na 
lepsze. Oto, na przykład, kultura picia. 
Wszyscy wiemy, jak w naszym kraju wy­
gląda. Czas pokazać, w czym się powinna 
przejawiać. A kultura spożywania posił­
ków? Czy dużo już dziś pozostało restau­
racji, w których na stoliku znajdziemy 
serwetki, nie mówiąc już o świecach i gu­
stownie skompletowanej zastawie ?

W Trójmieście nie odkryto wprawdzie 
Ameryki, ale za to jakże umiejętnie po­
trafiono poradzić sobie z trudnościami, o 
jakie w wielu innych tego typu placów­
kach rozbijają się plany, zamierzenia, o- 
czekiwania. Dyrektorów Domów Nauczy­
ciela, pragnących skorzystać z doświadcze­
nia Domów w Gdańsku, Gdyni i Sopocie 
kierujemy do głównej „sprawczyni”, ini­
cjatorki, realizatorki nauczycielskiej ga­
stronomii — Barbary Szarzyńskiej. A mo­
że gdzie indziej też już działa się podobnie, 
po gospodarsku? Może inni też zapragną 
coś zmienić?

BOŻENA SZCZYPIŃSKA



W OFICYNACH WYDAWNICZYCH (2)

Z PIERWSZEJ
RĘKI

Fnd koniec wakacji zwróciliśmy się do 
kilku wydawców książek z prośbą o zapre­
zentowanie nowości wydawniczych, które 
polecaliby nauczycielom. Przedstawiliśmy 
już propozycje. PWN.' WP i WSiP („Głos” 
36 86) Książki dla nauczycieli i rodziców 
wydaje także

INSTYTUT WYDAWNICZY 
NASZA KSIĘGARNIA

Książki pedagogiczne i psychologiczne 
dl’a wydawców grupa bibliograficzna 7 — 
stańówią tu kilkanaście tytułów'rocznie z 
kilkudziesięciu oddawanych głównym czy­
telnikom — dzieciom i młodzieży. Tytułem 
eksperymentu stworzono w wydawnictwie 
przed kilkunastoma laty redakcję książek 
pedagogicznych. Redakcja już okrzepła, a 
przygotowywane serie wydawnicze mają 
swoich stałych odbiorców, i entuzjastów. Z 
myślą o. rodzicach Wychodzi seria ..Psycho­
logia rozwojowa dla rodziców” pomyślana 
jako studium prawidłowego i zakłóconego 
rozwoju psychicznego dziecka w stadiach 
rozwojowych; Kolejne pozycje mają uła­
twić orientację i dostarczyć wiedzy o tym, 
jak dziecko się rozwija, myśli, odczuwa, 
ocenia, co jest dla jego rozwoju korzystne 
oraz- co i. w jaki sposób rozwój ten zakłóca.

.Seria „Wychowanie” redagowana jest 
głównie z myślą o doskonaleniu wiedzy pe­
dagogicznej młodych nauczycieli. -Jest to 
seria międzywydawnicza. książki z jej zna­
kiem rozpoznawczym przygotowują- także 
WSiP i Iskry.

Duże, uzna-nie i krąg czytelników zyskała 
sobie, seria „Orientacje”. Wydawana z my­
sią o młodzieży, zalecana wychowawcom, 
niesie treści ż wielu dziedzin/ życia, w tym 
poszukiwanej wiedze psychologicznej — o 
sobie,--stosunkach- z ludźmi-. Cechą szcze- 
go.lną „wi{ększoścj;„wydań-- wącyklu -jest Tor-r- 
ma dialogu, bezpośredniej rozmowy z. czy­
telnikiem'. Ukazały się i już miały wzno­
wienia ' takie'książki jak: J. Mellibrudy 
„Poszukiwanie samego siebie”, „Ja ■— Ty 
— My”, B. Suchodolskiego „Kształt życia”. 
J Rud.niańskiego „Między dobrem a złem

Pozycje z serii korczakowskiej zawierają 
źródła i opracowania naukowej i literackiej 
twórczości Janusza Korczaka. Kilka lat te­
mu zainicjowano serię. ..Teoria i krytyka 
literatury dla dzieci i młodzieży” podejmu- 
mącą, trud szerzenia, wiedzy o-literaturze 
dla-..dzieci i jej autorach.- Jest to rzecz uni­
kalna, jak do tej poryj na rynku wydawni­
czym.

Oficyha — Jak przedstawiła mi to sek­
retarz wydawnictwa Czesława Urbańska 
nie planuje rozszerzać' profilu pozycji pe­
dagogicznych, uznając już obecne za tra­
fione i potrzebne.

Natomiast w tym roku dotrą do księ­
garń takie nowości i poszukiwane wzno­
wienia, jak: z serii.,,Orientacje” wznowie­
nie J. Szczepańskiego „Zapytaj samego sie­
bie”. Książka zdobyła w 1984 r. nagrodę 
literacką ZHP. Ukaże się pierwsze wyda­
nie M. Wjlczkowej „Zabawy słowem” ad­
resowane do rodziców i nauczycieli dzieci 
młodszych. Autorka zgromadziła dużo za­
baw inspirujących myślenie słowotwórcze. 
Pod koniec roku będzie można dostać 
..Spotkania, które leczą” L. Grzesiuk, 
pierwsze wydanie książki podejmującej 
problemy trudności intymnych, między- 
osobniczych. Także należy spodziewać się 
pierwszego wydania I. .Jundziłł „Nagrody 
i kary w wychowaniu rodzinnym” .— o 
istocie nagradzania i karania jako mecha­
nizmach oddziaływania psychologicznego, 
wznowienie Z. Czerwosz „Dzieci lubią ry­
sować” — o roli wychowania estetycznego 
w kształtowaniu osobowości dziecka. Z se­
rii krytyki literatury dla dzieci powinny 
ukazać się opracowania o twórczości Han­
ny’ Januszewskiej i Stanisława Jachowi­
cza.

W planach na ten rok było znacznie wię­
cej pozycji pedagogicznych. Niestety, z 
ogólnie znanych powodów poligraficznych 
wiele tytułów przesuwanych jest z roku 
na rok.

Nauczycieli zapewne zainteresuje plan 
wykonania lektur szkolnych. Otóż, mimo 
wielu trudności poligraficznych a. także s 
uzyskaniem papieru, wydawnictwo stara 
się dostarczyć zaplanowanych na ten rok 37 
pozycji. Ponad 17 lektur wydano, już w 
pierwszym półroczu, pozostałe uikaźą się do 
końca roku. Są to na ogół wydania wielko­
nakładowe — od 50 do 200 i więcej tys. 
egz. Na przykład ukazały Się „Klechdy do­
mowe” —dziewiąte wydanie Wybbrti ba­
śni; podań?'legend ź różńyeh regionów Pćrf- 
ski. Już można kupić „Konika garbuska 
„Sposób na Alcybiadesa”. Bułeczkę ' .Kto 
ty jesteś”, „Porwanie w Tiutiurlistanie”, lid.

Ale nie samą pracą człowiek, żyje. W 
imieniu „panienek w każdym wieku” dopy­
tywałam się również o stare, zaczytywane 
przez babcie, mamy i wnuczki powieści, 
zwłaszcza „Anie”. Nasza Księgarnia sukce­
sywnie je wznawia. W ostatniej edycji 
ukazały. się trzy pierwsze książki z tego 
cyklu („Z zielonego wzgórza”,.„Z Ąyonlea”, 
„Na uniwersytecie”)..W planach na. 1987 rok 
przewidziane — „Ania z szumiących topo­
li”, „Wymarzony dom Ani”, „Rilla ze Zło­
tego Brzegu”. O co najmniej dwie z 
nich możemy się pytać w przyszłym ro­
ku. Poszukujemy także w księgarniach 
„Księgi dżungli” R. Kiplinga, przezabawne;

I Urn*  ekłepakT*  Sesrepe I ®a-> 
ścinnegó, tym rasem » żyełu szkolnym i in­
nych perypetiach.

Jeszcze w tym roku dotrze do księgarń 
powieść współczesna Katherine Paterson 
„Wielka Gilly”, o dwunastoletniej dziew­
czynce, przypadkowym dziecku hippiski, 
poznającej brutalne strony życia. Z litera­
tury polskiej — powieść L. Mariańskiej 
„Pierwsze śniegi, pierwsze wiosny”, o lo­
sach dziewcząt z częstochowskiego gimna­
zjum, w okresie okupacji.

CZASOPISMA 
PEDAGOGICZNA

obok podręczników i książek wzedMio- 
towo-metodycznych stanowią ważną część 
publikacji WSiP. Ważną, bówiem dociera­
jąc do nauczycieli wcześniej niż publika­
cje książkowe, pomagają w doskonaleniu 
warsztatu pracy nauczycieli, szybciej in­
formują « zmianach w treściach progra­
mowych.

Niestety, spełniają tylko w części te za­
dania. Od kilku lat kierownictwo Wydaw­
nictwa boryka się z terminowym wydawa­
niem czasopism. Wspominaliśmy już o 
tych kłopotach („Głos” 50/85), mających 
źródło głównie w trudnościach poligraficz­
nych. Większość z periodyków drukowa­
nych jest w zakładach poligraficznych 
WSiP. A tam pierwszeństwo, zresztą uza­
sadnione, mają podręczniki. Czasopisma 
czekają na przerwy w drukowaniu pod­
ręczników, zatem nawet przy najlepszym 
harmonogramie ich druk nie jest rytmicz­
ny. W tym roku ukazały się 3, 4 numery 
miesięczników, 2, 3 — dwumiesięczników. 
Uzasadniona zatem wydaje się — choć 
wyrywkowa — informacja o tym. czego 
czytelnicy powinni spodziewać się w tego­
rocznych numerach, zwłaszcza w czasopis­
mach przedmiotowo-metodycznych skupia­
jących większą uwagę na reformie pro­
gramowej i w różny sposób przedstawiają­
cych nowe treści programów.

„Polonistyka” adresowana jest do peda­
gogów wszystkich typów szkół i szczebli 
nauczania, środowiska akademickiego w 
nim zwłaszcza do adeptów tia nauczycieli. 
Prezentuje materiały pomocnicze w reali­
zacji treści kształcenia literackiego, języ­
kowego. kulturalnego zawarte w nowych 
programach. Wśród materiałów literackich 
czytelnicy znajdą w roczniku 1986 prace 
poświęcone twórczości Stanisława Witkie­
wicza (9/86), Stanisława. Grochowiska 
na " Kasprowicza (8/86), Henryka Sienkie- —li* ’,” j'7;
więżą. .(9 86). Stanisława Grochowiska-’ 
(10/86) Ignacego Krasickiego (3/86),. Z 
prac historyczno-literackich typu mono­
graficznego czytelnicy zApewne z ciekawo­
ścią przeczytają artykuł H. Markiewicza 
poświęcony Stanisławowi Brzozowskiemu, 
W aspekcie jego stosunku do literatury 
polskiej w latach 1905—190.9 (2'86). Na 
uwagę zasługują artykuły mówiące 
o współczesnej publicystyce w jej szczyto­
wych osiągnięciach — Ksawerego Pró­
szyńskiego i Ryszarda Kapuścińskiego 
(7,'86). W dziale „Z teorii i metodologii ba­
dań literackich i językowych” redakcja 
podjęła problem dzieła w aspekcie jego 
lektury. Refleksje nad mechanizmem czy­
tania, prowadzą do wniosku o potrzeb!» 
zorganizowanego i kontrolowanego ćwieza- 
nlą tego, typu umiejętności. .

— Redakcja ma pełną świadomość — 
móm sekretarz redakcji Alicja Kasprzyc­
ka — żę cele reformy programowej j. pol­
skiego skłaniają do upowszechniania wie­
dzy komplementarnej: w zakresie kształ­
cenia literackiego, językowego, kulturalne­
go. Z uwagą też traktuje się problemy po­
lonistycznej integracji kulturowej, wycho­
wania filmowego, literackiego przeżycia 
estetycznego, ekspresji literackiej. Propa­
gujemy „szkołę aktywną” w zakreśla 
kształcenia literackiego i językowego. Po­
twierdzenie tego znajdzie czytelnik w arty­
kułach: S. Bortnowskiego (głównie w cyk­
lu „Jak pracować r. tekstem poetyckim*'),  
J. Kram*,  J. W. Podgórskiego i innycA.

W związku s reformą programową wy­
daliśmy tzw. numery wyprawkowe dl*  
nauczycieli I klasy IX> i I klasy ZSZ. Nu­
mer 5/86 — dla nauczycieli LO, 6/86 —- 
ŹSZ. Zawierają one: komentarze dotyczą­
ce treści kształcenia literackiego, metody­
ki pracy « uczniem, rozkłady materiałów. 
Informacje o podręcznikach i książkach po­
mocniczych.

„Wychowanie Obywatelskie” złożyło de 
drukarni jedenaście numerów, dotychczas 
wyszły cztery. Najwięcej miejsca w mie­
sięczniku przeznacza się na wiodące przed­
mioty — wiedzę o społeczeństwie 1 prope­
deutykę nauki o społeczeństwie. Wprowa­
dzenie propedeutyki jako obowiązkowego 
przedmiotu maturalnego zobowiązało re­
dakcję do przygotowania, już od numeru S, 
bloku materiałów o egzaminie, jego przy­
gotowaniu, materiałach pomocniczych. Re­
dakcja także podjęła trud pilotowania 
przedmiotów fakultatywnych w szkołach 
ponadpodstawowych — religioznawstwa, 
wiedzy o prawie, propedeutyki wiedzy eko­
nomicznej. W numerach 5 i 6 znajdą czy­
telnicy merytoryczno-tematyczne omówie­
nie i propozycje metodyczne do religio­
znawstwa, autorstwa Tomalowej. Będą 
one kontynuowane w nr 9 i 10. Od zeszy­
tu 5 publikowany jest cykl na temat ewo­
lucji polskiego prawa państwowego w la­
tach 1980—85.

Ż ciekawszych artykułów redakcja pole­
ca cykl o rolnictwie i polityce 
rolnej (7 i 8), gawędy wychowawcze Zb. 
Czarnucha, (od nr 4 do 11), artykuł — „Or­
ganizacje społeczne w systemie demokracji 
socjalistycznej” M. Graja-Trotzkl (10), W. 
Katyńskiego — „Związki zawodowe w kra­
jach socjalistycznych i rola partii w ich 
działalności” oraz „Rady Narodowe a orga­
nizacje społeczne” (11).

Warto wiedzieć także, że „Wychowanie 
Techniczne W Szkole” Wprowadziło na ła­
my nowy stały dział informatyczny, „No­
wa Szkoła” od nr 7/8 inauguruje dział „No­
watorstwo i postęp pedagogiczny” dysku­
sją na temat: „Nauczyciel — artysta czy 
twórczy pracownik?” natomiast w nr 5. 
znajdą czytelnicy wywiad z dyrektorem 
Departamentu Kształcenia Ogólnego 
MOiW — T. Morawskim na temat dyle­
matów reformy programowej. Dwumie­
sięcznik „Plastyka w Szkole” zgromadził 
wiele materiału na temat akcji plastycz­
nych grupy Partner — laureata tegorocz­
nej nagrody premiera.

Wyczerpującą bibliografię artykułów za­
mieszczonych w czasopismach pedagogicz­
nych a związanych z wdrażaniem reformy 
programowej publikowaliśmy na łamach 
„Głosu”, począwszy od nr 31.

LIDIA JASTRZĘBSKA
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Oczywiście, większość osiąga dobre efekty, 
alelrzeba by posłuchać tych nauczycieli, 
aby;wiedzieć, ile trudu kosztuje ich ta dob­
ra .praca. W czasie mojej wizyty w szko­
łach holenderskich liczba uczniów, np. w 
klasie 1V, sięgała 35.

Ale co nam się równać do jednego z 
najbogatszych krajów W Europie! Słusz­
nie p, Legutko .pisze, że oświata jako dziec­
ko naszej rzeczywistości jest przez nią zde­
terminowana. Więc i władza szkolna nie 
może, za bardzo ..rozliczać” nauczyciela z 
efektów, skoro warunki jego pracy są ta­
kie, jakie są. Można jej to Wytykać, ile 
wlezie. Ale skąd zarzut o nadmiarze wizy­
tacji i kontroli, skoro sprowadzono ją do 
minimum?

Czy- rzeczywiście „brak jest przepisów 
broniących młodego nauczyciela”? Bądź­
my szczerzy: Karta dała młodym pełne, na

równi ze starszymi, prawo stabilizacji *-  
zawodzie i wszystkie z tym związane przy­
wileje zawodowe. A to już tylko nasza poi-, 
ska specjalność. W wielu krajach, np. w. 
RFN, młody po studiach przechodzi naj­
pierw okres „uczenia, się zawodu”. Jest tyl­
ko aspirantem, bez żadnych uprawnień za­
wodowych, także. płacowych. I dopiero po­
tem, gdy uzyska zadowalającą ocenę pracy 
i złoży egzamin praktyczny, może być za­
trudniony i zyskuje' prawa do naucżaftia 
przy 28 godzinach dydaktycznych w szkole 
podstawowej, 23 w gimnazjum. W ZSRR 
nauczyciel uczy 18 godzin, ale jego obo­
wiązki do tego się nie ograniczają. Podob 
nie w innych krajach socjalistycznych. W 
Holandii tylko na kontakty z rodzicami 
nauczyciel przeznacza kilka godzin tygod­
niowo. a żądnych dodatkowych gratyfikaej , 
także nagród tam nie ma. '

Nasza Karta nie precyzuje obowiązków 
w szczegółach co często jest utożsamiane 
i wolnością od- wszystkiego, poza lekcją

Osobiście jestem ta takim właśnie statu­
tem, który nie precyzuje ściśle nauczyciel­
skich obowiązków, wynikają .one wszak z 
funkcji, jaką wychowawca pełni. Dobrze 
też, że polscy nauczyciele mają 18. a nie 23 
godzin dydaktycznych w tygodniu, bo to 
pozwala im pozostały czas wykorzystać na 
inne prace, czyli mieć go więcej dla ucznia 
i dokształcania siebie. Karta i nowe upraw­
nienia dały szansę, aby nauczyciel był 
mniej zmęczony.

I na koniec skromna uwaga na temat 
pozorowania w wychowaniu. P Legutko 
za przyczynę tego zła uważa brak jasnych 
celów i zadań, co oczywiście obciąża wła­
dzę; która planuje ogólne hasła. Zarzut, z 
grubsza biorąc. słuszny. Ale co w zamian 
zacytowanego w artykule fragmentu mini­
sterialnej instrukcji proponuje Autor? Po­
słuchajmy. bo to ciekawe.

„Zamiast kształtować, intensyfikować 
i eksponować. każda szkoła powinna się za­
stanowić, co rzeczywiście trzeba i można 
zrobić w danym środowisku. Zróżnicowa - 
nie potrzeb i możliwości jest przecież og­
romne. Przy tym trzeba dość mocno stać 
na ziemi, by nie stworzyć kolejnej fikejt”.

Czyli, kropka w kropkę to wszystko, eo 
resort oświaty od lat zaleca i o co usilnie 
szkoła prosi, a. czasem też wymaga. Być 
może p. Legutko ministerstwu powiedział 
to wcześniej, skoro co roku zaleca ono. że 
programy wychowawcze i inne mają tylko 
zespoły pedagogiczne pobudzać, inspirować 

de samodzielnego opracowania własnych 
programów wychowawczych, wskazać dro­
gę i uwzględnieniem specyfiki, warunków 
itp. Ostrzega się przed powielaniem zale­
ceń, jako że każda szkoła, każdy zespół 
wie lepiej, jak działać, aby nie oderwać się 
od ziemi.

Rok bieżący jest dalszym krokiem ku 
demokratyzowaniu decyzji. O tym, w ja­
kim zakresie wprowadzać nowości reformy 
decydują wyłącznie szkoły. Wybierają te 
nowe przedmioty, te zajęcia, których reali­
zacja jest możliwa w konkretnych warun­
kach. I niczego nie muszą!

Tej swobody powinno być coraz więcej 
w naszej oświacie. Co nie znaczy, że ktoś 
może w ogóle nic nie robić, ho na to ani 
władza, ani społeczność rodziców nie 
pójdzie. W trosce o dzieci.

Nie zamierzam bronić władzy. Bez kry­
tyki mogłaby zbytnio obrosnąć w piórka, a 
te groźne I dla niej, i dla nas. wszystkich. 
Bądźmy jednak sprawiedliwi i w zgodzie z 
zasadą: co boskie Bogu, cesarzowi co ce­
sarskie. Negowanie wszystkiego prowadzi 
donikąd.

MARIA RYBARCZYK
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CZYTELNICY MAJĄ GŁOS

NA DOBRE
I ZŁE
Z PAMIĘTNIKA
MŁODEJ NAUCZYCIELKI (Z)

WłaświeS. mama. Była bardzo tasmu- 
gdy wyjeżdżałam. Najpierw zde- 

sterwowała ją moja decyzja. Chciala, 
abym. wróciła do domu. Ciężko było 

Imamie zrozumieć, że najtrudniej jest w 
swoim własnym środowisku, gdzie 
wszyscy znają mnie od dziecka, wołają 
po imieniu, że wreszcie tu mam jeszcze 
mniejsze szanse zawodowe i życiowe niż 
tam na wsi, która jest oddalona od Kra­
kowa tylko godzinnym autobusowym 
przejazdem. Nie chctałam także mówić 
mamie, że wolę być niezależna i wolna 
od. wszelkich ingerencji rodzinnych.

Właściwie to dopiero dziś czuję się 
pasowana na nauczycielkę i to tak na 
dobre i złe. Pierwszy szkolny i uroczy­
sty dzień. Bialo-granatowy nastrój, 
podniosłe mowy i cały szkolny ceremo­
niał dziwne na mnie zrobił wrażenie. 
Nie pamiętam, jak to było w mojej szko­
le, ale dziś czułam się, niezależnie od 
mojego niskiego wzrostu, jeszcze mniej­
sza i jeszcze bardziej nieśmiała. Kie­
dyś byłam taka. Pamiętam, że nauczy­
cielka w IV klasie zdenerwowana wi­
docznie moją stalą biernością na lekcji, 
która wynikała z nieśmiałości, prze­
rwała mnie „Śpiącą Królewną". Cier­
piałam i tego powodu, bo tak później 
przezywało mnie pól szkoły.

i I dziś czułam się bardzo tle. Rzucona 
na pastwę losu, ścigana spojrzeniami 
uczniów i rodziców, którzy zaraz roz­
szyfrowali moją świeżą obecność, by­
łam zagubiona i usztywniona. Dobrze, 
że szybko skończyła się ta cała gala.

Przeszłam z moimi uczniami do kla­
sy. I tu nastąpiło pierwsze rozpoznanie. 
Moje brzdące zajęły swoje miejsca i 
wlepiły we mnie oczy. Tyle par oczu 
nigdy naraz mnie nie badało. Mam ich 
trzydzieści, jasno i ciemnowłose, zielo­
ne, niebieskie i czarnookie. Dziwne to 
były ehwile eichego wnikania w siebie. 
Ciekawe o czym myślały patrząc na 
mnie. Czego oczekują? Nie widziałam 
radości na twarzach, może tylko zain­
teresowanie. Nie mogły się cieszyć, za­
brano je przecież od pani, która przez 
3 lada była im prawie matką.

Więc zaczęłam pierwsza. Po zapre­
zentowaniu się, zaproponowałam rozmo­
wę o nas. Mogą pytać, o co chcą i ja tak­
że będę pytać. Powstał rwetes, zaczęły 
pytać jedno przez drugie. Interesowało 
ich wszystko, co mnie dotyczy, ale stale 
przewijała się jedna wątpliwość — czy 
na pewno będę ich uczyć aż do ósmej 
klasy. Pozwoliłam im mówić do woli. 
Po mału atmosfera stygła. Stopniały 
pierwsze lody, staliśmy się sobie bliż­
si. Rozstaliśmy się tego dnia w najlep­
szej komitywie. Odprowadzona do do­
mu długo jeszcze słyszałam ich podnie­
cone glosy. Czułam się zaakceptowana i 
to mnie radowało. Jaki będzie następ­
ny dzień? Ten jut prawdziwie szkolny z 
podręcznikami, zeszytami i żmudną 
szkolną nauką ? / 

podjął tlę wybudowania szkoły. Mówią, 
że gdyby żył to byłby już i dom nau­
czyciela, i basen dla dzieci. Ale i ta o- 
beana dyrektorka Jest dobra — dodaje 
moja gospodyni.

Ze wzruszeniem słucham tej opowie­
ści, cieszy mnie, że są ludzi prawdziwie 
oddani szkole, z niekłamanym entuzjaz­
mem. dla pracy. Ale czy tylko w oświa­
cie tak jest?

♦ ■ >
Wróciłam zmęczona. Ten pierwszy 

dzień był dużym wysiłkiem fizycznym i 
psychicznym. Bałam, się, że może mi się 
coś nie udać, przecież to moje pierwsze 
prawdziwie samodzielne lekcje. Zasta­
nawiałam się długo, co wybrać na to 
spotkanie Spróbowałam zatem przywo­
łać jeszcze na chwilę wakacyjne rado­
ści, zachwyty I przeżycia. Wiedziałam, 
że to powinna być jeszcze zabawa, ale 
i już nauka. Ponieważ wszelkie spra­
wy informacyjno-organizacyfrie mieliś­
my za sobą, mogłam od razu przejść 
do prawdziwej lekcji i prawdziwej prą­
cy.

Rozpoczęłam od przeczytania kilku 
poetyckich strof wybranych z różnych 
tomików. Były ta wiersze tematycznie 
związane z latem, a w.ęc opisowe, bar­
wne, bardzo plastyczne, działające na 
wszystkie zmysły. I pytanie: s jakie by­
ło wasze lato.

Mówili chętnie, dużo < chaotycznie. 
Mało które dziecko widziało coś więcej 
poza lasami, rzeką i wzgórzami swojej 
rodzinnej miejscowości.

Wiem, że dzieci w tym wieku bardzo 
chętnie malują, poprosiłom więc, aby 
namalowały to, co w czasie ich waka­
cji było najpiękniejsze. Może jakiś kraj­
obraz utrwalony w pi mięci, a może 
przygoda? Rozśmieszyły mnie te brzdą­
ce, które z zapałem rzuciły się do prą­
ci/. Nie zastanawiały się długo, prawie 
od razu wiedziały, co to będzie.

Obserwowałam ich przygotowanie do 
pracy, Zachwycały się różnie: jedno 
szukało natchnienia wznosząc oczy do 
góry, inne patrzyło w okno, a zmar­
szczki na czole świadczyły o intensyw­
nym myśleniu, a jeszcze inne już po­
magało sobie ruchliwym języczkiem wę­
drującym od jednego kącie półotwar­
tych ust do drugiego. Wzruszający, był 
to widok i wyzwalał iście macierzyńską 
tkliwość.

Z dumą, zadowoleniem s siebie i o- 
gromną satysfakcją pokazywały mi 
swoje dzieło. Ale teraz dałam zadanie 
najtrudniejsze. „Ułóżcie wiersz do swo­
jego obrazu, a jeśli ktoś woli niech opi­
sze lub opowie o tym, co namalował’’.

Do tej pracy zbierali się dłużej, spore 
przy tym było pytań i wątpliwości. Zda­
wałam sobie z tego sprawę, że zadanie 
niełatwe. Przeczytałam więc następ­
nych kilka wierszy, proponując wybra­
nie tych określeń i wyrażeń, które naj­
bardziej im się spodobały. Mogą je w- 
źyć w swoich utworach. Słuchali pilnie 
i często zapisywali oa raz to jakieś sfor­
mułowanie.

W wyniku mozolnej pracy powstały 
różne utwory, najczęściej jednak mało 
ciekawe, świadczące o słabo iwwśnśę- 
tych umiejętnościach pisarskich, wbo- 
gim języku i wyobraźni. Zwróciłam «- 
wagę na utwór Grzesia, małego urwi­
sa o ciągle śmiejącej się buzi i łobu­
zerskich zielonych oczach. Podobał mi 
si? jego utwór. Co będzie dalej s tego 
małego łobuza?

GRASSA

KTO SIĘ BOI
WIZYTATORA?

Z mieszanymi uczuciami przeczytałam 
głos kol. W. Słowińskiego zamieszczony w 
nrze 32 „Głosu” z 10 sierpnia 1986 r. Szcze­
gólnie uderzył mnie fakt, że dyrektor swo­
bodnie wypowiada się o tym, jak to jego 
nauczyciele unikają spotkań z metody­
kiem, stosując różne wybiegi, w czym on 
im pomaga! Z wypowiedzi W, Słowińskie­
go można wnioskować, że w jego szkole 
nie istnieje rzetelna kontrola pracy nau­
czyciela. Dyrektor ten. co jest faktem bar­
dzo przykrym, lubi widać w pracy „by- 
lejakość i święty spokój”.

Jestem długoletnim nauczycielem i nigdy 
nie drżałem przed wizytatorem, a to dlatego, 
że pracę nauczycielską wykonywałem su­
miennie i z poczuciem odpowiedzialności.

CZAS NA 
SAMODZIELNOŚĆ

Uczniowie klasy VIc Szkoły Podstawo­
wej w Opatówku nie zawiedli Byli spon­
taniczni i szczerzy w wypowiedziach. Pro- 
wodząca godzinę wychowawczą Barbara 
Wrzesińska nie musiała nikogo zachęcać 
do zabrania głosu. A było o czym mówić. 
Klasa postanowiła... powiedzieć sobie całą 
prawdę. I to przy obcych.

Ta godzina szczerości miała być kolej­
nym krokiem do cementowania zespołu 
klasowego. Miała wytworzyć pozytywną 
motywację do pracy uczniów nad sobą.1 
Trzeba było najpierw „oczyścić przedpole”, 
pozbyć się obciążeń, zobaczyć siebie w opi­
niach innych koleżanek i kolegów. W tym 
seansie prawdy padały zdania o stosunku 
do nauki, do kolegów, o uczciwości wobec 
siebie i wobec innych, o potrzebie wza­
jemnej pomocy. Krótka inscenizacja (so- 
cjodrama), wprowadzona w toku zajęć, 
podniosła temperaturę dyskusji. Jej plo­
nem było ustalenie zasad obowiązujących 
wszystkich uczniów klasy.. Klasa chce bo­
wiem być „na medal”.

*

Dzień zapowiada się pięknie. Lubię te 
dn: głęboko wrześniowe, pachnące doj­
rzałym latem. Kojarzą mi się z plażą* 
morzem. a także z zakopiańskimi wido­
kami. Są to miejsca najbardziej uko­
chane, no. może po świętokrzyskich la­
sach s dzieciństwie nad. Wierną nę­
ka,.

Mojs. gospodyni, s której mieszkam., 
t dumą opowiada mi. o tym, jak budo­
wali tę szkołę. Ile to trzeba było się 
najeździć do „powiatu”, a i do „woje­
wództwa" też, a zezwolenie, to plany 
nie takie, a to kłopot x wykonaniem 
łtd. .4 później zmarł dyrektor, ten wła­
śnie, który razem x mieszkańcami wt*

Dyrektor szkoły. Marian Zadka, w póź­
niejszej rozmowie podał wiele innych 
przykładów inicjatyw wychowawczych po­
dejmowanych przez nauczycieli szkoły w 
Opatówku. Inicjatywy te mają już swoją 
historię. W latach siedemdziesiątych, pod­
czas letnich wakacji, odwiedziłem grupę 
uczniów z gminy Opatówek, przebywają­
cych na obozie w Żerkowie Aktywiści sa­
morządów uczniowskich dzielili się tam 
swoimi doświadczeniami. Przygotowywali 
się do trudnej pracy organizacyjnej, kie­
rowania swymi rówieśnikami. Dzisiaj 
niektórzy z uczestników owego obozu to 
doświadczeni już działacze społeczni, ak­
tywni w miejscu pracy i zamieszkania. 
Pasję społecznikowską oraz pierwsze u- 
miejętnoścl organizatorskie zdobyli właś­
nie w szkole.

Szkoła nadal troszczy się o kształtowanie 
aktywności społecznej uczniów. Sprawdzo­
ną formą pracy samorządu uczniowskiego 
jest współzawodnictwo klas pod ogólnym 
hasłem: „klasa — gospodarzem szkoły”. 
Uczniowie klasy VIc chcą w tym współ­
zawodnictwie zająć znaczące miejsce. Mu­
szą zacząć jednak od siebie.

W Zespole Szkół Technicznych WSK 
PZL w Kaliszu członkowie koła PTTK, 
oceniając swój wieloletni dorobek, zwrócili 
uwagę na rolę turystyki w kształtowaniu 
charakteru człowieka. Obozy wędrowne, 
rajdy, biwaki, wycieczki oprócz korzyści 
poznawczych dają członkom kdła okazję do 
sprawdzenia siebie w warunkach nietypo­
wych, często trudnych. Tu sprawdza się 
przyjaźń, wytrwałość, umiejętność współ­
życia w kolektywie. Uczniowie podkreślili 
partnerską postawę opiekuna kola, p.

CHĘTNIE 
TU WRÓCIMY

Przebywałem w lipeu br. w sanatorium 
klimatycznym w Jachrance (piąty raz). Je­
stem urzeczony pięknem okolicy, a zwłasz­
cza ogrodu, który jednak w porównaniu 
siatami poprzednimi, pozostaje w pewnym 
zaniedbaniu. Należałoby oznaczyć tablicz­
kami nazwy krzewów i drzew oraz wydać 
biuletyn (prospekt) o dziejach sanatorium 
ZNP w Jachrance z zaznaczeniem dojaz­
dów. Większość kuracjuszy liczyła na bo­
gatą działalność kulturalno-turystyczną — 
niestety, edbyła sią tylko dla niektórych

Przypominam sobie czasy przed „nie­
szczęsnym” zarządzeniem ministra Oświaty 
i wychowania z 28 maja 1981 r„ kiedv 
szkoły były należycie kontrolowane przez 
kompetentne zespoły wizytatorów i do pra­
cy mobilizowali się wszyscy, nawet ci, któ­
rzy w założeniach stawiali na „byłej a- 
kość”.

Obecnie, a- trwa to już 5 lat, w więk­
szości szkół „nikt i nic” nie zakłóca „świę­
tego spokoju” dyrekcjom i nauczycielom. 
Pracę nauczycieli ocenia tylko dyrektor 
wydając opinie dobre lub złe, czasem na 
podstawie osobistych .sympatii, interesów, 
uprzedzeń itp. Oceny te nie poparte są 
żadną kontrolą, ponieważ jest tajemnicą po­
liszynela, że wielu dyrektorów hospitacje 
wpisuje „zaocznie”, nie zaglądając, w ogóle 
do klas!

Dlatego też jestem za przywróceniem 
należytej funkcji kontrolno-oceniającej 
wizytatorów.

A KRYSIK
Kraków

Wiatrowskiego, który uczy ich przede 
wszystkim samodzielności.

Harcerze starsi z III Liceum Ogólno­
kształcącego w Kaliszu pracują nad sobą 
metodami harcerskimi, Magnetofonowa re­
lacja z rozmowy członków drużyny o zdo­
bywaniu sprawności „trzech piór” zawiera 
pokaźny ładunek egzotyki ale także mo­
cowania się młodego człowieka ze swoimi 
słabościami. Bowiem haiuerz który prag­
nie osiągną'- sprawność ..trze'' piór”, musi 
zdobyć się na me lada wy lek. Zgodnie 
z regulaminem sprawno'ei, powinien spę­
dzić trzy dni w lesie, w tym co najmniej 
jedną dobę poza obozem Przez jedną dobę 
t ’?ba zachować milczenie Przez jedną do­
bę odżywiać się tylko pokarmem leśnym. 
I jedną dobę ukrywać się tak. aby nie być 
zauważonym. W tym czasie należy obser­
wować życie lasu i ludzi, prowadzić dzien­
niczek obserwacji. Nieudaną próbę można 
powtórzyć dopiero po upływie roku.

Są . to jedynie trzv przykłady z licznych 
form pracy wychowawczej w szkołach wo­
jewództwa kaliskiego Ich celem jest przy­
gotowanie dzieci i młodzieży do samodziel­
nego kierowania własnym rozwojem, do 
pracy nad sobą. Coraz większa liczba wy­
chowawców nabiera przekonania do takich 
metod prąęy wychowawczej, które wyzwa­
lają w Wychowankach refleksję nad Sa­
mym sobą,• własnym' postępowniem.' po-*  
zwalają odkrywać swoje mocne i słabe 
strony, urzeczywistniać nowy model indy­
widualnego dorastania.

W procesie wychowawczym ważna jest 
nie tylko adaptacja do istniejących warun­
ków. Równie ważne jest kształtowanie 
jednostki twórczej, zdolnej do ulepszania 
i zmieniania otaczającej rzeczywistości. O 
potrzebie takiej postawy przekonujemy się 
codziennie i to w znaczeniu coraz bardziej 
dosłownym. Bo człowiek jest nie tylko 
cząstką społeczności, ale także niepowta­
rzalną indywidualnością Bez umiejętności 
sterowania własnym rozwojem nie wyko­
rzysta potencjalnych możliwości tkwiących 
w nim samym, a pożytecznych z punktu 
-widzenia interesów społecznych i jedno­
stkowych.

Kierowanie samowychowaniem uczniów 
było tematem serii konferencji metodycz­
nych, które odbyły się w Szkole Podsta­
wowej w Opatówku i w Zespole Szkół 
Technicznych WSK PZL w Kaliszu dla ak­
tywu kierowniczego szkół w woj kaliskim. 
Uczestnicy konferencji przedstawili do­
świadczenia w kształceniu umiejętności 
kierowania samowychowaniem na lekcjach 
języka polskiego (ZS Budowlanych i ZS 
Samochodowych w Kaliszu), w pracy Mło­
dzieżowego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
(I LO, ZS Ekonomicznych w Kaliszu), a 
także na przykładzie pracy samorządu, ,w 
internacie (ZSZ i ZS Rolniczych w Liskó- 
wie). Problematykę samowychowawczą po­
stanowiono uczynić przedmiotem szczegól­
nego zainteresowania rad pedagogicznych 
od nowego roku szkolnego.

JAN PIASECKI
Pleszew

jedna wycieczka do Warszawy (podobno 
autokar ZNP był niesprawny — a szko­
da!).

Dzięki nielicznej grupie aktywu zorga­
nizowaliśmy prelekcję o udziale nauczy­
cieli w walce o wyzwolenie narodowo-spo- 
łecżne (montaż słowno-muzyczny opraco­
wany przez mgr K Kubal), ognisko oraz 
część artystyczną. Wydaje się, że dla 
usprawnienia takich zajęć należałoby za­
kupić urządzenia głośnikowe (część ma 
przytępiony słuch) oraz akordeon, który 
ułatwiałby organizowanie podobnych im­
prez. Mimo mankamentów kulinarno-hi- 
gienicznycłi (braki wody, zwłaszcza cieplej) 
Jachranka urzeka i wielu a nas chętnie 
tu powróci.

KAZIMIERZ KUBALA
Zamość
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P Y T A J * O D P O WIE MY

KOSZTY REMONTÓW
Kto ponosi kośny remontów kapitalnych 

i bieżących w mieszkaniach zajmowanych 
przez nauczycieli w domach nauczyciela (in­
spektor oświaty i wychowania w Lubniewi­
cach)

Najemcą mieszkania w Domu Nau­
czyciela jest nauczyciel, w związku z 
powyższym zobowiązany jest do pono­
szenia kosztów drobnych napraw i re­
montów oraz odnawiania lokali na za­
sadach ogólnie obowiązujących. Powyż­
sza zasada wynika z następujących 
przepisów:

♦ załącznika do zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z 3 stycznia 1983 
c. (Dz. Urz. Min. Ośw. i Wyeh. nr 1 
poz. 3) stanowiącego wytyczne w spra­
wie dysponowania i administrowania 
nauczycielskimi zasobami mieszkanio­
wymi oraz czynszu i opłat z tytułu naj­
mu lokali mieszkalnych w budynkach 
szkół i innych placówek oświatowo-wy­
chowawczych oraz w domach nauczy­
ciela:

0 rozporządzenia ministra admini­
stracji, gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska z 23 lutego 1983 r. w spra­
wie określenia obowiązków najemcy w 
zakresie wykonywania drobnych na­
praw i odnawiania lokalu (Dz. U. nr 11 
poz. 56, z 1983 r.).

OPŁATY ZA DOSTAWĘ WODY

Kto ponosi odpłatność za dostarczanie zi­
mnej wody do mieszkań nauczycielskich w 
miejscowościach do 5 tyś. mieszkańców? 
(A. S. — woj. warszawskie)

Koszty dostarczania zimnej wody dla 
potrzeb domowych opłacane są z czyn­
szu najmu. Czynsz (komorne) opłaca 
pracodawca (władza szkolna). Oznacza 
to. że nauczyciel zajmujący bezpłatne 
mieszkanie np. w budynku szkolnym 
powinien być zwolniony ż opłat za zim­
ną wodę używaną dla potrzeb domo­
wych. Jeśli taka opłata musi być uisz­
czana, to powinien ja pokrywać admi­
nistrator budynku. Powyższe stwierdze­
nia nie dotyczą odpłatności za używaną 
zimną wodę w pomieszczeniach użytko­
wych. Podstawa prawna: par. 7 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z 27 czerwca 
1983 r. w sprawie czynszów najmu za 
lokale mieszkalne 1 użytkowe (Dz. U. nr 
38 poz. 174).

Elektroniczne zegary przystosowane dó 
Sterowania szkolną instalacją dzwonkową 
oferuje: Zakład Usług Elektronicznych 
P. Piasecki, A, Kwiecień, ul. Mielczar- 
skiego 10, 95-200 Pabianice, tel. 15-39-28 
_____________________ 350 
Małżeństwa krajowe, zagraniczne. Halsz­
ka. Żary._________________________ 152

(LEW.)

(dokładny adres zamawiającego)

ZAMÓWIENIE

Proszę o przesianie wybranych niżej pozycji pod moim adresem:

Arcydzieła literatury polskiej na kasetach

...... CK-369

.... CK-367

..... CK-368

.... CK-346

....  CK-366

....  CK-345

Tuwim Julian: Kwiaty polskie
Słowacki Juliusz: Wiersze
Wielkie monologi romantyczne: J. Słowacki —
A. Mickiewicz — Dziady cz. III
Strofy o Ojczyźnie: Żeromski, Norwid, Staff, 
Baczyński i inni
Mickiewicz Adam: Ballady
Kochanowski Jan: Treny

■ Kordian, 

Borowski,

450.— 
450,—

450,—

450,— 
450,— 
450,—

Klasycy muzyki poważnej na kasetach

....  CK-452

..... CK-454

....  CK-453

...... CK-455

..... CK-451

.... CK-457

... . CK-456
..... CK-458

.... CK-437

..... CK-484

..... MX 0005

F. Chopin — Krystian Zimerman 450,—
G. Chopin — Ivo Pogorelić 450,—
H. Chopin — Dang Thai Son: II Koncert fortepianowy 450,—
I. Chopin — Regina Smendzianka: Polonezy młodzieńcze 450,—
J. Chopin — Marta Sosińska 450,—
K. Chopin — Jerzy Godziszewski — Preludia 450,—
L. Chopin — Witold Malcużyński — Wielkie polonezy 450,—
M. Chopin — Marek Drewnowski: Wariacje na temat
Mozarta 450,—
Gershwin G.: Błękitna Rapsodia, II Rapsodia 450,—
Bloch A.: Bardzo śpiąca królewna 450,—
Orkiestra Kameralna Polskiego Radia —Agnieszka Duczmal 750,—

Zamówienia realizujemy — przelewem (podać konto) lub za zaliczeniem poczto­
wym.

DZIAŁALNOŚĆ KOMBATANCKA 
A NAGRODA JUBILEUSZOWA

Przeszedłem na emeryturę 1 września 1988 
r. po 33 latach 1 3 mlesiącch prac}’ w szko­
łę. Za udział w ruchu oporu w ZB0W1D 
sałiczono mi $ miesięcy. Czy mam prawo 
do nagrody jubileuszowej po 31 latacht (Ka­
zimierz K. — woj. kieleckie)

Do okresu uprawniającego do nagro­
dy jubileuszowej wlicza się okresy dzia­
łalności kombatanckiej lub pobytu w o- 
bozie koncentracyjnym na podstawie u- 
chwały nr 138 Rady Ministrów, lub na 
podstawie odrębnych przepisów. Okres 
pracy zawodowej Kolegi i okres dzia­
łalności kombatanckiej w sumie wynosi 
34 lata i 6 miesięcy. A więc nagrodę ju­
bileuszową za 35 lat pracy powinien 
Kolega otrzymać w dniu rozwiązania 
stosunku pracy w związku z przejściem 
na emeryturę, albowiem pracownikowi 
przechodzącemu na emeryturę, któremu 
do nabycia prawa do nagrody brakuje 
mniej niż 12 miesięcy, licząc od dnia 
rozwiązania stosunku pracy — nagrodę 
wypłaca się w dniu rozwiązania stosun­
ku pracy,

WCZEŚNIEJSZE 
PRZEJECIE NA EMERYTURĘ

Proszę ó informację, kiedy mogę przejść na 
emeryturę Jeżeli w 1965 r. podjęłam pracę 
jako nauczycielka, przepracowałam cały rok 
szkolny i wykorzystałam wakacje. Następ­
nie 1.09.1966 r. złożyłam podanie o natych­
miastowe zwolnienie, ponieważ wyjeżdża­
łam z miejsca zamieszkania. Nie otrzyma­
łam zgody na rozwiązanie umowy o pracę. 
W nowym miejscu podjęłam pracę od po­
łowy września 1966 r. na okres 3-mieslęcy 1 
było to zastępstwo na czas urlopu macie­
rzyńskiego Innej koleżanki. Od grudnia 1966 
do 1.09.1967 nie pracowałam. Od 1.09.1967 
ponownie podjęłam pracę. W okresie od 
1.09.73 do 2.12.1974 przebywałam na urlopie 
wychowawczym. Od 2.12.1974 r. do chwili 
obecnej pracuję. (Bożena K. z Lublina)

Z obliczeń wynika, że w sumie praco­
wała Pani 20 lat i 3 miesiące (do 1 
września br.). W związku z tym mogła­
by Pani skorzystać ze szczególnego try­
bu przejścia na emeryturę na podsta­
wie rozporządzenia Rady Ministrów z 
7 lutego 1983 r. (Dz. U. nr 8.1983 r.) 
jednakże pod warunkiem ukończenia 50 
lat. Przypomnę, że ze szczególnego try­
bu przejścia na emeryturę może skorzy­
stać nauczyciel, który pracował 20 lat, w 
tym 15 lat w szczególnym charakterze 
(szkoła) i ma odpowiedni wiek, kobieta 
55 lat, mężczyzna 60.

(KON.)

Księgarnia Literacka 
Im. C. K. Norwida 
10-414 Olsztyn
pi. Konstytucji 3 Maja 3 
tel. 33-62-24

(podpił głównego księgowego) 
(podpis zamawiającego)
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SZACH KRÓLOWI

DRUGIE
MISTRZOSTWA
NAUCZYCIELI

Zachęcony dośwladcżenlaml t aprobatą ■eseat- 
nlków I mlstraostw orać blorąc pod uwagę Hcc- 
ne zgłoszone wnioski I propozycje Centralny 
Klub Szachowy ZNP, Zakład Usług Socjalnych 
resortu oświaty 1 wychowania 1 redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego’* ogłaszają II Mistrzostwa Na­
uczycieli w rozwiązywaniu zadań szachowych.

Ich celem jest dalsza popularyzacja szachów 
wśród pracowników oświaty 1 nauki, danie go­
dziwej rozrywki umysłowej wszystkim amato­
rom szachów naszego środowiska.

W mistrzostwach mogą brać udział jedynie 
pracownicy oświaty 1 nauki oraz emeryci 1 re­
nciści wywodzący się z tych środowisk. Będą 
się składać z 30 zadań odpowiednio punktowa­
nych, sukcesywnie publikowanych w dwuzada- 
niowych seriach na lamach „Głosu”.

Termin nadsyłania rozwiązań — 1S dni od daty 
ukazania się zadań w danym numerze „Głosu”. 
Ltczy się data stempla pocztowego na przesyłce 
z rozwiązaniami. Zgłoszenia do mistrzostw na­
leży nadsyłać do 15.X.198G r. pod adresem re­
dakcji.

W zgłoszeniu prosimy podać miejsce praęy, 
stanowisko, numer legitymacji służbowej. Eme­
ryci podają miejsce pracy przed przejściem na 
emeryturę 1 numer legitymacji emeryckiej.

Wpisowe do mistrzostw wynosi 150 zł (od eme­
rytów 100 zł). Do zgłoszenia należy dołączyć 
odcinek wpłaty wpisowego na konto Central­
nego Klubu Szachowego ZNP 1360-40780-132 PKO 
VI O/Warszawa ul. Bagatela 15.

Cała kwota z wpisowego będzie przeznaczona 
na nagrody.

NOWOŚCI NADESŁANE

LITERATURA PIĘKNA
Kazimierz Truchanowskl: POCAŁUNEK. WŁ, 

Kraków 1986, s. 226, cena 150 tl.
Maria Szypowska: WIADRO PEŁNE NIEBA. 

LSW, Warszawa 1986,’s. 233, cena 220 sł.
Siergiej Baruzdin: TRZY OPOWIADANIA. WŁ, 

Kraków 1986, s. 256, cena 180 zł.
Jerzy Broszkiewicz: WIELKA. WIĘKSZA I 

NAJWIĘKSZA. WL, Kraków 1986, ś; 222, eena 
280 Zł.

Jan Nagrabieckl: DRZWI DO OGRODU. LSW, 
Warszawa 1986, s. 192, cena 120 zł.

Wiktor Gomulickl: CIURY. Powieść. WL, Kra­
ków 1936, s. 494, cena 340 zł.

HISTORIA
Olgierd Terlecki: GENERAŁ SIKORSKI. WL, 

Kraków 1986, s. 459, cena 180 H.
Zygmunt Mańkowski: W KRĘGU POLSKICU 

DOŚWIADCZEŃ HISTORYCZNYCH XIX 1 XX 
WIEKU. WL, Lublin 1986, s. 378, cena 200 zł.

ROŻNE
Tadeusz Łopaiewski: FRYDERYK. WL, Lub­

lin 1986, s. 212, cena 200 zł.
Henryk pustkowskl: PRZESTRZENIE POEZJI. 

Szkice krytyczno-literackie. WŁ, Łódź 1986. z. 
181, cena 70 zł.

Teresa Walas: KU OTCHŁANI (dekadentyzm 
w literaturze polskiej 1890—1905). WL, Kraków 
1986, s. 295, cena 260 zł.

Andrzej Trepka: CIERPIENIA. PRZYRODY. 
WL, Lublin 1986, s. 148, cena 250 zł,

Czesław Chruszczewskl: FENOMEN KOSMO­
SU. WP, Poznań 1986, s. 304, cena 190 zł.

Henryk Gawąreckl: o DAWNYM LUBLINIE. 
WL, Lublin 1986, z. 354, cena 200 zł.

Dyzma GałaJ: BYC MATKĄ. LSW, Warszawa 
1986, s. 533, cena 480 zł.

Leszek Adam Dobrzański: METALOZNAW­
STWO I OBROBKA CIEPLNA. WS1P, Warszawa 
1986, s. 372, cena 4Ó5 zł.

Teresa Łazarska: PISANIE NA MUSZYNIE. 
WSIP, Warszawa 1986, s. 79, cena 81 zł.

T. Persz: OBUWNICTWO PRZEMYSŁOWE. 
Część H. 1986, s. 344, cena 181 zł.

Zdzisław Aleksander: TEORIA I PRAKTYKA 
DYDAKTYCZNA W SAMOKSZTAŁCENIU NAU­
CZYCIELI RUSYCYSTÓW. WSiP, Warszawa 
1986, s. 164, cena 155 Zł.

B. Cybulska, T. Łukaszewska: DIETETYKA. 
WSIP, Warszawa 1986, s. 232, cena 233 zł.

OGŁOSZENIA DROBNE

Psycholog z 8-letnim stażem, podejmje 
pracę. Warunek: mieszkanie rodzinne. 
Krystyna Kosik, 11-440 Reszel, ul. Koś­
ciuszki 6. 352
Nauczycielka, mgr chemii, staż pracy 8 
lat, poszukuje pracy. Warunek: mieszka­
nie. Oferty: Wydavmictwo Współczesne, 
00-490 Warszawa, ul. Wiejska 12, Biuro 
Ogłoszeń dla nr. 353.

e kolejności mtcjw w deey-
Oują: liczba śdobytyofe punktów, w re«!e równej 
liczby zdobytych punktów decyduje większa 
liczba punktów uzyskanych za rozwiązanie za­
dań wyżej punktowanych, gdy punktacja (pkt 
b) będzie jednakowa, wówczas miejsca 1 na- 
Srody będą dzielono.
Masrody
S nagroda redaktora naczelnego „Głosu” — 
10006 zł 1 puehar ufundowany przez dyrektora 
ZUS resortu oświaty 1 wychowania
n nagroda CKSzaeh. ZNP — 8000 zł
m nagroda — 6000

Zdobywcy pierwszych sześciu miejsc otrzy­
mają dyplomy.

Ponadto, po każdych kolejnych sześciu zada­
niach, będą przyznawane 2 nagrody książkowa 
tym zawodnikom, którzy uzyskają największą 
liczbę punktów w danej serii 6-zdanlowej.

Zachęcamy Koleżanki 1 Kolegów do wzięcia 
sdzlalu w mistrzostwach i

BOGDAN KUSINSKI
kierownik .1 sędzia mistrzostw

TYGODNIK 
ODZNACZONY

KRZYŻEM 
\J . KOMANDORSKIM

ORDERU 
ODRODZENIA 

/-Ą POLSKI

ZŁOTĄ
ODZNAKĄ
ZNP

MEDALEM
KOMISJI 
EDUKACJI 
NARODOWEJ

KRZYŻEM
ZA ZASŁUGI
DLA ZHP

Redaguje zespół: Halina Draehal (kie­
rownik działu) Lidia Jastrzębska (za­
stępca sekretarza redakcji) Maria Ka­
lińska (sekretarz redakcji), Teresa Ko­
narska (kierownik działu), Jerzy Kra- 
śnlewskl (kierownik działu), Barbara 
Kozarska (redaktor techniczny) Zenobia 
Miller (kierownik działu) Bożena Nie- 
dzlulka-Szczyplńska, Zbigniew Pawłowski 
(redaktor naczelny) Maria Rybarczyk 
(zastępca redaktora naczelnego), Witold 
Salański. Wojciech Sierakowski, Henryka 
Wltaiewska (kierownik działu). Zdzisław 
Nowak, Jan Rocki (redaktorzy graficz­
ni). Marek Suchecki (fotoreporter). Kie­
rownik administracyjny — Teresa Gro­
chowska, korekta — Irena Kościelniak. 
Hanna Kalinowska.

Adres redakcji: ul. Spasowsklego 6/8, 
90-389 Warszawa. Telefony: 26-10-11, 
26-34-20, 27-66 -30.

Tekstów nie zamówionych redakcje nie 
swraca Zastrzegamy taż sobie prawo ich 
skracania ł opatrywania tytułami,

WARUNKI PRENUMERATY
Instytucje, zakłady pracy zlokalizowa­

ne w miastach wojewódzkich 1 pozosta­
łych miastach, w których znajdują się 
siedziby oddziałów RSW „Prasa-Kslążka- 
-Ruch" zamawiają prenumeratę w tych 
oddziałach Instytucje, zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowościach, gdzie 
nie ma oddziałów RSW .Prasa Książka- 
-Ruch” na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę W urzędach pocztowych 1 u 
doręczycieli.

Prenumeratorzy Indywidualni zamie­
szkali na wsi w miejscowościach gdzie 
nie ma oddziałów RSW „Prasa-Kslążka- 
-Ruch” opłacają prenumeratę w urzę­
dach pocztowych 1 u doręczycieli.. Pre­
numeratorzy indywidualni w mlastach- 
-siedzibacb oddziałów RSW Prasa-Książ- 
ka-Ruch” — opłacają prenumeratę wy­
łącznie w urzędach pocztowych nadaw­
czo-odbiorczych właściwych dla miejsca 
zamieszkania prenumeratora Wpłaty do­
konują używając blankietu wpłaty na 
rachunek bankowy miejscowego oddzia­
łu „Prasa-Kslążka-Ruch”.

Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy I Wy­
dawnictw. ul. Towarowa 23 60-958 War­
szawa konto NBP XV Oddział w War­
szawie nr 1153-201045-139-11. Prenumerata 
ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą 
zwykłą jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50 oroc. dla zleceniodawców 
indywidualnych i 100 proc, dla zlecają­
cych inśtytudi 1 zakładów pracy.

Terminy przyjmowania prenumeraty 
na kraj 1 za granice:

— do 10 listopada na I kwartał 1 pół­
rocze -oku następnego oraz na cały rok 
następny.

— do 1 każdego miesiąca poprzedzają­
cego okres prenumeraty roku bieżącego

Koszty prenumeraty krajowej na 1986 r. 
kwartalnie - I9S zł, półrocznie — 390 zł. 
rocznie — 780 zł

Reklamy i ogłoszenia przyjmuje oraz 
Informacji udziela Biuro Ogłoszeń i Re­
klamy Wydawnictwa Wsuólczesnego. ul. 
Wiejska 12. 80-490 Warszawa tel 28-24-11 
wewn. 195 1 221 Ceny ogłoszeń: drobne 
— 100 zł za I wyra’ lub znak o oddziel­
nym znaczeniu; dla ogłoszeń dotyczą­
cych Doszukiwania nracy przez nauczy­
cieli — 50 nroc. zniżki; dodatkowa opla­
ta za pośrednictwo w przekazywaniu 
ofert — 100 zł: kredytowe: komunikaty 
— sto zł. nekrologi — 180 zł, reklamy — 
189 zl za I cm kw

Nale ność za ogłoszenia nroslmy wpła­
cać na konto: NBP HI O/M Warszawa 
nr 1036 5223.

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa Książką Ruch” ul. Nowogrodz­
ka 84/86 02-017 Warszawa.
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KOSZALIN ’86 edward klein

film i Świat
XIV Koszalińskie Spotkania Filmowe 

„Młodzi i Film — ’86”. impreza wielowar­
stwowa programowo i organizacyjnie, mie­
ściła w sobie wzorem lat ubiegłych ogól­
nopolski kurs filmowy dla nauczycieli na­
rwany oficjalnie przez IKN w Warszawie 
i DON w Ęioszailinie: „Kurs specjalny. 
Przemiany filmu — przemiany świata”.

O całych tegorocznych spotkaniach 
(4—17 VIII), z wyeksponowaniem konkur­
su filmowego, informowały na bieżąco pra­
sa, radio i telewizja. Coraz większe zain­
teresowanie środków masowego przekazu 
KSF świadczy o podnoszeniu się rangi i 
poziomu spotkań. Wielość bieżących wiado­
mości i komentarzy o rozfilmowanym Ko- 

' szalinie pozwala, by tutai zająć się przede 
wszystkim kursem-seminarium nauczyciel­
skim, po raz czternasty rozsyłającym do 
wszystkich województw po kilkoro nau­
czycieli wyposażonych w elementy wiedzy 
o filmie, umiejętności jego analizy oraz in­
terpretacji dostosowanych do dydaktycz­
no-wychowawczych potrzeb i możliwości 
szkoły, głównie średniej.

Po XIV kursach — oznacza to ok. 1200 
nauczycieli, przy czym sporą ich część 
uczestniczyła w KSF więcej niż jeden raz. 
Nic dziwnego, że nazywa się owo semi­
narium „kursem kursów” bowiem intencją 
organizatorów i wykładowców jest, by na­
uczyciele. obyci z wiedzą o filmie i spratcni 
w sposobach jej przekazywania młodzieży, 
nie tylko korzystali ze zdobytych umiejęt­
ności na swych lekcjach, lecz aby popu­
laryzowali cele i sposoby kształcenia fil­
mowego w macierzystych ODN, na kon­
ferencjach przedmiotowo-metodycznych, w 
zespołach samokształceniowych itd. Tak 
widziane rezultaty uczestnictwa w KSF, 
szczególnie w filmowych kursach, konk­
retyzują się już od kilku lat w wielu re­
gionach kraju.

W programie tegorocznego seminarium, 
opracowanym przez jego kierownika na­
ukowego, doc. Henryka Deptę (Uniwersy­
tet Warszawski) i doc. Wojciecha J. Pod­
górskiego (IKN), stwierdzono: Każdy z do­
tychczasowych trzynastu kursów stanowił 

pewną zwartą i zamkniętą całość. Równo­
cześnie jednak każdy z kolejnych kursów 
był swoistego rodzaju kontynuacją kur­
sów poprzednich. Możemy więc mówić o 
ciągłości, a nawet tradycji naszych kursów. 
(...) Problematykę tegorocznego kursu 
określać będzie wzajemna relacja, którą 
wyznaczają przemiany filmu i przemiany 
świata.

Założenie XIV seminarium, sformułowa­
ne w ostatnim przytoczonym zdaniu, było 
realizowane poprzez wykłady z dyskusjami, 
projekcje wybranych filmów, ćwiczenia i 
tradycyjne już „nocne dyskusje przy świe­
cach”, toczące się wokół obejrzanych w da­
nym dniu filmów. W pierwszych dniach 
słuchaliśmy wykładów o przemianach sztu­
ki i świata (H Depta) oraz a przemianach 
bohatera i aktorstwa filmowego (dr Ewe­
lina Nurczyńska-Fidelska, dr Marek Hen- 
drykowski). Kolejne dni kursu łączyły pro­
jekcje filmów fabularnych z ich analizą 
i dyskusjami prowadzonymi, poza wymie­
nionymi już znawcami sztuki filmowej, 
przez dr Annę Marzec i dr Małgorzatę Hen- 
drykowską.

O teoretycznych problemach wychowa­
nia filmowego mówiła wytrawna znawczy­
ni zagadnienia prof. Janina Koblewska, o 
kształceniu filmowym według noicych pro­
gramów nauczania języka polskiego — bo 
większość uczestników kursu to poloniści 
— dr Maria Butkiewicz (obie panie z IPS 
MOiW), praktyczne problemy wychowania 
filmowego starał się na przykładzie „Kra­
jobrazu po bitwie” Andrzeja Wajdy zapre­
zentować piszący te słowa.

Od 13 sierpnia trwał konkurs-festiwal 
filmów polskich i zagranicznych (z euro­
pejskich krajów socjalistycznych) o tema­
tyce młodzieżowej, filmów ocenianych też 
przez młodzieżowe jury. Już w dniach kon­
kursu uczestnicy seminarium i inni chętni 
słuchali wykładów znakomitych uczonych, 
profesorów: Bogdana Suchodolskiego, Je­
rzego Toeplitza i Henryka Jankowskiego. 
Wykładowo-dyskusyjne zajęcia filmowe 

były codziennie ilustrowane przez dwa 
mniej lub bardziej wybitne dzieła, np.: 
„Nietolerancja” D. Griffitha i „Zelig” W, 
Allena, „Biały szejk” i „Rzym” F. Felli­
niego, „Kalina czerwona’’ W. Szukszyna i 
„Paris-Texas” W. Wendersa.

Otwierał i zamknął seminarium jego 
wytrwały i życzliwy opiekun, współorga­
nizator — dyrektor ODN w Koszalinie, dr 
Jam Thomas.

Drugie ogólnopolskie seminarium, kiero­
wane przez dyrektora Filmoteki Polskiej 
mgr. Waldemara Piątka, dysponowało 
jeszcze obfitszym i atrakcyjniejszym re­
pertuarem filmowym niż nauczyciele, któ­
rzy zresztą mogli korzystać z projekcji dla 
młodzieży (tylko kiedy? — ale dezercje się 
zdarzały, E. Kleinowi też), podobnie jak 
młodzież miała wolny wstęp na filmy dla 
nauczycieli. W. Piątek obiecał, iv czasie go­
ścinnego i konstruktywnego spotkania wy­
kładowców i organizatorów KSF w gma­
chu KW PZPR z najwyższymi władzami 
politycznymi i administracyjnymi Kosza­
lina, swój stały udział w spotkaniach. Już 
tegoroczny udział dyrektora Filmoteki Pol­
skiej zaowocował dostępem do znakomi­
tych dawniejszych obrazów, przyszłość też 
zapowiada się korzystnie.

Szkoda trochę, że oba seminaria właści­
wie od siebie oddzielono. Wszak mają słu­
żyć edukacji filmowej która na co dzień, 
dla większości młodzieży, dokonuje się w 
szkole.

Szkoda także, że wielu filmów ogląda­
nych w Koszalinie nie można wykorzy­
stywać dla potrzeb szkoły z tej prostej 
przyczyny, że wygasły uprawnienia „nor­
malnych” projekcji. Nadzieja w Polskiej 
Telewizji, obiecującej wyświetlanie filmo­
wych lektur szkolnych Ponieważ jednak 
zajęcia seminaryjne mają, charakter mo­
delowy, ogólnie kształcący, dalekie od ja­
kichś konspektowych schematów, zatem da­
ją nauczycielowi możliwości zróżnicowane­
go, oryginalnego, twórczego dydaktycznie 
i wychowawczo wykorzystywania wiedzy 
o filmie zdobywanej w Koszalinie.

Kilka zdań o niektórych rozstrzygnię­
ciach konkursowych. Młodzieżowe jury nie 
przyznało, podobnie jak w roku ubiegłym, 
Grand Prix — Wielkiego Jantaru ’86, moty­
wując decyzję niedostrzeżeniem dzieła po­
dejmującego problemy młodzieży w farmie 
artystycznie doskonalej.

Jantary ’86 werdyktem jury otrzymały: 
w kategorii fabularnych debiutów kino­
wych „Gra w ślepca” Dominika Rettinge- 
ra-Wieczorkowskiego, w kategorii debiu­
tów telewizyjnych „Przez dotyk” Magda­
leny Łazarkiewicz, wreszcie w krótkim 
metrażu „Droga — nie zastawiaj” Mathieu 
Przedpełskiego. Oczekiwania ideowe, my­
ślowe — ze społecznego punktu widzenia 
— spełniał, zdaniem jury, film Andrzeja 
Trzosa-Rastawieckiego „Jestem przeciw”. 
Powtarzam te tytuły dla tych nauczycieli 
czytelników „Głosu”, którzy poszukują w 
swej pracy filmów traktujących o młodzie­
ży, a budzących jej zainteresowanie.

Można by Się nieco zadumać, czy kry­
tycyzm jury nie hyl zbyt ostry i czy zawsze 
jest taki, np. gdy chodzi o własne doko­
nania w szkole albo w rozpoczynanej, mło­
dej jeszcze pracy zawodowej.

Były także inne nagrody. Nauczyciele 
seminarzyści przyznali swoją — im. prof. 
Bolesława Lewickiego, obrazowi M. Lazar- 
kiewicza „Przez dotyk”.

Kurs nauczycielski został jeszcze wzbo­
gacony o spotkanie z wiceministrem na­
szego resortu, prof. Tadeuszem Wieczorkiem 
i z wicedyrektorem IKN — Romualdem 
Kończykiem. Powtórzę tu swą propozycję 
„podrzuconą” w czasie spotkania. Chodzi 
mianowicie o korektę obecnie obowiązu­
jących postanowień dotyczących zdobywa­
nia stopni specializacji zawodowej przez 
nauczycieli języka polskiego. Jednym z 
możliwych warunków starania się o I sto­
pień jest przynajmniej dwukrotny udział 
w kursie koszalińskim,, gdy zaś chodzi b 
II stopień, trzeba zaliczyć kurs co najmniej 
trzykrotnie. Przy III stopniu seminaria ko­
szalińskie nie są brane pod uwagę.

Sądzić można, że ranga kursów kosza­
lińskich i ich dojrzałość oraz bogactwo dy­
daktyczne są takie, iż trzeba możliwie 
szybko pomyśleć o obniżeniu tych wyma­
gań, nie narażając na szwank słusznych 
postulatów IKN, aby stopnie zdobywali 
naprawdę najlepsi nauczyciele. Konkretny 
wniosek jest taki, aby jednym z warunków 
ubiegania się i otrzymania I stopnia stal 
się jednorazowy udział w seminarium ko­
szalińskim, dwukrotny, gdy stawką jest II 
stopień, a trzykrotny, kiedy kandydat 
ubiega się o stopień najwyższy.

Dodajmy jeszcze, że kurs XV, w roku 
1987, najprawdopodobniej zajmie się fun­
kcjami i znaczeniem twórców dzieła fil­
mowego.

OBSERWACJE Wojciech sierakowski

KAMIEŃ
tę „robótkę” zapłacić.'. (W efekcie pro­
testów przyszłych lokatorów domków 
lwią część kosztów pokrył jednak bu­
dżet państwa). Kamień po wielkim tru­
dzie wydrążono z ziemi i przeniesiono 
na nowe miejsce, 200 metrów dalej. Le­
ży sobie tam spokojnie do dziś. I jak 
pokazano to w kolejnym magazynie 
„Czas”, poteolutku poczyna on pękać. 
Mówiąc inaczej — szlag go trafia za 
przyczyną tej samej przyrody, która 
przed tysiącami lat go stworzyła.

Właśnie ta historyjka posłużyła obu 
wymienionym redaktorom do dyskusji 
pod hasłem: nie dajmy się .zwariować 
ludziska i zastanówmy, po jakie licho 
wyrzucać tyle pieniędzy na głupi ka­
mień. Czy warto wydawać grube mi­
liony, by przenieść go dziesięć metrów 
dalej, gdzie nigdy nikt go nie obejrzy, 
bo osiedle mocno podstoleczne i dojazd 
doń kiepski? Przy okazji postawiono 
także pytanie następujące: czy w imię 
ochrony przyrody powinniśmy pod mia­
no pomnika podciągnąć to wszystko, co 
duże, stare, a co wciąż gdzieś leży w 
ziemi. Padł przykład gminy Dobre (w 
Siedleckim), gdzie wystaje z gruntu blok 
podobno jeszcze większy, a mimo to 
nikt go na powierzchnię wyciągnąć nie 
zamierza, a konserwator przyrody na­
wet okiem nań nie spojrzy.

Nie sposób naturalnie odmówić racji 
tym argumentom. Tym bardziej że sie­
dem milionów to suma dla mnie i dla 
przeciętnego zjadacza chleba ogromna 
(w „dobrych czasach” można było za nią 
postawić małą szkółkę wiejską). Osobi­
ście jednak do problemu kamienia z O- 
siedla Młodych podchodzę nieco inaczej.

Po pierwsze nie mam najmniejszych 
wątpliwości, że to, co odkopano, jest 
faktycznym okazem przyrody, rzeczy­
wiście godnym pokazania ludziom. Po 
wtóre — koszty... Tak samo co prawda 
bulwersuje mnie wielkość sumy, jed­
nakże rozpatruję ją pod innym kątem.

Czy rzeczywiście to tyle kosztuje? Czy 
/ naprawdę dwa, trzy dni pracy dwustuto- 

nowego dźwigu, odpowiedniej naczepy 
i kilkunastu, ludzi warte jest siedem 
milionów złotych? Wątpliwości moje nie 
są bynajmniej bezzasadne. Kilka miesię­
cy temu opinię publiczną bulwersowa­
ła cena bodajże dwóch nakrętek, za 
których wykonanie wystawiono rachu­
nek na... 24 tys. zł. Nie tylko ja do 
dziś zastanawiam się, skąd biorą się 
takie a nie inne ceny. Najzabawniejsze 
jest to, że wszystkie one, łącznie z tymi 
„nakrętkowymi”, zgadzają się z kalku­
lacjami, narzutami itp. Co wcale jed­
nak nie znaczy, że to „coś” właśnie tyle 
jest warte. Podejrzewam więc, że, być 
może, ten sam kamień za kilkakrotnie 
mniejsze pieniądze z równie dobrym 
skutkiem wyciągnęłoby z ziemi 10 po­
mysłowych rolników. I wcale by na 
tym nie stracili.

Większą jednak różnicę poglądów 
moich i autora magazynu wzbudza sam 
wybór tematu dyskusji. Bądźmy szcze­
rzy „kamyk za 7 min” będący w do­
datku autentycznym okazem, pomni­
kiem przyrody, trafia się raz na dziesięć 
albo i więcej lat, na co dzień jednak 
ocieramy się o niemniej kosztowne bez­
sensy. Dwa tygodnie temu na tych ła­
mach pisałem np. o nie wykorzystanych 
nowych technologiach w drogownictwie. 
Straty z tego tytułu jeszcze w ubiegłej 
dekadzie sięgały w skali kraju, jak 
obliczono, 2 min zł. Dziennie. Weźmy 
jednak bliższą nam „działkę”. Co roku 
podręczniki drukowane w łódzkich za­
kładach WSiP docierają do łódzkich 
szkół via... Białystok. Bo tam są maga­
zyny Składnicy Księgarskiej. Ile to ko­
sztuje?. Gdzie tu sens i logika? Podob­
nych przykładów mogę podrzucić jeszcze 
kilim. Są to nie mniej kosztowne „za­
bawy”, a w odróżnieniu od podstołecz- 
nego kamienia już po miesiącach nic z 
nich nie zostaje. Nawet pyłek. Gubią 
się jakoś wśród zer bilansów księgo­
wych.

Wniosek dla mnie s tego taki: nie 
rońmy łez nad „Skandynawem”, nie 
róbmy z igieł wideł. Weźmy się nato­
miast za większe i poważniejsze bezsen­
sy, które łatwiej ukryć w papierach 
niż przykładowy kamień w chwastach. 
Dla mnie kamień ów będzie dodatkową 
szczególną pamiątką. Powrotu tematów 
zastępczych.
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W nowym cyklu „Prezentacje” 
wypowiedzi wybitnych nauczycieli 
© Przed zjazdem — rozmowa z pre­
zesem Zarządu ZNP Okręgu Poz­
nańskiego © Klub Przodujących 
Szkól — kolejni członkowie © O in­
formatyce — z laureatami nagrody 
premiera.

W telewizyjnym programie publicy­
stycznym „Czas” redaktorzy Waldemar 
Rudnik i Zygmunt Szeliga wydali woj­
nę ekonomicznym bezsensom. Cel to 
nad wyraz zbożny i na czasie. Kłopot 
jednak w tym, że wybór tematu był 
mocno, jak mi się zdaje, chybiony.

Był nim bowiem kamień. A dokład­
niej mówiąc potężny, ważący dwieście 
ton polodowcowy blok rodem ze Skan­
dynawii. Odkryty został przez przypa­
dek. Leżał sobie tysiące lat tuż pod 
powierzchnią gruntu i pewnie jeszcze 
by sobie poleżał, gdyby nie spółdziel­
cy z podwarszawskiej spółdzielni dom- 
ków jednorodzinnych. Nieświadomi o- 
becności kolosa zapragnęli właśnie w 
tym miejscu postawić kolejny domek. 
Najpierw zazgrzytały o kamień zęby 
łyżki koparki, a potem poczęli zgrzytać 
uzębieniem spółdzielcy.. Bo kamienia w 
żaden sposób obejść się nie dało. Taki 
był wielki. Gdyby był mniejszy moż­
na by pewnie rozwalić go kalichlor- 
kiem (albo jakimś innym domowym 
sposobem), a tak trzeba było ściągnąć 
pomoc. I' wtedy do akcji włączyła się 
Liga Ochrony Przyrody i parę jeszcze 
innych osób, którym przyszło do głowy, 
że to, co leży na spółdzielczych tere­
nach. to nic innego, jak zabytek przy­
rody prawem chroniony, Wyciągnęli u- 
stawy paraj'afy kazali odkopać, wy- 
mterzyć, p senieść w odpowiednie miej­
sce ekspozycji.

I tu zaczął się temat właściwy. Bo­
wiem rychło okazało się, że ów zabieg 
będzie kosztował grube pieniądze. Trze­
ba było sprowadzić odpowiedni dźwig, 
wcześniej doprowadzić dr::g”, zdemon­
tować część linii energetycznej. przygo­
tować teren docelowego pos.: łowienia 
kamiennego bloku. Kiedy wszystko to 
wykonano i podliczono, okazało się. że 
rachunek sięga siedmiu milionów 'zło­
tych. Wielki szum podnieśli też sami 
spółdzielcy. Im to bowiem polecono za


